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M
ija w tych dniach 20 lat 
od podpisania w Zgorzel
cu Układu między Rzeczą- 
pospolitą Polską a Nie
miecką Republiką Demo
kratyczną o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej polsko-nie

mieckiej granicy państwowej 
(6 lipca 1950 roku).

W treści układu czytamy, że 
oba państwa zawierają układ:

„— pragnąc dać wyraz woli 
utrwalenia pokoju powszechne
go i chcąc przyczynić się do wiel
kiego dzieia zgodnej współpracy 
miłujących pokój narodów’;

— zważywszy, że współpraca ta 
między narodem polskim i nie
mieckim stała się możliwa dzięki 
rozgromieniu niemieckiego fa
szyzmu przez ZSRR i postępują
cemu rozwojowi sił demokratycz
nych w Niemczech — oraz

— chcąc po tragicznych do
świadczeniach hitleryzmu stwo
rzyć niewzruszone podstawy dla 
pokojowego i dobrosąsiedzkiego 
współżycia obu narodów, prag
nąc ustabilizować i umocnić wza
jemne stosunki w oparciu o po
rozumienie poczdamskie, ustala
jące granice na Odrze i Nysie’".

Najważniejszy artykuł 1 ukła
du brzmi: „Wysokie układające 
się strony zgodnie stwierdzają, że 
ustalona i istniejąca granica bieg
nąca od Morza Bałtyckiego na 
zachód od miejscowości Świno
ujście i dalej wzdłuż rzeki Odry 
do miejsca, gdzife wpada Nysa 
Łużycka oraz wzdłuż Nysy Łu
życkiej do granicy czechosłowac
kiej, stanowi granicę państwową 
między Polską a Niemcami".1)

1) Dziennik Ustaw nr M, pot. TSS
z 1951 roku
2) Dziennik Ustaw nr 53, poz. 34<
z 1952 roku
3) J. Szłapczyński, T. Walichnowskk
Nauka w służbie ekspansji i rewizjo-
nizmu. Warszawa 1969, str. 137*.

W jednym z dalszych artykułów 
mówi się o powołaniu mieszanej, 
polsko-niemieckiej komisji dla 
■wytyczenia granicy w terenie. 
Akt o wytyczeniu w terenie gra
nicy między Polską a Niemca
mi podpisany został następnie w 
dniu 27 stycznia 1951 roku we 
Frankfurcie nad Odrą.1 2)

W ten sposób oba sąsiadujące 
państwa, stojąc na gruncie posta
nowień Układu Poczdamskiego, 
zawarły porozumienie, które sta
ło się podstawą pokojowej pracy 
po obu stronach granicy i roz
wijającej się z roku na rok współ
pracy i przyjaźni.

Wiemy o tym, że siły odwetu 
i rewanżu, działające w Niemiec
kiej Republice Federalnej — jak 
wszystkie poprzednie rządy tego 
państwa, w których dominującą 
rolę odgrywali dawni hitlerowcy 
— nie uznawały Układu Zgorze
leckiego, jak również zresztą i 
Układu Poczdamskiego.

Twierdzili oni, że z punktu wi
dzenia prawa międzynarodowego 
Układ Poczdamski jest nieważ
ny, gdyż nie został ratyfikowany 
w państwach będących stronami 
tych układów. Poza tym — ich 
zdaniem — cztery mocarstwa nie 
miały prawa same decydować o 
losach pobitych Niemców, a tym 
samym i odstępować części te
renów dawnej III Rzeszy innym 
państwom, np. Polsce i Czecho
słowacji.

Nie nznająe Umowy Poczdam
skiej, zachodnionicmieccy rewi
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zjoniści powołują się jednocześnie 
na legalność granic nie tylko z 
31 grudnia 1937 roku, ale i z 
1 września 1939 roku. Ich zda
niem, zabór Sudetów, obszaru 
Kłajpedy, a nawet Gdańska, od
był się zgodnie z prawem. Bar
dziej umiarkowani, a może bar
dziej zamaskowani, nie kwestio
nują ważności Układu Poczdam
skiego. Wręcz przeciwnie, stojąc 
na gruncie jego legalności, prag
ną jednocześnie interpretować od 
strony rzekomo prawnej jego po
stanowienia, zgodnie ze swymi 
odwetowymi i rewizjonistyczny
mi celami.

Odra i Nysa Łużycka nie mo
że być uznana za ostateczną za
chodnią granicę Pplski, gdyż w

Układzie Poczdamskim zawarte 
jest takie zdanie: „(...) z osta
tecznym wyznaczeniem swej za
chodniej granicy Polska powinna 
zaczekać do układu pokojowe
go”. Dalej twierdzą oni, że „(...) 
Układ Poczdamski oddał Polsce 
ziemie na wschód od Odry i Ny
sy tylko pod administrację”.

Wszystkie te pseudoprawne u- 
zasadnienia nie wytrzymują kry
tyki. Wbrew twierdzeniom re
wizjonistów zachodnioniemiec- 
kich, granice określone w Ukła
dzie Poczdamskim pomyślane by
ły jako ostateczne. Tereny na 
wschód od Odry i Nysy określa 
się w układzie jako „byłe ziemie 
niemieckie”, podczas gdy obsza
ry na.zachód od tych rzek — ja-. 

ko „terytorium Niemiec”. Układ 
nakazuje repatriację „ludności 
niemieckiej z Polski”. „Polską” 
nazywa się „byłe ziemie niemie
ckie na wschód od Odry i Ny
sy”. Są to fakty bezsporne.

Wymieniona w Umowie Pocz
damskiej linia graniczna Polski 
podana jest tylko w najogólniej
szym zarysie, dlatego też zarówno 
w Umowie Jałtańskiej, jak i w 
Umowie Poczdamskiej jest mowa, 
że ostateczne wyznaczenie, czyli 
delimitacja (finał delimitation) 
nastąpi dopiero przy zawieraniu 
układu pokojowego: „Otóż wyraz 
delimitacja ma znaczenie ściśle 
ustalone. Oznacza rzczegółowe 
wyznaczenie granicy na mapie o 
dużej podziałce, a potem osłupie
nie granicy na podstawie tej ma

py. Mogą zachodzić małe odchy
lenia w jedną lub drugą stronę 
od projektu pierwotnego, tak jak 
to nastąpiło w stosunku do linii 
Curzona".3 * *)

Delimitacja granicy między 
Polską a Niemcami nastąpiła —- 
jak podawaliśmy wyżej — w wy
niku układu zawartego między 
Polską a NRD w Zgorzelcu. Spra
wa została już ostatecznie załat
wiona i nie podlega dalszej dys
kusji na temat ważności czy też 
nieważności tego aktu.

Każde kwestionowanie istnie
jącej granicy oznacza równocze
śnie podważanie stworzonego po 
klęsce hitleryzmu porządku, stwa
rzanie warunków' do rozwoju sił 
agresji i wojny. Nie służy na 
pewno sprawie stabilizacji, u- 
trwalania pokoju i wygasania 
tendencji odwetowych w Niem
czech zachodnich stanowisko Wa
tykanu, utrzymujące stan tym
czasowości w organizacji kościel
nej na naszych ziemiach zachod
nich i północnych.

Na watykańskich mapach figu
rują w dalszym ciągu granice die
cezji wyznaczone po podpisaniu 
konkordatu Watykanu z Prusami 
w 1929 roku. I tak archidiecezja 
wrocławska obejmuje administra
cję kościelną w Gorzowie, Opolu, 
Wrocławiu, w części NRD oraz 
części Czechosłowacji. Tereny 
województwa szczecińskiego i ko
szalińskiego należą pod względem 
kościelnym do diecezji berliń
skiej...

Jest faktem, że w Niemczech 
zachodnich w ostatnich latach za
czynają dochodzić do głosu także 
przedstawiciele innych sił, które 
stoją na gruncie realiów powsta
łych po wojnie w Europie.

Do nich to skierowane były w 
ubiegłym roku słowa tow7. Go
mułki, wygłoszone w dniu 18 
maja 1969 roku na spotkaniu z 
wyborcami prawobrzeżnej War
szawy: „W każdej chwili gotowi 
jesteśmy zawrzeć z NRF taki u- 
kład międzypaństwowy, podobnie 
jak przed 19 laty zawarliśmy w 
tej sprawie układ z NRD”.

Apel ten podjęty został przez 
obecny rząd kanclerza Brandta. 
Trwają już — jak wiemy — od 
kilku miesięcy w tej sprawie per
traktacje.

Stanowisko nasze w najważ
niejszej sprawie jest jasne: jeśli 
rząd NRF chce przyczynić się do 
utrwalenia pokoju w Europie, 
stworzyć w'arunki do „pojednania 
z Polską” — jak to deklarował 
wielokrotnie kanclerz Brandt — 
to powinien uznać istniejącą gra
nicę polską na Odrze i Nysie jako 
stałą i nienaruszalną. Tak, jak to 
uczyniło drugie państwo niemiec
kie: NRD. Okres 20 lat — jaki 
minął od tego czasu — wykazał, 
że była to napraw’dę decyzja o 
znaczeniu historycznym w stosun
kach między obu narodami.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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kraso- 
mów™

Konkurs krasomów
czy dla nauczycieli, 
przeprowadzony po raz 
pierwszy w ubiegłym ro
ku, wchodzi na stałe do 
tradycji ZNP. Obecnie 
trwają eliminacje do fi
nału II Konkursu Kra
somówczego. Odbyły się 
już eliminacje powiato
we, a ostatnio rozpoczęto 
wojewódzkie. Przepro
wadzono je już w Lub
linie i województwie 
łódzkim.

@ Zarząd Okręgu 
ZNP w Krakowie pod
sumował dotychczasową 
działalność pedagogów 
związaną z obchodami 
Roku Leninowskiego. 
We wszystkich zarzą
dach powiatowych, dziel
nicowych i miejskich 
ZNP odbyły się uroczy
ste posiedzenia plenar
ne, sesje i konferencje 
poświęcone tej proble
matyce. Zorganizowano 
9 wycieczek do Poroni
na dla 600 działaczy 
związkowych, szereg 
rajdów turystycznych i 
zawodów sportowych. 
Tematyka leninowska 
dominowała również w 
pracy wszystkich klu
bów nauczycielskich. O- 
gniska ZNP poświęciły 
drugą i trzecią konfe
rencję rejonową w bie
żącym roku szkolnym 
postaci Lenina. W wy
cieczkach „Szlakiem Le
nina” organizowanych 
przez ogniska, uczestni
czyło około 5000 peda
gogów.

G Na posiedzeniu ple
narnym Zarządu Od
działu Powiatowego

Głos
W jakich przypadkach 

następuje zwolnienie 
nauczyciela z pracy z 
powodu braku kwalifi
kacji?

W oparciu o przepisy 
rozporządzenie ministra 
oświaty z dnia 12 kwiet
nia 1962 roku w sprawie 
kwalifikacji nauczycieli 
(Dziennik Ustaw nr 30, 
poz. 141) należy przyjąć, 
że na stanowiskach nau
czycieli przedmiotów te
oretycznych i na stano
wiskach wychowawczych 
w szkołach i w innych 
placówkach _ oświatowo- 
wychowawczych nie mo
gą być zatrudnione oso
by. które nie posiadają 
co najmniej wykształce
nia średniego pedagogi
cznego. zawodowego lub 
ogólnokształcącego.

Dla prawidłowego wy
konania tych przepisów

A oto krótka relacja 
z Lubelskiego. Organi
zatorem wojewódzkich 
eliminacji krasomów
czych był tu — tak jak 
wszędzie — Zarząd O- 
kręgu ZNP. Odbył^ się 
one 9 czerwca, a wzięło 
w nich udział 19 osób, 
zakwalifikowanych spo
śród kilkuset uczestni
ków turniejów powiato
wych. W sumie do kon
kursu przystąpiło tu o- 
koło 2000 nauczycieli z 
10 powiatów. Najstaran
niej konkurs przygoto
wano w powiatach: łu
kowskim, bełżyckim, lu
belskim, bychawskim, 
hrubieszowskim i biel
skim.

W konkursie uczestni
czyli przede wszyst
kim nauczyciele wiej
scy. Turniej wojewódzki 
odbywał się w przyjem
nej i życzliwej atmosfe
rze, jaką stworzyli orga
nizatorzy oraz komisja 
konkursowa pod prze
wodnictwem prof. dra 
Leona Kaczmarka —

ZNP w Węgrowie doko
nano oceny tegorocz
nych konferencji rejo
nowych. W obradach u- 
czestniczyli między in
nymi: sekretarz propa
gandy KP PZPR — tow. 
B. Bojar, przedstawiciel 
Zarządu Okręgu — kol. 
J. Mart, inspektor szkol
ny — J. Kowalczyk i 
komendant Hufca ZHP 
— S. Wysokiński oraz 
przedstawiciele ZP ZMS. 
Szczególnie wiele uwagi 
poświęcili uczestnicy 
plenum tym spośród 
konferencji rejonowych, 
na których omawiano 
temat: „Rola organiza
cji młodzieżowych w i- 
deowym wychowaniu 
młodzieży”. Najlepiej 
zorganizowano konfe
rencje rejonowe w ogni
sku w Czerwonce, Ko
rytnicy, Miedznej, Ło
chowie, Ruchnie, Liwiu, 
Starowsi, Prostyniu i 
Węgrowie.

® Wykładowcy i słu
chacze Studium Nauczy
cielskiego w Toruniu 
spotkali się z prezesem 
bydgoskiego Zarządu O- 
kręgu ZNP — kol. T. 
Połatyńskim. Prezes po
informował zebranych o 
przebiegu obrad X Kra
jowego Zjazdu ZNP, 
zwracając jednocześnie 
uwagę na zadania, jakie 
mają do spełnienia za
kłady kształcenia nau- 
cieli.

® W bydgnskim Klu
bie Nauczyciela odbyło 
się uroczyste spotkanie 
uczestników konkursu 
na wspomnienia z łat

Ministerstwo Oświaty 
wydało pismo okólne z 
dnia 8 kwietnia 1965 ro
ku nr K-2-659/65, w któ
rym ustaliło, że:

a) zwolnienia z pracy 
z powodu braku co naj
mniej średniego wyksz
tałcenia może być sto
sowane tylko do nau
czycieli (wychowawców) 
zatrudnionych na pod
stawie umowy o pracę 
i przy zastosowaniu try
bu określonego w art. 6, 
ust. 6 ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o 
prawach i obowiązkach 
nauczycieli (Dziennik 
Ustaw nr 12, poz. 63);

b) nie należy rozwią
zywać umów o pracę z 
nauczycielami (wycho
wawcami), którzy uzu
pełniają swe wykształ
cenie w szkole średniej 
i osiągają pozytywne 
wyniki w nauce i pracy, 
albo są jednymi żywicie
lami rodzin lub zbliżają 
się do wieku emerytal
nego i do uzyskania u- 
prawnień rentowych 
brakuje im nie więcej 
niż dwa lata, w związku 
z czym mają do nich za
stosowanie wytyczne za
warte w piśmie okólnym 
nr 47 prezesa Rady Mi

kierownika katedry ję
zyka polskiego uniwer
sytetu im. M. Curie- 
-Skłodowskiej. Nierzad
ko uczestnicy prezento
wali wartościowy reper
tuar. Można wprawdzie 
zastanawiać się, czy wy
bór . nie powinien być 
ciekawszy i bardziej na
stawiony właśnie na 
krasomówstwo, ale chy
ba recytowanie Norwida, 
Słowackiego, Czechowi
cza, Baczyńskiego, a ze 
współczesnych — Szym
borskiej, Iwaszkiewicza 
czy Nałkowskiej można 
jedynie pochwalić.

Zbyt nieśmiało jednak 
sięgano po literaturę pe
dagogiczną (znakomity 
wyjątek stanowiły tylko 
pisma M. Kozakiewicza), 
a są tu przecież nie od
kryte jeszcze obszary, 
bogate i, piękne, których 
wykorzystanie może dać 
ogromną korzyść. Zbyt 
rzadko także prezento
wano teksty własne, ale 
to należy chyba tłuma
czyć nieśmiałością i 

okupacji. Na konkurs 
wpłynęło 50 prac. Jury 
nie przyznało pierwszej 
nagrody. Dwie drugie o- 
trzymali koledzy: W. O- 
such — emerytowany 
nauczyciel z Chełmży i 
M. Wyrwiński — wy
kładowca SN z Torunia. 
Trzy trzecie nagrody o- 
trzymali: kol. M. Plu
cińska z Inowrocławia, 
kol. St. Arent z Gru
dziądza i kol. M. Łam- 
gowski z Kruszwicy. 
Przyznano też 9 wyróż
nień. Wszyscy uczestnicy 
konkursu otrzymali pa
miątkowe dyplomy. W 
spotkaniu przewodniczył 
prezes Zarządu Okręgu 
ZNP w Bydgoszczy — 
kol. T. Połatyński. Pra
ce konkursowe przygo
towuje do druku doc. dr 
B. Głębowicz z Uniwer
sytetu im. Mikołaja Ko
pernika w Toruniu.

@ Z inicjatywy Za
rządu Oddziału Powiato
wego ZNP w Bełżycach 
odbyło się w Szkole 
Podstawowej we Wzgó
rzu spotkanie kierow
nictwa tej placówki, wy
chowawców i uczniów z 
koleżanką Janiną Kró
likowską — byłą nau
czycielką tej szkoły. W 
spotkaniu uczestniczyli 
również: przedstawiciel 
KP PZPR — tow. J. 
Czuryśkiewicz, podin
spektor szkolny — D. 
Widuch, przedstawiciel 
Sekcji Emerytów przy 
Zarządzie Okręgu ZNP 
kol. H. Pryjmowa oraz 
kol. Janina Tutak — 
prezes Ogniska nr 36 w 
Lublinie. Koleżanka J.

nistrów z dnia 19 kwiet
nia 1960 roku (Monitor 
Polski nr 36, poz. 180).

Po dniu 23 maja 1962 
roku na stanowiska 
nauczycieli przedmiotów 
teoretycznych i wycho
wawców nie mogą być 
przyjmowane osoby bez 
wykształcenia co naj
mniej średniego.

Sprawa zniżek dla e- 
merytów i rencistów na 
środki komunikacji 
miejskiej.

Sprawę zniżek dla e- 
merytów i rencistów na 
środki ' komunikacji 
miejskiej reguluje uch
wała Rady Ministrów 
nr 106 z 1967 roku (nie 
ogłoszona).

Uchwała ta daje peł
nomocnictwo prezydiom 
rad narodowych do za
łatwiania ulg we wła
snym zakresie i tyl
ko na swoim terenie. Je
dynie Prezydium Rady 
Narodowej m. st. War
szawy zezwala na prze
jazdy ulgowe emerytom 
i rencistom z całej Pol
ski.

Jakie uposażenie na
leży przyjąć za podsta
wę wyliczenia odprawy, 
jeżeli nauczyciel przed 
rozwiązaniem stosunku 

skromnością wykonaw
ców.

Pewną satysfakcję 
sprawiła też sama inter
pretacja niektórych u- 
tworów. Dowodem tego 
jest _ przyznanie trzech 
nagród i siedmiu wyróż
nień. Niemałą dojrzałość 
artystyczną zaprezento
wały zwłaszcza koleżan
ki zakwalifikowane do 
przeglądu centralnego — 
Stanisława Giżka z po
wiatu janowskiego i Te
resa Michalik z Łęcznej 
w powiecie lubelskim.

Były jednak, rzecz ja
sna, i mankamenty. 
Dwie wątpliwości budzi
ły zwłaszcza wyrazistość 
i poprawność mówienia. 
Zaznaczyły się też dość 
duże, niedopuszczalne w 
mówieniu artystycznym, 
odchylenia od normy: 
Najczęściej spotykane 
błędy to: niestaranna 
artykulacja samogłosek, 
błędna wymowa samo
głosek nosowych, upo
dobnienia. niestaranna

Królikowska mówiła o 
początkach swojej pra
cy pedagogicznej we 
Wzgórzu, a także o wa
runkach, w jakich uczy
ły się dzieci wiejskie w 
okresie XX-lecia mię
dzywojennego. W czasie 
spotkania nawiązano też 
współpracę 'między dwo
ma ogniskami ZNP: lu
belskim nr 36 i ogni
skiem we Wzgórzu.

® Przy Zarządzie Od
działu Powiatowego 
ZNP w Gorlicach istnie
je znana z operatywno
ści Sekcja Emerytów, 
skupiająca obecnie 160 
członków. Zarząd sekcji 
organizuje systematycz
nie wszelkie formy po
mocy dla osób samot
nych, starszych lub cho
rych. Udziela również 
zapomóg finansowych. 
Ogółem wyniosły one w 
ubiegłym roku około 30 
tyś. złotych. Ciekawie 
przebiega również praca 
kulturalno - oświatowa. 
Organizuje się spotkania 
we własnym gronie, a 
także spotkania z nau- 
czycielami-emerytami z 
sąsiednich powiatów, 

wycieczki do miejsc hi
storycznych i zakładów 
prący, odczyty i wyjaz
dy do ognisk w innych 
powiatach.

@ Z inicjatywy Za
rządu Oddziału Powiato
wego ZNP w Rawiczu 
odbył się festiwal dla 
rodzin nauczycielskich i 
wojskowych. Uczestnicy 
imprezy spędzili czas 
pod namiotami w lesie. 
Zorganizowano tam wie

służbowego przebywał 
na rocznym płatnym 
urlopie dla poratowania 
zdrowia?

Podstawę wymiaru 
stanowi przeciętne pełne 
uposażenie miesięczne z 
ostatnich 12 miesięcy 
służby.

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego 
w porozumieniu z Komi
tetem Pracy i Płac wy
jaśniło, że podstawę 
wymiaru odprawy po
winno stanowić pełne u- 
posażenie miesięczne z 
12 miesięcy służby czyn
nej. Wynika z powyż
szego, że podstawę wy
miaru odprawy dla nau
czyciela, który bezpo
średnio przed rozwiąza
niem stosunku służbo
wego przebywał na rocz
nym płatnym urlopie 
dla poratowania zdro
wia, powinno stanowić 
przeciętne pełne uposa
żenie miesięczne z 12 
miesięcy przed przej
ściem na urlop dla po
ratowania zdrowia.

Odprawę pieniężną 
mogą otrzymywać jedy
nie nauczyciele (wycho
wawcy) mianowani.

Jakie uposażenie przy
sługuję nauczycielowi g 

wymowa wygłosu. Jest to 
więc sprawa, na którą 
w chwili obecnej należy 
zwrócić szczególną u- 
wagę. Z satysfakcją jed
nak stwierdzam, że ist
nieje — przynajmniej u 
nas — pewna nadzieja 
na poprawę, ponieważ 
prof. dr Leon Kaczma
rek zadeklarował pomoc 
pracowników nauko
wych katedry języka 
polskiego. Pomoc taką 
obiecał także nasz Wo
jewódzki Dom Kultury.

Na zakończenie nale
ży jeszcze'podkreślić, że 
w województwie lubel
skim duże zainteresowa
nie konkursem wykazali 
nauczyciele szkół pod
stawowych, co jest 
szczególnie ważne i cen
ne, bowiem właśnie oni 
mają największy wpływ 
na kształtowanie się 
pierwszych wrażeń i 
przeżyć estetycznych 
młodzieży.

KOMAN PIECH 
Lublin

le ciekawych imprez 
sportowych, zabaw i gier 
towarzyskich. Dla naj- 
najmłodszych urządzono 
wyścigi i konkursy.

® Klub literacki ZNP 
we Wrocławiu zorgani
zował kilka autorskich 
spotkań w środowisku 
nauczycielskim. Odbyły 
się one w ogniskach w 
Ścinawie, Wołowie i 
Brzegu Dolnym, a więc 
w miejscowościach od
dalonych od większych 
ośrodków kulturalnych. 
W spotkaniach uczestni
czyli poeci ziemi wroc
ławskiej. Po prelekcji i 
recytacji wierszy, wy
wiązała się ożywiona 
dyskusja na temat pre
zentowanych utworów 
oraz młodej poezji pol
skiej.

® Z okazji 25 rocz
nicy powrotu Ziem Za
chodnich i Północnych 
do Macierzy — Zarząd 
Oddziału Dzielnicowego 
ZNP — Śródmieście we 
Wrocławiu zorganizował 
I Spartakiadę Sportową 
dla nauczycieli. W cza
sie uroczystego zakoń
czenia imprezy wręczono 
zwycięzcom puchary i 
dyplomy. Pierwsze miej
sce zajęła reprezentacja 
politechniki, drugie — 
reprezentacja Oddziału 
Dzielnicowego ZNP 
Śródmieście, i trzecie — 
reprezentacja Oddziału 
Dzielnicowego Krzyki 
we Wrocławiu. W czę
ści artystycznej wystą
pił z piosenkami nau
czycielski zespól wokal
ny „Fraza”.

ACH, TE WAKACJE...
Nadszedł upragniony okres ferii let

nich. Po całorocznej pracy zasłużony 
wypoczynek dla nauczycieli i ucz
niów. Ze skierowaniem w kieszeni 
jedziemy na wczasy. Wielu z nas je- 
dzie do sezonowych domów wypo
czynkowych, które najczęściej mie
szczą się w budynkach szkolnych. 
Kiedy żądny wypoczynku nauczyciel, 
nie zastanawia się zapewne nad tru
dnościami, jakie nastręczają się przy 
organizacji takich wczasów. Dużo na 
ten temat mogliby powiedzieć kie
rownicy tych szkół, w których wcza
sy są organizowane. Bo oni pełnią ta 
funkcję kierowników. Oni poświęca
ją swój własny wypoczynek, swoje 
ferie, aby inni mogli spędzić czas 
wolny od pracy zdrowo, przyjemnie 
i w miarę możliwości wygodnie.

Z pewnością są to ludzie o dużym 
poczuciu obowiązku i ofiarności, ko
leżeństwa i zrozumienia, po prostu 
społecznicy. Nie zawsze przecież mo
żna znaleźć chętnych do pełnienia 
funkcji kierownika wczasów, mimo 
możliwości dodatkowego zarobku. Ci 
wszyscy, którzy rezygnują z własne
go urlopu dla dobra innych, robią 
wiele, aby wypoczynek koleżanek i 
kolegów, w miarę możliwości, był 
prawidłowy.

Wybierając się na wczasy, nasze, 
nauczycielskie, mieszczące się w bu
dynku szkolnym, pomyślmy życzli
wie o ludziach, którzy nam ten wy
poczynek ułatwiają i organizują. Nie 
żądajmy zbyt wiele, a czasami rzeczy 
niemożliwych, bo z sali lekcyjnej nie 
można zrobić pokoju na dwie osoby, 
tak, jak nie dałoby się również z po
koju mieszkalnego zrobić sali lekcyj
nej.

Lipcowe słońce będzie świeciło 
wszystkim jednakowo, z tą różnicą, 
że jedni będą odpoczywać, drudzy zaś 
zapewnią im ten wypoczynek. Od
płaćmy im za to uśmiechem, życzli
wym słowem.

MICHAŁ STRUTYNSKI 
Zakopane

Wt WIEKO PRACY

okresie zawieszenia go 
w służbie?

W okresie zawieszenia 
w służbie połączonego z 
ograniczeniem uposaże
nia — nauczycielowi 
wypłaca się jedynie od
powiednio zmniejszone 
(najwyżej o 50 proc.) u- 
posażenie zasadnicze i 
zwyżki od tego uposa
żenia. Wstrzymuje się 
natomiast całkowicie 
wypłatę dodatku funk
cyjnego i specjalnego 
oraz wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i 
czynności dodatkowe.

W przypadku zawie
szenia nauczyciela w 
służbie z ograniczeniem 
części uposażenia w cią
gu miesiąca — ograni
czenie uposażenia skut
kuje od dnia 1 następ
nego miesiąca.

Nauczycielowi lub wy
chowawcy zawieszone
mu w pełnieniu służby 
zawiesza się również u- 
prawnienia do korzysta
nia z wyżywienia za ul
gową lub pełną odpłat
nością, z którego korzy
stał w stołówce szkolnej 
lub w stołówce zakładu 
opiekuńczo-wychowaw
czego przed zawieśze- 
nięmwpełnieniu służby.

Uroczysty jubileusz pięćdziesię
ciolecia pracy pedagogicznej ob
chodził kol. MARIAN SEDLIŃ- 
SKI — były inspektor Wydziału 
Oświaty w Trzciance Wlkp., o- 
becnie nauczyciel Liceum Ogól
nokształcącego i Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej dla Pracują
cych w tym mieście.

Po powstaniu wielkopolskim, 
którego był czynnym uczestni
kiem, ukończył Seminarium Nau
czycielskie w Rogoźnie, a następ
nie pracował, do wybuchu woj
ny, w powiecie szamotulskim. W 
czasie wojny został wysiedlony, 
następnie aresztowany i uwięzio
ny. Po zakończeniu drugiej woj
ny światowej był organizatorem 
szkolnictwa i inspektorem w Go
rzowie, Skwierzynie, Pile i 
Trzciance Wlkp. W 1966 roku 
przeszedł na emeryturę, ale nie 
zerwał z nauczaniem i wychowy
waniem młodzieży.

Kol. Marian Sedliński jest au
torem monografii powiatu szamo
tulskiego, współautorem mono
grafii powiatu trzcianeckiego, 
autorem licznych artykułów 
świadczących o polskości tej zie
mi. W dalszym ciągu wiele cza
su poświęca działalności społecz
nej. Za osiągnięcia zawodowe i‘ 
społeczne, odznaczony został 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Z okazji Jubileuszu serdeczne 
życzenia dalszej owocnej pracy 
oraz tradycyjnych „Stu lat” ży
czą kol. Sedlińskiemu koleżanki i 
koledzy z Ogniska nr 4 w 
Trzciance Wolp.

*

Jubileusz 50-lecia pracy peda
gogicznej obchodził kol. FRAN
CISZEK STĘPNIEWSKI z Szewc 
w powiecie Nowy Tomyśl. Roz
począł on pracę zawodową w 
1920 roku w szkołach wojewódz
twa poznańskiego. W cztery la
ta później otrzymał nominację na 
kierownika Szkoły Powszechnej 
w Szewcach, gdzie pracuje do 
chwili obecnej.

W czasie okupacji kol. Fran
ciszek Stępniewski prowadził taj
ne nauczanie. Po wyzwoleniu 
wrócił na stanowisko kierownika 
Szkoły Podstawowej w Szewcach. 
Był i jest cenionym pedagogiem 
i działaczem społecznym. Od 
1921 roku aktywnie pracuje w 
ZNP. Był współzałożycielem og
niska w Buku.

Szanowanemu Jubilatowi ser
deczne gratulacje oraz życzenia 
zdrowia, długich lat życia i wszel
kiej pomyślności składają człon
kowie Ogniska ZNP w Buku.
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Wrocławskiem zwykło 
się mówić, że ma naj
więcej młodzieży. To 
trafne spostrzeżenie 
odnosi się również do 
i pedagogów. Młodość jest 
eechą charakterystyczną wro

cławskich nauczycieli, a ściślej 
nauczycielek, bowiem i tutaj — 
jak w całym kraju — zdecydo
waną większość, bo aż 70 proc., 
stanowią kobiety. 33 proc, wszyst
kich zatrudnionych w szkolnict
wie tego województwa nie prze
kroczyło jeszcze 30- roku życia. 
Wszystko to. rzecz jasna, nie po- 
zostaje bez wpływu na kształto
wanie się warunków socjalno-by
towych nauczycieli.

Na Dolnym Śląsku działa 
aktualnie ponad 3 tysiące szkół 
i placówek oświatowo-wycho
wawczych. 5 wyższych uczelni 
oraz 4 instytuty naukowe. W za
kładach tych pracuje 48 490 nau
czycieli i wychowawców oraz 
pracowników nauki i oświaty. 
Większość, bo aż 92 proc., należy 
do ZNP. W organizacji związko
wej działa ponadto 2250 rencistów 
i emerytów, którzy korzystają tu 
na równi z innymi, ze wszystkich 
świadczeń Związku.

Nauczyciele wrocławscy odzna
czają się jeszcze jedną piękną ce
chą: chęcią równania wzwyż. Do
tyczy to najpiękniejszej spośród 
pasji człowieka: ciągłego kształce
nia się. Dziś, w przeddzień zakoń
czenia reformy szkolnej, ponad 65 
proc, pracowników pedagogicz
nych na Dolnym Śląsku posiada- 
wykształcenie wyższe lub na po
ziomie SN. W bieżącym roku do
kształca się 3962 nauczycieli i 
wychowawców. Ten szlachetny 
pęd do wiedzy jest podtrzymy
wany przez władze oświatowe i 
Związek. Zarząd okręgu nie 
szczędzi wysiłków, aby pomóc 
wszystkim studiującym; do ich 
dyspozycji oddany jest zawsze ho
tel nauczycielski w siedzibie 
okręgu.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż po
wodzenie nauczycielskiej pracy 
zależy nie tylko od stopnia po
siadanej wiedzy. Warsztat pracy 
pedagoga — to także jego miesz
kanie, możliwość korzystania z 
wielu świadczeń socjalnych, jak 
wczasy, sanatoria, stołówki szkol
ne, opieka lekarska itp. To także 
odpowiednie warunki pracy w 
szkole i towarzysząca im dobra 
atmosfera w gronie. . Dopiero 
wszystkie te czynniki razem de
cydują o sukcesie.

Wrocławska organizacja związ
kowa stara się więc, w miarę 
swoich możliwości, zamanifesto
wać swą obecność wszędzie tam, 
gdzie jest potrzebna nauczycie
lom. A potrzebna bywa często. 
Jedną z dziedzin częstej ingeren
cji są

MIESZKANIA

Nauczycieli potrzebujących 
wygodnego locum jest wielu, nie 
wszyscy zyskują je ,,od ręki”. 
Troska o warunki mieszkaniowe 
nauczycieli była zawsze domeną 
działalności Związku. Najwięcej 
trudnych problemów dostarcza 
środowisko wiejskie, gdzie — jak 
wiadomo — nauczyciel korzysta 
zwykle z pokoju wynajętego u 
gospodarza. Standard tych po
mieszczeń nie zawsze odpowia
da normie obowiązującej w danej 
miejscowości. Stąd wiele narze
kań i słusznych pretensji nau
czycieli pod adresem władz tere
nowych.

Rozwiązanie tego problemu nie 
jest — rzecz jasna — łatwe, ale 
wrocławski okręg ma już zupeł
nie konkretne plany wyjścia z 
,.mieszkaniowego impasu”. Cel 
dajszy: doprowadzić do sytuacji, 
w której nauczyciele wiejscy nie 
będą musieli korzystać z wynaję-. 
tych, lokali. Cel bliższy: urucho
mić wszystkie istniejące środki, 
aby we wsiach i osiedlach w każ
dym roku budować lub adapto
wać określoną liczbę budynków 
na mieszkania dla nauczycieli. 
Wrocławscy działacze są przeko
nani, że te zamierzenia, uda się 
już wkrótce zrealizować. A są ku 
temu realne przesłanki. Zwią
zek nie działa bowiem w osamot
nieniu, jego' inicjatywy są zawsze 
wspierane przez rady narodowe 
i władze sżkolne. Przed trzema 
laty ogniwa ZNP wspólnie z wła
dzami oświatowymi opracowały 
plan tzw. uzysku mieszkań na la
ta 1968—1970. Wtedy właśnie ob
liczono, iż brakuje w wojewódz
twie 4572 izby mieszkalne, w tym 
2726 — na wsi. Plan pomocy, oka
zał się całkiem realny. W latach 
1968—1969 uzyskano już 3229 izb 
mieszkalnych, w tym na wsi — 
1935. W tym samym czasie dla 
pracowników nauki uzyskano >5 
mieszkań.

W mieście stawiano, jak wszę
dzie, na rozwój spółdzielczości 
mieszkaniowej. Dla tych celów 
Związek uruchomił fundusz po
życzkowy. W 1969 roku nauczy
cielom — członkom spółdzielni 
udzielono 525 pożyczek na sumę 
prawie 9 min złotych. Ponadto z 
pożyczek skorzystało 200 pracow
ników naukowych.

Dużą konkretność cechuje 
również ostatni, opracowany na 
lata 1969—1975, program popra
wy warunków pracy i życia nau
czycieli. W programie tym znaj
duje oddźwięk uchwała okręgo
wego zjazdu ZNP. Wynika zeń, 
iż rady narodowe muszą stworzyć 
własne zaplecze lokalowe dla 
nauczycieli i w najbliższym cza
sie zrezygnować z wynajmu lo
kali. Warunek: uzyskanie rok
rocznie około 150 mieszkań. Moż

WROCŁAWSKIE
INICJATYWY

W 1969 roku np. inspektor pra
cy zarządu okręgu dokonał wi
zytacji 195 szkół i innych obiek
tów. Najczęstszym polem pene
tracji były szkoły podstawowe i 
wyższe. W wyniku tych przeglą
dów, zamknięto 3 zakłady, 14 wy- 

^żdziałów oraz 9 maszyn i urządzeń.
Wydano 374 zarządzenia w naka
zach powizytacyjnych. W więk
szości zarządzenia te zostały wy
konane. Osoby nie wykonujące 
zaleceń inspektora pracy ZNP 
zostały pociągnięte do odpowie
dzialności.

liwości realizacji — jak oceniają 
działacze wrocławscy — istnieją. 
I tak, już w roku bieżącym są 
realne szanse uzyskania 557 izb 
w .miejscowościach do 2 tys. 
mieszkańców. Dla nauczycieli 
miejskich powiększono w tym 
roku związkowy fundusz miesz
kaniowy do 7,5 min złotych. Dzię
ki staraniom Związku i władz 
oświatowych — 47 kolegów bę
dzie , krócej. oczekiwać na otrzy
manie mieszkania spółdzielczego. 
Za dwa lata podjęta zostanie bu
dowa domu nauczyciela w Obor
nikach; decyzją WRN budowę te
go domu wprowadzono już do 
planu inwestycyjnego na rok 
1972. Ponadto wszystkim nauczy
cielom będącym w wyjątkowo 
trudnych warunkach losowych, u- 
morzono częściowo lub całkowicie 
zaciągnięte pożyczki mieszkanio
we. Zarząd okręgu dysponuje na 
ten cel kwotą 2,1 min złotych.

WCZASY I LECZNICTWO

Dolny Śląsk jest najpiękniej
szym regionem wczasowo-tury
stycznym, co dla tutejszych władz 
ma zarówno swe dobre, jak i złe 
strony. Związek, jako jedyny or
ganizator wczasów 1 lecznictwa 
sanatoryjnego nauczycieli, przejął 
na siebie ogrom prac związanych 
z budową, utrzymaniem i organi
zacją wypoczynku. Do Wro
cławia przyjeżdżają na wczasy 
i leczenie koledzy z całej Pol
ski, ambicją ogniw związkowych 
jest, aby czuli się tu jak najle
piej.

W planach na najbliższe lata 
przewiduje się dalsze zwiększenie 
liczby miejsc na wczasach, ale 
wyłącznie kosztem tworzenia 
ośrodków sezonowych. Bazę lo
kalową będzie zapewniał praco
dawca. Związek zajmie się orga
nizacją i finansowaniem wypo
czynku w oddanych mu do dyspo
zycji i przygotowanych do użyt
kowania domach.

Nie wszystko idzie tu gładko. 
Mimo pomocy kuratorium nie
które wydziały oświaty powiato
wych rad narodowych w dalszym 
ciągu nie chcą stosować okólnika 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego z 1968 roku, który zobo
wiązuje władze oświatowe do za
pewnienia bazy lokalowej na 
wczasy. W dalszym ciągu więc 
gros kłopotów o akcję wczasową 
spada na Związek.

Mimo te przeszkody, rokrocz
nie notuje się stały wzrost licz
by osób korzystających z wypo
czynku i lecznictwa. W 1969 roku 
np. z wczasów wypoczynkowych 
skorzystało ponad 10 tys. nau
czycieli i wychowawców. Na 
wczasach rodzinnych wypoczywa
ło w tym okresie wraz z rodzica

mi 3 tys. dzieci. W bieżącym roku 
tylko w okresie wakacji z usług 
Związku korzystać będzie- około 
10 tys. osób, w tym w ośrodkach 
własnych (okręgu i oddziałów) 
7624. Ta ostatnia liczba jest impo
nująca jak na rozmiary jednego 
okręgu. Stały wzrost liczby miejsc 
na wczasach własnych jest moż
liwy dzięki pomocy finansowej, 
jaką zarząd okręgu otrzymuje od 
KOS, rektorów szkół wyższych i 
Zarządu Głównego.

Świadczenia finansowe

Związku, z jakich korzystają 
wrocławscy nauczyciele, dotyczą 
oprócz mieszkań i wczasów, rów

nież zapomóg i pożyczek loso
wych, leczenia itp. Tylko w 1969 
roku z funduszu budżetu orga
nizacyjnego wypłacono nauczy
cielom 510 tys. złotych. Z fun
duszu pomocy koleżeńskiej sko
rzystało w ubiegłym roku 1675 
osób; w tym samym czasie udzie
lono pożyczek na kwotę 311300 
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złotych. Zasiłki statutowe wypła
cono 1350 członkom Związku na 
sumę 768 tys. złotych. Wczasy 
bezpłatne dla nauczycieli pochło
nęły kwotę 195 tys. złotych. Z 
funduszu zdrowotnego skorzysta
ło około 1300 osób, na ogólną su
mę 1 132 tys. złotych.

Poważny udział w korzystaniu 
z różnych form pomocy finanso
wej mają nauczyciele emeryci i 
renciści.. No 2250 kolegów-senio- 
rów oświaty, 1956 osób objęto 
różnymi formami opieki. Związek 
troszczy się, aby kolegów tych nie 
pomijano przy fundowaniu na
gród na Dzień Nauczyciela;^ w 
dniu tym w zasadzie wszyscy są 
honorowani upominkami i nagro
dami. Kolegom emerytom przy
dziela się w pierwszej kolejności 
wczasy lecznicze i bezpłatne 
wczasy wypoczynkowe. Dotych
czas nie rozstrzygnięto jedynie 
kwestii mieszkaniowej starszych 
nauczycieli.

i
DZIECI NAUCZYCIELSKIE

mają we Wrocławskiem większe 
niż gdzie indziej możliwości wy

jazdu na kolonie. Jak zapewniał 
na ostatnim Prezydium Zarządu 
Głównego prezes okręgu — 
Franciszek Śmiałek — w zasadzie 
wszyscy chętni mogą korzystać że 
zorganizowanego wypoczynku w 
czasie ferii letnich. Przykładowo 
w 1969 roku na obozy, kolonie i 
wczasy rodzinne wysłano w woj. 
wrocławskim około 10 tys. dzieci 
nauczycielskich.

Ogniwa terenowe i zarząd 
okręgu obejmują opiekę nad dzie
ćmi ubiegającymi się o przyjęcie 
do szkół średnich i wyższych. 
Ponadto ogniwa związkowe orga
nizują szereg form pracy kultu
ralno-oświatowej i sportowo-tu
rystycznej dla dzieci nauczyciel- 

skicji. np. imprezy noworoczne, 
wycieczki, festyny sportowe itp.

INNE FORMY POMOCY
Zgodnie z obowiązującymi 

przepisami, szkolna służba zdro
wia jest zobowiązana do otocze
nia opieką wszystkich nauczycieli 
pracujących w szkołach, w któ
rych zatrudnieni są lekarze i den

tyści. Aktualnie w 925 szkołach 
woj. wrocławskiego korzysta z 
tej opieki ponad 12 tys. nauczy
cieli. W 1360 szkołach nauczyciele 
pozbawieni są tej opieki. I wo
kół tego właśnie koncentrować 
się będą zabiegi Związku i władz 
oświatowych. Niezależnie od te
go, czyni się starania o ustalenie 
i przestrzeganie stałych okreso
wych obowiązkowych badań pra
cowników szkolnictwa. W roku 
ubiegłym w trakcie tych badań, 
którymi objęto 90 proc, pedago
gów, stwierdzono 60 wypadków 
zachorowań na gruźlicę.

Niemałe zabiegi czynią orga
nizacje terenowe ZNP dla umoż
liwienia nauczycielom korzysta'- 
nia ze zbiorowego żywienia w 
szkole. Aktualnie ze stołówek 
szkolnych korzysta około 6 tys. 
pracowników oświatowo-wycho
wawczych, przy czym w najbar
dziej sprzyjających warunkach, 
jakie są np. w powiatach Legni
ca, Bolesławiec, Wałbrzych, Ząb
kowice czy Oleśnica, tylko 20 
proc, nauczycieli ma możliwość 
spożywania posiłków w stołów
ce szkolnej. Z planu wynika, iż 
w 1975 roku około 50 proc, nau

czycieli i wychowawców będzie 
mogło korzystać ze zbiorowego 
żywienia.

ZWIĄZKOWA INSPEKCJA 
PRACY

Bezpieczeństwo i higiena pracy 
to podstawowy warunek, by nau
czyciel mógł dobrze wywiązywać 
się ze swych obowiązków dydak
tyczno-wychowawczych. Aby u- 
strzec pedagogów przed niebez
pieczeństwami, jakie wiążą się z 
pracą w nieodpowiednich często 
warunkach lokalowych---- Zwią
zek systematycznie wizytuje pla
cówki oświatowo-wychowawcze, 
dokonuje ich oceny pod kątem 
bhp. W okręgu wrocławskim 
przeglądy te mają wieloletnią tra
dycję; robione są z dużą dokład
nością, z poczuciem pełnej odpo
wiedzialności za ocenę.

Dużą pomocą w dokonaniu pra
widłowej oceny stanu bhp w 
szkołach były zorganizowane 
przez Związek przeglądy społecz
ne, w których często uczestniczyli 
pracownicy administracji szkol
nej. Przeglądami społecznymi 
objęto w ubiegłym roku aż 72 
proc, placówek resortu oświaty 
oraz wszystkie wyższe uczelnie i 
instytuty naukowo-badawcze. .Za
wdzięczać to należy ofiarności i 
dużemu poczuciu społecznej od
powiedzialności 40 działających w 
tym okręgu społecznych inspekto
rów pracy w oddziałach, radach 
zakładowych, 520 inspektorów Z 
ognisk ZNP oraz 10 inspektorów 
technicznych.

Niestety, wysiłek tych ludzi nie 
został w pełni doceniony przez 
władze oświatowe, które przy 
opracowaniu planów pracy na la
ta najbliższe nie zawsze uwzględ
niały zalecenia i wnioski stawia
ne przeż społeczną inspekcję pra
cy.

W związku z tym w roku bie
żącym zarząd okręgu zamierza 
dokonać gruntownej analizy prze
glądów i określić konkretne za
dania pod adresem szkół, władz 
oświatowych, a także ZNP. 
Przedmiotem dyskusji będzie też 
pozycja społecznych, inspektorów 
pracy, którzy w tej chwili wy
konują swą trudną funkcję kosz
tem wielu wyrzeczeń. Ludzie ci 
dysponują, jak dotychczas, zbyt 
małą ilością czasu wolnego dla 
przeprowadzenia gruntownej 
kontroli i oceny.

*
W informacji tej ukazane zo

stały tylko niektóre formy dzia
łalności Wrocławskiego Okręgu 
ZNP w dziedzinie polepszania 
warunków pracy i życia nauczy
cieli. Ale już te świadczą o tym, 
iż organizacja związkowa we 
Wrocławiu robi wiele, aby na co 
dzieii towarzyszyć wychowawcom 
w ich trudnej pracy. Liczy się tu
taj, systematyczna praca, inicja
tywa, zapał, chęć przyjścia z po
mocą i wyzwalanie tych wszyst
kich sił w środowisku, które wie
le mogą zdziałać dla nauczycieli. 
Zarząd Okręgu Wrocławskiego 
umie zorganizować to, co nazy
wa się dobrą, bo dającą efekty, 
współpracą z Komitetem Woje
wódzkim partii, z Kuratorium 
Okręgu Szkolnego, Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
A od tego wiele przecież zależy.

MARIA RYBARCZYK
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Pierwsze po zjeździe posiedze
nie Prezydium Zarządu Głó
wnego ZNP odbyło się 22 

czerwca w Warszawie. Przedmio
tem obrad był stan przygotowań 
do akcji letniej, organizowanej 
przez Związek, a więc kursy, 
wczasy, sanatoria i kolonie let
nie dla dzieci nauczycielskich. 

■ Szczególnie wnikliwie przedysku
towano zasady i kierunki rozwo
ju wszelkich form wypoczynku i 
lecznictwa sanatoryjnego.

Drugim punktem programu o- 
brad była informacja złożona 
przez prezesa Okręgu Wrocław
skiego — kol. Franciszka Śmiałka 
na temat działalności ZNP w 
zakresie polepszania warunków 
pracy i życia nauczycieli w tym 
województwie. Była to pierwsza 
z cyklu przewidzianych w pro
gramie posiedzeń Prezydium in
formacja poszczególnych okrę
gów, ukazująca dorobek Związku 
oraz jego rolę w inspirowaniu 
inicjatyw środowiska, które słu
żyć mają polepszeniu warunków 
socjalno-bytowych pracowników 
szkolnictwa. (Obszerną informa
cję na temat inicjatyw wrocław
skich podajemy na stronie 3).

W obradach Prezydium uczes
tniczyli: Henryk Swiątnicki — 
przedstawiciel Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR; Ludwik 
Maceczek — kierownik Wydziału 
Oświaty i Kultury NK ZSL, 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego reprezentował Jó
zef Malarecki. Przewodniczył o- 
bradom prezes Zarządu Głównego 
ZNP — Marian Walczak. W dy
skusji zabrało głos 12 mówców.

Jak przystało na pierwsze po 
zjeździe posiedzenie Prezydium, 
poprzedziło je wystąpienie preze
sa Mariana Walczaka, który dał 
wstępną ocenę X Zjazdu. O je
go randze i znaczeniu świadczyła 
najlepiej obecność przedstawicie
li najwyższych władz partyjnych 
i państwowych. Dowodzi to, iż 
nasza partia i rząd przywiązują 
ogromną wagę do rozwoju oświa
ty i szkolnictwa, że problem 
kształcenia kadr dla gospodarki 
narodowej jest nieprzerwanie, od 
chwili powstania Polski Ludowej, 
jednym z podstawowych w całej 
polityce państwa.

PREZYDIUM ZG ZNP

wczasy
kursy

sanatoria
Zdaniem prezesa M. Walczaka, 

na dobrą ocenę zasługuje dysku
sja zjazdowa. Cechowała ją duża 
konkretność, odpowiedzialność i 
troska zabierających głos o losy 
szkoły, dziecka, nauczyciela, o 
przyszłość naszej oświaty. Zgło
szono wiele cennych propozycji 
co do polityki oświatowej, warun
ków życia i pracy nauczycieli, 
pracy społecznej i kulturalno- 
oświatowej.

Z licznych postulatów, jakie pa- 
dły z trybuny zjazdowej, na wy
różnienie zasługują te .wszystkie, 
które wskazywały na konieczność 
dalszego doskonalenia systemu 
oświatowego. Dotyczy to zwłasz
cza doskonalenia sieci szkół, ich 
struktury, programów i podręcz
ników. Dyskutanci wyrażali apro
batę dla kierunku przeprowadza
nej reformy liceów ogólnokształ
cących, zwłaszcza jeśli chodzi o 
wprowadzenie zajęć fakultatyw
nych. Przedmiotem niepokoju 
wydają się być w środowisku 
nauczycielskim jedynie zajęcia 

przygotowujące do zawodu w li
ceum. Wiele uwag zgłoszono w 
zjazdowej dyskusji pod adresem 
szkolnictwa zawodowego, zwłasz
cza zaś rolniczego, które nie za
spokaja potrzeb zgłaszanych na 
wykwalifikowane kadry.

Przedmiotem dużego zaintere
sowania delegatów było także 
szkolnictwo wyższe, od którego 
rozwoju zależy w dużej mierze 
postęp naszej kultury i gospo
darki. W dyskusji zjazdowej zna
lazły odbicie główne myśli IV 
Plenum KC PZPR.

Jak wynika z oceny M. Wal
czaka, zaletą dyskusji było to, że 
w równych proporcjach trakto
wała o sprawach ogólnych, doty
czących polityki oświatowej, jak 
i o warunkach socjalno-bytowych 
pracowników szkolnictwa. Wszy
stkie uwagi i propozycje znalazły 
wyraz w uchwale zjazdu, która 
jest dokumentem zobowiązują
cym instancje związkowe do o- 
pracowania planów pracy na o- 
kres najbliższej kadencji.

Jednym z problemów wymaga
jących głębszego przemyślenia 
jest wypoczynek i lecznictwo sa
natoryjne nauczycieli. Organiza
cją różnych form wczasów i le
czenia zajmuje się Związek od 
wielu lat i, trzeba przyznać, ra
dzi sobie z tym niełatwym pro
blemem zupełnie dobrze. Z usług 
Związku korzysta w roku bie
żącym — 108 022 członków ZNP 
i ich rodzin. Związek dysponuje 
przy tym 90 własnymi ośrodkami 
wczasowymi i leczniczymi (stałe 
i sezonowe), z czego w 53 gospo
darzem jest Zarząd Główny, zaś 
w pozostałych — ogniwa tereno
we.

Wiceprezes ZG — Tadeusz To
czek zaprezentował stan przygo
towań do akcji letniej ZNP. W 
dalszym ciągu Związek będzie dą
żył. do rozszerzania wszystkich 
form wypoczynku i lecznictwa, 
wykorzystując coraz szerzej ini
cjatywy terenowych instancji 
związkowych, które zorganizują 
właśne ośrodki wczasowe. Będzie 
też dążyć do zwiększenia ośrod
ków, zwłaszcza typu leczniczego. 
Jednak główna zasada działania 
to rozwój ośrodków sezonowych.

W tym celu konieczna jest sta
ła współpraca i pomoc ze strony 

władz oświatowych, które — zgod
nie z poleceniem ministra oświa
ty i szkolnictwa wyższego — po
winny oddawać na wczasy szkoły, 
internaty, bursy. Jak dowodzi 
praktyka, mogą także pomóc w 
ich urządzaniu.

W dyskusji na Prezydium sy
gnalizowano jednak przypadki 
braku zrozumienia i współpracy, 
niechęć władz szkolnych, zwłasz
cza powiatowych, do oddawania 
internatów tak biednemu kon
trahentowi, jakim jest Związek. 
Nie powinno to jednak zrażać 
działaczy związkowych w dal
szych staraniach; faktem jest 
przecież, że w terenie stworzony 
został — co podkreślił w podsu
mowaniu dyskusji prezes Marian 
Walczak — właściwy klimat dla 
poprawy warunków wypoczynku 
nauczycieli. Uwaga ta dotyczy 
również innych spraw socjalnych 
jak mieszkania, kolonie letnie 
dzieci nauczycielskich itp.

W okresie sezonu letniego na 
wczasach i leczeniu przebywać 
będzie ponad 78 tys. osób, tj. 
73 proc, wszystkich nauczycieli, 
którzy w roku 1970 skorzystają 
z wypoczynku. Jest to na pewno 
zasługa Związku, że potrafił zdo
być skierowania właśnie w mie
siącach wakacyjnych, kiedy nau
czyciel może rzeczywiście pozwo
lić sobie ną wypoczynek.

Są jednak i cienie, a dotyczą 
rozdziału skierowań do sanato
riów. Wiceprezes Toczek zasyg
nalizował o występowaniu dużych 
dysproporcji w korzystaniu z sa
natoriów przez nauczycieli czyn
nych i emerytów. Oto w 1969 
roku na 2552 skierowania do Cie
chocinka, 730 otrzymali emeryci. 
W ostatnim turnusie w tymże 
sanatorium nauczyciele czynni 
stanowili zaledwie 18 proc. W 
niektórych okręgach w ciągu ca
łego roku 70 proc, skierowań bio- 
rą nauczyciele-emeryci. Oczywiś
cie, nie chodzi o wyznaczanie li
mitów i stwarzanie podziałów na 
grupy nauczycieli w zależności od 
wieku. Ale niepokojące jest cał
kowite odstępstwo od zasady, że 
nauczyciele czynni mają równe 
prawa do korzystania z leczenia.

W dyskusji zwracano uwagę, 
iż przyczyna tych dysproporcji 

leży w braku chętnych na wyjazd, 
ponieważ nauczyciele czynni ma
ją ogromne trudności z uzyska
niem urlopów w trakcie roku 
szkolnego. I tutaj właśnie po
trzebna jest bardziej energiczna 
ingerencja ogniw związkowych.

Wśród problemów kontrower
syjnych jeden budził najwięcej 
polemik, mianowicie: pójść w kie
runku decentralizacji akcji wcza- 
sowo-leczniczej, czy pozostawię 
całą organizację wypoczynku w 
gestii Zarządu Głównego?

W dyskusji zarysowały się zna
czne różnice, większość jednak 
opowiedziała się za decentraliza
cją. Są okręgi, jak np. wrocław
ski czy gdański, które w tej chwi
li nie mogą już wycofać się z 
przyjętego kierunku działania. I 
chyba nie ma potrzeby. Jak po
wiedział w swym wystąpieniu 
Henryk Swiątnicki — sukces nie 
w formie, lecz w takim działaniu, 
które prowadzi do polepszenia 
warunków socjalno-bytowych 
pracowników szkolnictwa. Rów
nież w zakresie wczasów i lecz
nictwa. Celowe jest tu wyzwala
nie ambicji poszczególnych środo
wisk, które we własnym zakresie 
mogą wiele zrobić dla poprawy 
warunków wypoczynku. Oczy
wiście, przy całej sympatii dla 
inicjatyw terenowych, Zarząd 
Główny powinien sprawować 
funkcję koordynatora poczynań 
licznych organizatorów.

Dyskusja nie rozstrzygnęła 
wszystkich palących kwestii. Pre
zydium aprobowało jedynie głów
ne kierunki działalności ZNP w 
tej dziedzinie. W podsumowaniu 
prezes M. Walczak wysunął wnio- 
swk, aby problem całej polityki 
wczasowo-leczniczej zbadała i 
przeanalizowała Komisja Wcza
sów i Lecznictwa ZG, którą po
woła najbliższe Plenum. Sekre
tarz ZG — kol. Franciszek Filipo
wicz zgłosił także wniosek o po
wołanie na Plenum stałych Ko
misji Zarządu Głównego, Histo
rycznej, Pedagogicznej, Odzna
czeniowej, Ekonomicznej, Ochro
ny Pracy, Finansowo-Gospodar
czej, Wczasów i Lecznictwa oraz 
Rady Sportu i Turystyki.

MAR

W gmachu CRZZ odbyła się 
22 czerwca br. niecodzien
na uroczystość: 18 najlep

szym studentom studiów dla pra
cujących z uczelni całego kraju 
wręczono dyplomy, listy pochwal
ne i nagrody. Otrzymali je za 
bardzo dobre wyniki w nauce i 
pracę społeczną w ZSP.

Spotkanie studentów z kierow
nictwem CRZZ i Rady Naczelnej 
ZSP, było okazją do omówienia 
najważniejszych problerriów z ży
cia studentów pracujących. Wrę
czenie nagród i dyplomów było 
jednocześnie wyrazem uznania 
nie tylko dla najlepszych, lecz 
również dla ogromnej rzeszy stu
diujących zaocznie w całym kra
ju. Wśród wyróżnionej osiemna
stki były dwie nauczycielki.

— Składamy Wam wyrazy spo
łecznego uznania za trud i wy
siłek, jaki podjęliście, by zdobyć 
wysokie kwalifikacje. Wasz oso
bisty wysiłek jest ściśle zespolo
ny z wysiłkiem całego narodu, 
dążącego do jak najlepszego go
spodarowania krajem — powie
dział w swym powitalnym wy
stąpieniu sekretarz CRZZ — W. 
Adamski.

Jedno takie spotkanie ze słu
chaczami studiów zaocznych nie 
może być — rzecz jasna — pod
stawą do generalnego omówie
nia złożonego przecież problemu 
zwanego najogólniej kształceniem 
pracujących. Ale wypowiedzi 
działaczy związkowych, jak i sa
mych studentów z pewnością 
problem ten sygnalizują na gorą
co.

Na co najczęściej skarżą się 
studenci studiów zaocznych? 
Przede wszystkim narzekają na 
brak podręczników i skryptów. 
Jak dotychczas jest to wciąż 
„sprawa do załatwienia”. Około 
50 proc, studentów nie może 
zdobyć na własność takich pomo
cy dydaktycznych. A przecież są

Wśród

studentów 

pracujących

oni rozproszeni w różnych zakła
dach pracy, często oddaleni od 
ośrodków akademickich (np. wie
lu nauczycieli studiujących mie
szka na wsiachV'Nie mają więc 
możliwości wymiany podręczni
ków czy skryptów, uczenia się w 
grupach.: nie mogą też korzystać 
systematycznie z bibliotek nauko
wych. Dlatego sprawą niezmier
nie pilną jest udzielanie im sy
stematycznej pomocy w kom
pletowaniu podręczników i skryp
tów, co w dużej mierze zależy 
od operatywności organizacji 
studenckiej.

Powszechne narzekania, w peł
ni zresztą uzasadnione, dotyczą 
również zwrotu kosztów przejaz
dów na konsultacje, seminaria 
i ćwiczenia. Z takimi wyjazdami 
wiąże się sprawa noclegów i wy
żywienia. Najgorzej jest ze zdo
byciem locum w mieście akade
mickim. Ną domy studenta trudno 

liczyć w czasie roku akademic
kiego. Trudno przecież w ciągu 
roku akademickiego zwalniać 
w akademiku miejsca dla kole
gów studiujących zaocznie. Wy- 
daje się, że w sytuacji, kiedy co
raz więcej osób kontynuuje studia 
zaoczne, najwłaściwszym rozwią
zaniem byłaby budowa w więk
szych ośrodkach akademickich 
domów studenta pracującego. 
Znalazłoby się tam miejsce na 
salę wykładową, bufety lub sto
łówki i noclegi.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że CRZZ przeznacza co roku dość 
poważne sumy dla studentów 
pracujących.. Niezrozumiałe jest 
jednak, że wobec dużych potrzeb 
tego środowiska budżet ten nie 
jest w pełni wykorzystany. Jak 
stwierdził przedstawiciel Central
nej Rady, w ubiegłym roku np. 
środki te wykorzystano zaledwie 
w '70 proc. Świadczy to o pew
nej opieszałości w działaniu rad 
uczelnianych ZSP, a także nie
których WKZZ.

Ogromne samozaparcie, osobi
ste ambicje „równania wzwyż” 
zmuszają tysięczne rzesze pracu
jących do zdobywania dyplomów. 
Ilustracją tej tezy mogą być 
zwierzenia dwu nauczycielek, 
które zostały również wyróżnio
ne i nagrodzone.

Koleżanka Halina Dziadowiec 
skończyła właśnie studia zaoczne 
na Wydziale Biologii Uniwersyte
tu Toruńskiego. Na szczęście jest 
mieszkanką tego miasta, nie mia
ła więc kłopotu z noclegami, do
jazdami i wyżywieniem. Ale mu- 
siała zrezygnować przed pięciu 
laty z pracy w Szkole Podstawo
wej w Toruniu. Dlaczego?

•— Wybrałam biologię, a ten 
kierunek studiów wymaga zwięk
szonej liczby godzin zajęć prak
tycznych w uczelni. Musiałabym 
więc częściej opuszczać zajęcia w 
szkole. Oczywiście, kierownictwo 
szkoły poszło mi na rękę i tak 
zorganizowało plan zajęć, żeby 
dzieci nic ną tym nie ucierpiały.

Ale zaprotestował Wydział O- 
światy. Ówczesny . podinspektor 
powiedział, że nie muszę studio
wać. bo skoro ukończyłam SN, 
to taka wiedza w szkole podsta
wowej zupełnie mi wystarczy. 
Nie pomogła interwencja naszego 
sekretarza POP. Musiałam zrezy
gnować z pracy w szkolę, żeby 
zostać fachowcem-biologiem. Po
prosiłam więc o pięcioletni, bez- 
płany urlop.

Halina Dziadowiec znalazła za
jęcie w Sekretariacie Zaocznego 
Studium w Uniwersytecie Toruń
skim. Tu już nikt’ nie czynił jej 
żadnych trudności. Zyskała wiele, 
bo miała pod ręką bibliotekę, asy
stentów, którzy pomogli, łatwiej 
było jej zdobyć skrypty. Jednak 
żałowała swojej szkoły. Nie wróci 
już do niej, zamierza zostać asy
stentką na Wydziale Biologii.

— Przez pięć lat stykałam się 
z takimi jak ja, studiującymi za
ocznie. Było wśród nich wielu na
uczycieli ze wsi. Ich droga do 
dyplomu była najtrudniejsza. Do
kładnie poznałam kłopoty tych 
ludzi, a jednocześnie ich wielki 
upór w zdobywaniu wiedzy 
wbrew wszelkim przeszkodom. 
Często stawiam sobie pytanie: 
dlaczego tak mało korzystają oni 
z uprawnień, dlaczego spotykają 
tyle barier na swej drodze? Dla
czego są tak bardzo osamotnie
ni? Ja sama jestem zmęczona 
rozlicznymi trudnościami, choć 
przecież studiowałam w znacznie 
lepszych warunkach.

Jej koleżanka, Janina Mijał 
rozpoczęła przed czterema laty 
studia na Wydziale Biologii w 
lubelskiej WSR. Była wówczas 
nauczycielką biologii w Szkole 
Podstawowej nr 1 w Łukowie. Do 
podjęcia studiów zachęcił ją mąż, 
inżynier-rólńik. Na jej decyzję 
wpłynęła również zachęta ze 
strony kierownictwa szkoły. O- 
czywiście, „zagrały” także ambi
cje zawodowe. Koleżanka Janina 
nie chciała zostać w tyle za in
nymi. W jej szkolę kilką osób już 

studiowało w SN lub uczelniach 
wyższych. To był doping.

— Ja byłam szczęściarzem. Ani 
Wydział Oświaty, ani kierownic
two szkoły nie stawiały mi żad
nych przeszkód. Mogłam bez tru
du wyjeżdżać do Lublina na se
minaria czy konsultacje. Jestem 
im za to wdzięczna. Brakowało 
podręczników i skryptów. Na 
szczęście pomagał mi mąż. Ale 
większość studiujących z trudem 
pokonuje kłopoty, a ich wysiłek 
nie zawsze doceniany jest przez 
kierownictwo zakładu pracy. Nie
którzy traktowani są jak intruzi 
przez kierownictwa zakładów 
pracy. A przecież właśnie takim 
ludziom, którzy z własnej woli 
starają się podnosić kwalifikacje, 
powinno się pomóc. To, co po
wiem, nie będzie żadnym odkry
ciem: osobisty dorobek tych lu
dzi, to pomnożenie . dorobku in
nych, całego kraju. A o tym nie 
wszyscy pamiętają.

Koleżanka Janina Mijalowa nie 
wróci również do swojej szkoły, 
choć tak dobrze ją wspomina. 
Musiała się przenieść wraz z mę
żem do Lublina, bo tam otrzy
mali mieszkanie. Ale z zawodem 
nauczycielskim nie zamierza zer
wać. Będzie pracowała po ukoń
czeniu studiów, a więc za rok, 
w Technikum Przemysłu Rolno- 
-Spożywczego. Tu w pełni wyko
rzysta zdobytą wiedzę. Mimo roz
licznych obowiązków domowych, 
zawodowych i społecznych (ko
leżanka Janina jest wieloletnim, 
aktywnym członkiem ZNP). na
leży do najlepszych studentów w 
kraju. Średnie wyniki wynoszą 
4,5.

— Jest to nie tylko mój oso
bisty sukces, ale również sukces 
męża, kierownictwa szkoły, kole
żanek i kolegów pracujących w 
łukowskiej szkole, pracowników 
Wydziału Oświaty, którzy potra
fili stworzyć odpowiedni klimat, 
abym mogła kontynuować studia.

* M.Cłu4 « GŁOS NAUCZYCIELSKI
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Nauczyciel nie doskonalący 
swego warsztatu pracy, nie 
pogłębiający planowo swojej 

wiedzy, wyzbywa się elementar
nego warunku predestynującego 
go do wykonywania zawodu. 
Istnieje cały system kształcenia 

< i doskonalenia zorganizowany c 
górnie, tak, że wydaje się nie
możliwe, by ktoś mógł się mu 
wymknąć. Efekty tego szkolenia 
nie są jednak takie, jakich byśmy 
sobie życzyli. Wiedzą o tym dob
rze władze oświatowe, wiemy i 
my nauczyciele. Przyczyny tego 
stanu rzeczy są różnorodne i 
skomplikowane, a poznanie ich to 
sprawa niezbędna dla uzdrowie
nia sytuacji.

Podstawową formą podnoszenia 
kwalifikacji nauczyciela powinno 
być systematyczne, planowe sa
mokształcenie. Środki masowego 
przekazu stwarzają do tego nie
ograniczone możliwości. Dlaczego 
więc nauczyciel nie dość pracuje 
nad podniesieniem swoich kwali
fikacji? Jednym z powodów wca
le niebagatelnych, jest brak czasu. 
Żeby się uczyć, trzeba mieć czas. 
Nie będę tu dyskutował z tymi, 
którzy gotowi są mi dać receptę 
jeśli nie masz czasu na podno
szenie swoich kwalifikacji, to nie 
bierz nadgodzin itp. Nadgodziny 
należą do nauczycielskiej konie
czności, a nie luksusu. Zresztą 
chodzi tu o co innego.

Nauczyciele ciągle alarmują, że 
ich własnym, osobistym czasem 
dysponują najrozmaitsze czynniki 
(władze szkolne, różne organizac
je, instytucje, jak PKP, PKS, 
PKO, PZU itd.) według własnego 
uznania, w zasadzie bez ograni
czeń, potrzebnie i niepotrzebnie, 
ale zawsze bardzo wygodnie, bo 
bezpłatnie.

O ile jednak owo dysponowa
nie osobistym czasem nauczycie
la nazywa się niekiedy pracą spo
łeczną. to są sytuacje, w których 
niczym nie można go uzasadniać, 
jak tylko zwykłym wygodnic
twem. bezsensownym marno
trawstwem. Chciałbym przytoczyć 
kilka przykładów z tej łączki:

Przykład pierwszy: wpisywanie 
rozkładu materiału do dzienni
ków7. Wiadomo, że wpisuje się 
je co kwartał, a więc cztery razy 
do roku i że niektórzy kierownicy 
żądają wpisywania bez względu 
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na to. czy klasy są równoległe, czy 
nie. Wiemy też. jak rozbudowa
nych żąda się obecnie rozkładów 
materiału. Samo wpisanie do 
dziennika takiej kolubryny trwa 
około 2 godzin. Ostatecznie nau
czyciel opracowuje 2—4 rozkłady 
na okres, a następnie każdy z 
nich powiela kilka razy, wpisując 
je do wszystkich dzienników klas 
równoległych.

Nie wolno również ułatwiać so
bie pracy przez wklejanie napi
sanego na maszynie rozkładu i 
jego odbitek; rzekomo ma istnieć 

w tym kierunku wyraźny zakaz 
władz oświatowych. W jakim 
stopniu rozkład wpisany własno
ręcznie lepiej wpływa na wyni
ki nauczania i wychowania od 
pisanego na maszynie — chyba 
tylko bogowie wiedzą.

Przykład drugi: „okienka”, czy
li przymusowy „odpoczynek” na
uczyciela między lekcjami. By
wają „okienka” celowo zaplano
wane lub też będące wynikiem 
trudności lokalowych czy perso
nalnych szkoły, ale też bywa, że 
powstają one przez zw7ykłe ba

i

gatelizowanie czy ignorowanie 
spraw nauczyciela przy układaniu 
planu zajęć w szkole.

Swego czasu toczyła się na ła
mach „Głosu” dyskusja nad roz
wiązaniem zastępstw7 w7 szkole. 
Wówczas jeden z dyrektorów 
chwalił się, że z zastępstwami nie 
ma żadnego kłopotu, bo u niego 
zawsze ktoś siedzi „w okienku”. 
Jakie korzyści wynosi np. uczeń 
z lekcji języka rosyjskiego, którą 
prowadzi w ramach zastępstwa 
nauczyciel wychowania fizyczne
go? Można sobie wyobrazić. Ale 

to już inna sprawa. W każdym 
razie pomysłowy dyrektor „wy
pracował” sobie na cały rok co 
najmniej półtora etatu bezpłatne
go z osobistego czasu nauczyciela. 
Oczywiście — powie — w intere
sie szkoły. Czy na pewno?

Przykład trzeci: wycieczki 
przedmiotowe do instytucji i za
kładów pracy. Wiadomo, że nie
mal wszystkie programy naucza
nia, a w szczególności takich 
przedmiotów, jak wychowanie o- 
bywatelskie, geografia gospodar
cza, przedmioty zawodowe, prze
widują wycieczki do zakładów 
pracy i różnych instytucji. Te wy
mogi programowe są w centrum 
uwagi wszystkich czynników 
kontrolujących pracę nauczyciela. 
Nie chodzi mi tu o to. że progra
my nie przewidują czasu na wy
cieczkę i nauczyciel poświęca na 
nią swój czas osobisty. Chodzi o 
uzyskanie od zakładu zezwolenia 
na jego zwiedzenie. Ile czasu mu
si nauczyciel zużyć — i to często 
bezskutecznie — na telefony, pi
sma. osobiste „spacery”, by wre
szcie zrealizować wymagania pro
gramu. Poruszam tę sprawę je
szcze i z tego względu, że nau
czyciel czuje się tu często jak in
truz, który zakłóca innym pracę 
dla własnego widzimisię.

Niektóre zakłady wymawiają 
się koniecznością uzyskania zgo
dy ministerstwa czy zjednoczenia, 
to znów proszą o ponowne zgło
szenie na piśmie w następnym 
kwartale. Stosują cały wachlarz 
uprzejmych, ale skutecznych 
uników. Tylko nieliczne zakłady 
przyjmują wycieczki bez więk
szych trudności.

Co robić? A może by tak in
spektoraty weszły w kontakt z 
zakładami pracy i w wyniku wza

jemnego porozumienia sporządzi
ły harmonogram wycieczek dla 
podległych im szkół? Wystarczy
łoby wówczas w7 odpowiednim 
czasie powiadomić szkoły, w ja
kim terminie i z jaką ilością 
młodzieży mogą zwiedzać wska
zane zakłady. Zalety takiej orga
nizacji byłyby na pewno bardziej 
widoczne. Zyskalibyśmy oszczę
dność czasu nauczyciela i.zakładu 
pracy, możliwość wpływu władz 
oświatowych na podniesienie 
strony metodycznej oprowadza
nia wycieczki w7 zakładzie, le
psze przygotowanie samej mło
dzieży do wycieczki itp. Stało by 
się to wszystko stosunkowo nie
wielkim nakładem pracy organi
zatora takiej akcji, a władze nie 
miałyby do nauczyciela pretensji 
o to, czego on, często mimo wy
siłku, nie jest w stanie zrobić.

Dość przykładów. Mniejsze lub 
większe — w zależności od szko
ły — marnotrawstwo czasu na
uczyciela istnieje wszędzie. 
Szkodliwość społeczną tego zja
wiska starałem się uzasadnić. Na
leży dodać, iż wpływa ono rów
nież ujemnie na atmosferę wy
chowawczą szkoły. Lekceważenie 
czasu nauczyciela wywołuje u 
niego zniechęcenie, obojętność i 
utratę wiary w skuteczność ra
cjonalnych motywów działania. 
Jaki to z kolei ma wpływ na 
skuteczność pracy wychowawczej 
nauczyciela, nie trzeba uzasadniać.

Problem ..ochrony” czasu na
uczyciela powinien stać się pla
nowym zadaniem władz szkol
nych i związkowych, równie waż
nym jak szkolenie i doskonalenie, 
bo w praktyce oznacza to samo.

K.K.

Zapoczątkowana przed dwoma 
laty na terenie Warszawy 
próba objęcia obowiązkiem 

kształcenia młodzieży w wieku 
15-18 lat dotychczas nie uczęsz- 
szczającej do szkół i nie pracują
cej zawodowo, ma już niemal 
swoją historię. Ta godna uzna
nia inicjatywa stołecznych władz 
oświatowych, została również 
przeniesiona na teren innych 
miast wojewódzkich, w których 
podobnie jak i w stolicy, w całej 
jaskrawości, zarysowała się po
trzeba przywrócenia społeczeń
stwu dość licznej grupy młodzie
ży nie mającej przygotowania za
wodowego do życia.

Realizacja tych zamierzeń wy
zwoliła wiele inicjatywy dydak
tyczno-wychowawczej w szko
łach, które przyjęły młodzież 
przymusowo skierowaną na nau
kę. Proces jednak ponownego 
wdrażania do obowiązków szkol
nych tego typu młodocianych nie 
jest bynajmniej łatwy. Mogli to 
stwierdzić, zwłaszcza uczący tę 
młodzież nauczyciele.

Wyobcowanie się tej grupy 
spod wpływu środowiska szkol
nego i rodzinnego, częste kon
flikty ze światem ludzi dorosłych, 
a niekiedy wręcz otwarta kolizja 
z prawem wraz z utratą nawyku 
systematycznego wysiłku umy
słowego, stwarzają dodatkowe 
trudności w nawiązaniu dydak
tycznego i wychowawczego kon
taktu nauczyciela z uczniami.

Bariera trudności jest duża, a 
na trudnym posterunku mogą 
wytrwać jedynie ci nauczyciele, 
którzy w porę uświadomią sobie, 
iż funkcja pedagoga polega nie 
tylko na . nauczaniu, odpytywa
niu. zadawaniu, egzaminowaniu, 
lecz również na wychowywaniu. 
Że nauczyciel to ten, który sta
ra się wczuć w psychikę młodo
cianego, podaje mu pomocną 
dłoń, wyzwala pozytywne prag
nienia. a nade wszystko widzi i 
szanuje w nim człowieka.

Choć nauczyciele są zawodowo 
przygotowani do wykonywania 
swoich funkcji i wobec tego na
leżałoby się spodziewać, że ich 
wpływ na dziecko będzie zawsze 
pozytywnj7, to jednak — bądźmy 
szczerzy — w praktyce zdarza 
się różnie. I nauczyciele popeł
niają wiele błędów w swojej dy
daktycznej i wychowawczej pra
cy z młodzieżą.

W wywiadach dotyczących nie
powodzeń szkolnych młodzieży 
powtórnie skierowanej do szko
ły, otrzymano wiele wypowie
dzi, które powinny stanowić dla 
nas pewien sygnał. A oto, co 
mówią uczniowie:

..Nauczycielka wysyłała mnie dla 
załatwienie różnych spraw, stąd 
opuszczałem lekcje i otrzymywa
łem oceny niedostateczne, były 

nieporozumienia z nauczycielami, 
trzy razy nie zdawałem i dlatego 
ukończyłem tylko 5 oddziałów” 
(chłopiec lat 16 stwarzający trud
ności wychowawcze w domu i 
szkole, z rozbitej rodziny, zdecy
dowany wpływ na chłopca ma 
ojciec alkoholik).

„Szkoda ci chodzić, bo i tak nie 
zdasz” — mówił nauczyciel, a 
ponieważ ciągle mi to powtarzał, 
więc przestałem chodzić, waga- 
rowałem; bo po co miałem cho
dzić, jak nie zdam” (chłopiec 
lat 17. zdolny, nie sprawia obec
nie kłopotów wychowawczych).

„Zostałem posądzony o współ
udział w spaleniu dziennika i pan 
nauczyciel ciągle mi wytykał tę 
sprawę. Nie mogłem znieść, że 
mnie posądzono, zacząłem waga- 
rować i przestałem chodzić do 
szkoły” (chłopiec lat 16 nie spra
wiający trudności wychowaw
czych. szkołę obecną ukończył z 
wyróżnieniem).

I jeszcze jedna wypowiedź: 
„Gdy nauczycielka języka pol
skiego kazała mi czytać, odpo
wiedziałem. że nie będę czytał 
takich nudów. Wtedy dostałem 
dwójkę, i tak zaczęły się wagary”, 
(chłopiec lat. 17 po sanatoryjnym 
leczeniu neurologicznym).

Nauczyciel w swej pracy dy
daktycznej spotyka się często z 
negatywną postawą ucznia, który 
nie chce spełniać polecanych za
dań. Czy w takiej sytuacji posta-
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wienie oceny niedostatecznej jest 
najsłuszniejszym rozwiązaniem 
sprawy? Z pewnością nie, zwłasz
cza jeśli chodzi o jednostki trud
ne i nieprzystosowane społecznie.

Dla wysondowania opinii ucz
niów zastosowano następujące 
pytanie wywiadu — „Których 
nauczycieli najbardziej cenisz i 

dlaczego?” Na powyższe pytanie 
29 uczniów odpowiedziało, iż naj
bardziej cenią swoją wychowaw
czynię, pozostali wybrali innych 
nauczycieli. Istotne znaczenie po
siadają jednak kryteria, według 
których uczniowie oceniają swo
ich nauczycieli, za co ich lubią 
i dlaczego się do niektórych zra
żają.

A oto kilka z nich:
„Lubię tych nauczycieli, którzy 

mają właściwe podejście, są wy
rozumiali, chcą pomóc ucznio
wi”.

„Jeden z nauczycieli „szturcha” 
uczniów, niby to żartem, ale nikt 
tego nie lubi — lubię nauczycie
la z warsztatów i wychowawczy
nię, bo potrafi się zbliżyć do 
uczniów, porozmawiać z nimi i 
nie ucieka zaraz po lekcji”.

„Lubimy nauczycieli wesołych, 
którzy pożartują, są. przystępni, 
sprawiedliwi”.

„Nauczyciel powinien być cier
pliwy i wyrozumiały dla ucznia”.

„Zdaje mi się, że najbardziej 
nie lubi się nauczycieli, którzy 
stawiają dwójki — u wszystkich 
chłopców tak jest — a docenia 
się tych, którzy umieją zrozumieć, 
nie grożą dwójką, potrafią zachę
cić i podać rękę, gdy zajdzie po
trzeba”.

Charakterystyczną cechą, nie
malże wszystkich wypowiedzi 
uczniów, jest podkreślenie przez 

nich umiejętności lub nieumie
jętności wychowawczych nauczy
ciela, a tylko w minimalnym 
stopniu zwrócenie uwagi na jego 
przygotowanie zawodowe.

Na takim wartościowaniu przez 
uczniów walorów wychowaw
czych nauczyciela, zaciążyły z 
pewnością doświadczenia nabyte
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przez badanych w poprzednich 
szkołach.

A oto cechy, jakie widzą ucz
niowie u swoich nauczycieli, za 
które ich cenią i kochają: do
broć, wyrozumiałość, traktow7anie 
wszystkich na równi, łagodność, 
niesienie pomocy uczniom zagro
żonym dwójką, cierpliwość, zain
teresowanie się każdym wycho
wankiem. przyjście mu z pomocą, 
zrozumienie jego trudności i kło
potów, pogodne usposobienie i 
taktowne postępowanie, spra
wiedliwość w ocenach, głęboka 
wiedza, umiejętności dydaktycz
ne. unikanie izolacji w codzien
nych kontaktach, serdeczność i 
nastawienie przyjacielskie.

Należy stwierdzić, że badani 
uczniowie dostrzegają również i 
cechy ujemne, u swoich nauczy
cieli, cechy, które zrażają do nich 
■wychowanków. Do najbardziej 
przykrych cech zaliczają: nieprzy- 
stępność, straszenie dwójkami, 
obrażanie ucznia, niesprawiedli
wość, brak wyrozumienia itp.

Nie ulega wątpliwości, iż nie 
jest łatwo nauczycielowi zacho
wać spokój w stosunku do ucz
nia, który na każdym niemal 
kroku manifestuje swoje przy

kre i wrogie, a niekiedy zaczep
ne nastawienie w7obec nauczycie
la, łatwo wtedy o reakcję od
wetu, pogłębiającą wzajemną 
niechęć.

Gdzie leży źródło odpowiada
nia złem na serdeczny stosunek 
nauczyciela do ucznia zaniedba
nego i wyobcowanego społecznie?

Uczeń taki wielekroć doświad
czył wrogości ze strony innych, 
toteż nauczył się przeżywać sta
ny rozczarowania i krzywdy. W 
każdym więc nowym kontakcie 
społecznym widzi dla siebie za
grożenie i stara się mu przeciw
działać przez postawę agresywną. 
Nawet przy korzystnym dla sie
bie układzie reaguje, zgodnie z 
tymi negatywnymi oczekiwania
mi pasującymi do jego wcześniej
szych doświadczeń.

Serdeczność i zainteresowanie 
ze strony prawdziwych pedago
gów wywołuje w nim lęk, nieuf
ność i opór wobec jakiegokol
wiek zbliżenia. Młodzieży tej 
trudno jest uwierzyć, że ktoś, mo
że być dla niej prawdziwie ży- 
czyliwy. Stąd więc te uporczywe 
próby okazywania przez ucznia 
niedostosowanego społecznie swo
jej niezależności wobec środo
wiska, za czym jednak kryje się 
pragnienie zwrócenia na siebie 
uwagi i doznania życzliwości od 
drugiego człowieka.

Prawdziwy pedagog, potrafi 
wyzwolić w uczniu trudnym, wy
obcowanym społecznie zaufanie 
do siebie, wzmocnić jego własne 
siły i dopomóc w odszukaniu 
właściwego miejsca w społecz
ności szkolnej.

Lecz proces tej wewnętrznej 
rehabilitacji młodego człowieka 
dokonuje się bardzo powoli. Naj
lepszym środkiem dla resocjali
zacji tego typu młodzieży jest 
atmosfera spokoju, życzliwości i 
pogody, atmosfera prawdziwie 
korzystnych sytuacji emocjonal
nych; odszukania „człowieka” w 
uczniu trudnym, który płaci nam 
złem za dobro.

Nie otworzy się jednak wew
nętrzny świat młodocianego przed 
wychowawcą oschłym, szorstkim, 
szukającym na każdym kroku wi
ny w uczniu, ustawicznie wyty
kającym wychowankowi jego 
błędy.

U podstaw każdego procesu re
socjalizacji leży wiara pedagoga 
w możliwości wychowawcze, 
zwłaszcza w odniesieniu do tego 
rodzaju młodzieży.

Nauczyciel nie może nawet na 
chwilę zwątpić w poprawę, co 
powinno znaleźć wyraz w jego 
wychowawczym działaniu. by 
uczniowie wiedzieli i czuli, iż 
nauczyciel jest przekonany o ich 
możliwości wydżwńgnięcia się z 
bezwładu. Aby to osiągnąć, mu- 
śimy sami, jako wychowawcy 
wierzyć w resocjalizację tej mło
dzieży; wierzyć, że istnieją po 
temu wszelkie obiektywne i su
biektywne dane.
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■
Żadna chyba dziedzina 

wychowania nie budzi 
tylu kontrowersji i za
strzeżeń, a nawet sprze

ciwów, co wychowanie seksual
ne. Niechęć do podejmowania 
tych spraw w sposób rzetelny, bez 
zakłamania i pruderii wypływa z 
wielowiekowej tradycji. mającej 
swe źródła m. in. w wierzeniach 
religijnych. Opory w środowi
skach zacofanych, mniej oświe
conych, są oczywiście .silniejsze, 
niż u ludzi wykształconych, nie 
mniej i ci ostatni nie wykazują 
zbytniego entuzjazmu do szcze
rych rozmów z młodzieżą.

Są to bowiem sprawy delikatne 
i trudne, wymagające od informa
tora nie tylko pewnej sumy wie
dzy. ale i umiejętności, taktu w 
ujmowaniu tych zagadnień. Istotą 
wychowania seksualnego nie tkwi 
bowiem jedynie w przekazywa
niu odpowiednich informacji z 
dziedziny anatomii i fizjologii 
rozrodu człowieka, ale w pełnym 
wychowaniu, które zawiera w so
bie wartościowanie przeżywanych 
zjawisk. Jest to proces długofalo
wy i złożony decydujący o posta
wie człowieka,. o jego kulturze 
osobistej i stośunku do innych 
ludzi.

Właściwie prowadzona praca 
uświadamiająca może zapobiec 
wielu tragediom osobistym, wie
lu nieszczęściom mającym swe 
źródło właśnie w braku w porę 
podanej, rzetelnej, na naukowych 
podstawach opartej, informacji. 
Badania prowadzone w środowi
skach młodzieżowych, co prawda 
wycinkowe, i sporadyczne, wyka
zały, że młodzież oczekuje od do
rosłych odpowiedzi na wiele in
teresujących ją pytań właśnie z 
tej, tak jeszcze wstydliwej, dzie
dziny.

Kto zatem ma tę pracę pro
wadzić? Sprawy wychowania sek
sualnego w zasadzie powinny na
leżeć do rodziny, która ma naj
lepsze warunki po temu, aby w 
sposób poważny, zgodnie z praw
dą i umiarem zaspokajać natural
ną ciekawość dziecka. Ponieważ 
jednak rodzice wykazują w więk
szości niechętny stosunek dp po
dejmowania tych spraw, obowią
zek wychowania seksualnego spo
cząć musi na szkole^

Nie tylko zresztą u nas trady
cja zaciążyła tak silnie na posta
wach rodziców, sytuacja kształ
tuje się podobnie w wielu kra
jach. Wszędzie tam, gdzie usiłuje 
śię stworzyć pewien system wy
chowania seksualnego, realizato
rem tego programu jest przede 
wszystkim szkoła. W praktyce nie 
ustrzeżono się wprawdzie pew
nych przegięć, tak np. w Szwecji, 
gdzie pedagogika seksualna po
padła w skrajność i przesadę mo
gącą w sposób ujemny źąćiążyć 
na życiu duchowym młodzieży, 
niemniej trudno nie dostrzec za
sługi krajów skandynawskich, 
które w sposób odważny, wyzwo
lony od wielu mitów, wprowadzi
ły wychowanie Seksualne na 
wszystkich szczeblach kształcenia.

U nas sprawy te pozostóją 
■wciąż jeszcze w sterze dyskusji 
i nieśmiało podejmowanych prób. 
Wydaje się zatem, że ńaęlszedł 
czas przedsięwziąć kroki w kie
runku opracowania konkretnego 
programu wyrosłego na gruncie 
rodzimych potrzeb i warunków, 
bezkrytycznego przejmowania cu
dzych wzorów.

JEŚLI SZKOŁA
TO..: PODSTAWOWA

Za przejęciem tej pracy przez 
szkołę ptzemąwia m. in. fakt, że 
w okresie dorastania i wczesnej 
młodości następuje rozluźnienie 
więzi uczuciowej między mło
dzieżą i rodzicami, co utrudnia 
tym ostatnim nawiązanie z dzieć
mi bliższego kontaktu. W tym 
okresie większym autorytetem 
cieszą się wychowawcy, oczywi
ście wychowawcy z prawdziwego 
zdarzenia, imponujący młodzie
ży swoją wiedzą i postawą. Po
nadto z pomocą nauczycielom 
przychodzi program szkolny. W 
programie wielu przedmiotów 
znajdujemy materiał powiązany z 
zagadnieniami seksualnymi, który 
może stanowić punkt wyjśćia do 
szerszych rozmów i dyskusji.

Według A. Bukowskiej, „od
działywanie wychowawcze, mają
ce na celu pogodzenie przejawów 
popędu seksualnego z obowiązu
jącymi w danym społeczeństwie 
normami moralnymi, powinno być 
dokonane wówczas, kiedy popęd 
seksualny nie jest, jeszcze w peł
ni rozwinięty, to znaczy wtedy, 
kiedy sfera życia seksualnego nie 
odgrywa jeszcze większej roli w 
strukturze osobowości”.

Sprawa jes| bardzo Ważna. 
Rzecz w tym. aby Informacja nie 
przyszła ani za późno, arii za 
wcześnie, lecz we właściwym mo-

menele, zanim dziecko zaczńie ko
rzystać z przygodnych źródeł wie
dzy podawanych zazwyczaj przez 
starszych kolegów w sposób 
zwulgaryzowany i prymitywny. A 
więc kiedy? Fakt wcześniejszego 
dojrzewania biologicznego współ
czesnej młodzieży przemawia za 
odpowiednio wcześniejszym roz
poczęciem pracy uświadamiającej. 
Przedłużenie nauki w szkole pod
stawowej do lat 8 sprawia, że 
wiek absolwentów waha się obec
nie w granicach 14—15, a w po
jedynczych przypadkach 17 lat.

W tej sytuacji cały niemal cię
żar wychowania seksualnego spa
da na szkołę podstawową. Nie o-

spekcie medycznym, psycholo
gicznym i pedagogicznym.

Ponadto w gronie fachowców 
i specjalistów wielu dyscyplin 
naukowych przedyskutowano dwa 
tematy węższe: „Program szkoły 
podstawowej, a wychówanie sek
sualne" oraz „Problemy wycho
wawcze z zakresu . wychowania 
seksualnego specyficzne dla wie
ku młodzieży ze szkoły podstawo
wej”.

ZASADA „ZŁOTEGO ŚRODKA”

Celem konferencji było wypra
cowanie konkretnego programu 
wychowania seksualnego, który
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znacza to zwolpięrila szkoły śred
niej od kontynuowania tej dzia
łalności w sensie dalszego jej roą- 
szerzania i pogłębiania W sposób 
bardziej specjalistyczny, np. z za- 
kręsń próblematykj. etycznej, mo
ralnej, społecznej, prawnej czy 
medycznej.

ZA PRZYKŁADEM ŁODZI

Nie tylko rodzice odczuwają 
niechęć do podejmowania tej pro
blematyki, nie palą się również do 
niej i nauczyciele. Przede wszyst
kim dlatego, że nie otrzymali 
odpowiedniego przygotowania, 
czują się,Więc na tym gruncie 
niepewnie, Zdając sobie sprawę 
z ujemnych konsekwencji spłyce
nia czy zińfantylizówania infor
macji, uciekają się do stosowania 
uników. Miastem, które pierwsze 
przełamało opory w tej dziedzinie 
i zapoczątkowało wychowanie 
seksualne we wszystkich typach 
szkół, byłą Łódź.

Kilkuletnie doświadczenia łódz
kich nauczycieli, wykazują, że 
wprawdzie natrafili óni w swej 
pracy na wiele trudności, ale też 
ich inicjatywa spotkała się z du
żym zainteresowaniem młodzieży, 
która sprawy te. traktuje z całą 
powagą, Drugim z kolei miastem 
zamierzającym od września bie
żącego roku wstąpić w ślady Ło
dzi są Katowice. A więc i w tej 
dotychczas po macoszemu trakto
wanej dziedzinie zaczyna się coś 
dziać.

Katowice bardzo starannie 
przygotowują się do podjęcia tej 
akcji. Dowodem tego — ogólno
polskie Seminarium na temat: 
„Wychowanie seksualne w szko
le podstawowej” zorganizowane 
niedawno w Katowicach z inicja
tywy Sekcji Higieny i Medycyny 
Szkolnej Śląskiego Oddziału Pol
skiego Towarzystwa Pediatrycz
nego oraz Sekcji Wychowania 
Seksualnego Towarzystwa Plano
wania Rodziny. Seminarium zgro
madziło wychowawców, lekarzy 
szkolnych, naukowców, co pozwo
liło wszechstronnie omówić za
gadnienie. Podśtawę do dyskusji 
stanowiły trzy rMeraty, przedsta
wiające rozwój uczniów szkoły 
podstawowej z punktu widzenia 
wychowania seksualnego w a-

mógłby być sąlćcesywńie wpro
wadzany do realizacji w szkołach 
podstawowych województwa ka
towickiego. Najpierw w miastach, 
a w dalszej kolejności rią wsi, w 
której nje^ątpliwie występują 
większe opory środowiska i gdzie 
z tej racji praca nastręczać bę
dzie więcej trudności.

Jaki więc program wysuwali u- 
czestnicy katowickiego semina
rium? Ogólnie rzęcz ujmując 
można by go nazwać programem 
„złotego środka”. Jest to stanowi
sko wypośrodkowąne między pro
gramem „hurra rewolucjonistów”, 
pragnących tę dziedzinę życia 
wyzwolić spod wszelkiej kontroli 
moralnej, wszelkich ograniczeń 
spoieczno-ideowych a poglądem 
reprezentowanym przez rzeczni
ków religijnych założeń wycho
wania seksualnego. Ci pierwsi — 
zdaniem dra Mikołaja Koząkie- 
kiewicza m. in. referującego te 
te problemy na seminarium — 
chcieliby pełnego immoralizmu i 
stosowania zasady „laissez faire” 
w tej dziedzinie, przyczyniając się 
w ten sposób do szerzenia świa
topoglądu nihilistyćznego lub 
czysto technicznie-hedonigtyczne-

go, Cl drudzy natomiast cheą w 
ramach stosowanego przez siebie 
wychowania zaszczepić podstawy 
światopoglądu i moralności sprze
czne z podstawowymi założeniami 
szkoły socjalistycznej. Wychowa
nie seksualne ma w naszych wa
runkach stanowić istotną część 
składową wychowania moralnego, 
kształtowania podstaw naukowe
go poglądu na świąt, nie może 
więc zatracać tego, Co ludzkie i 
humanistyczne.

M. Kozakiewicz dzieli wiek 
szkoły podstawowej na trzy fazy: 
klasy I—IV (7—11 lat) — okres 
późnego dzieciństwa i względnej 
ściszy hormonalnej”; klasy V—VI 
(12—13 lat) — okres prżedpokwi- 
taniowy, koniec „ciszy hormonal
nej”; klasy VII—VIII (14—15. lat) 
początek wieku pokwitania i „re
wolucji hormonalnej”. Ten po
dział, jak również zróżnicowanie 
faz rozwojowych ze względu na 
płeć i miejsce zamieszkania ucz
niów — sprawiają, że nie można 
mówić o jednolitym programie 
wychowania seksualnego dla wie
ku szkoły podstawowej.

Raz jeszcze oddajmy głos refe
rentowi. Temat ten ąostał — (no
tabene) szerzej potraktowany w 
jego książce „U podstaw wycho
wania seksualnego”, z której tre
ścią powinni zapoznać się nauczy
ciele spospbiący się do podjęcia 
tych problemów z młodzieżą.

„W zakresie klas początkowych fun
kcja informacyjną jest bardzo ważna, 
gdyż tak jak w całym wychowaniu 
moralnym i pracy światopoglądowej, 
jest to wiek, w którym buduje się do
piero zręby przyszłego światopoglądu 
i etyki osopistej przez gromadzenie 
budulca w postaci prawidłowych in
formacji, które tylko implicite zawie
rają w sobie przyszłe oceny, zalążki 
opinii i postaw w zakresie zagad
nień stricte związanych z życiem 
płciowym, które na razie wciąż jest 
dla dziecka klas I—IV raczej odległą 
perspektywą, niż rzeczywistością do
magającą sie już teraz moralnego ko
mentarza. Opok gruntownego i rze
czowego wyjaśnienia prokreącji, za
danie podstawowe w wieku klas 
młodszych szkoły podstawowej polega 
na wytworzeniu z jednej strony na
wyku postępowania w zgodzie z uzna
wanymi społecznie normami moral
nymi we wszystkich póząseksualnych 
dziedzinach życia (uczuciowość, u- 
czynność, słowność, wypełnianie obo
wiązków 11(1.) oraz w wytwarzaniu 
odpowiednich ustosunkować emocjo
nalnych względem rodziców, rodziny, 
miłości rodzicielskiej, przedstawicieli 
pici odmiennej.

Przygotowujemy w ten sposób dzie
cko do tęgo, aby posiadało spokojny 
nie zdiabolizowany obraz funkcji pro
kreacyjnych organizmu ludzkiego i 
pozytywny stosunek emocjonalny do 
instytucji społecznych stworzonych 
dla przejawiania się potrzeb pro
kreacyjnych ludzi (rodzina-malżeń- 
stwo)... To jest ten budulec, 
który Spożytkujemy.dla całej konstru
kcji jego wychowania już stricte 
związanego ż seksualizmem, kiedy na
dejdzie koniec ciszy hormonalnej...

Problematyka bezpośrednio seksual
na pojawi się w klasie VI i VII oraz 
VIII w związku z wiekiem dojrzewa
nia, w związku z koniecznością przy
gotowania dziecka na głębsze prze
miany. jakie zaczną się w nim do
konywać, poczynając od klasy V szko
ły podstawowej, z tym, że chodzi 
w niej zarówno o prawidłowe infor
macje o istocie i objawach Oczekiwa
nych zmian anatomicznych, fizjolo
gicznych i psychologicznych, spowo
dowanych polrwitiniem, jak i wolne 
od niesłusznych obaw i lęków oceny 
moralne tych zjawisk,

...Jest' to również ten czas, w któ
rym możaa i należy zakładać funda
menty pod decyzję chłopca i dziew
czyny o opóźnianiu swego startu sek
sualnego w imię porządkowych i mo
ralnych ograniczników, z których za 
najważniejszy uważamy osiągnięcie 
wielorakiej dojrzałości i doczekanie 
się prawdziwej pierwszej miłości. Ta 
problematyka, Jak się zdaje, po»vinna 
zacząć przejawiać się w końcowych 
klasach VII i Vltl, i uzyskać konty
nuację stale narastającą w wieku 
szkoły ponad podstawowej”.

Nię jest rzeczą możliwą w trak
cie jednej konferencji dopraco
wać się pełnego programu działa
nia w dziedzinie tak trudnej j bu
dzącej, jak już na wstępie zazna
czyłam, wiele kontrowersyjnych 
opinii. Niewątpliwie w sprawach 
tych niezbędny jest takt i ostroż
ność, a program „złotego środka” 
wydaje się postulatom tym wy
chodzić naprzeciw.

Trzeba sobie wyraźnie powie
dzieć, że jeśli nawet szkoły znaj
dą się w posiadaniu dopracowa
nego w szczegółach programu, po
dejmowaniu tej pracy towarzy
szyć będzie przynajmniej w pier
wszym okresie wiele trudności. 
Zasadnicza trudność to brak od
powiedniego przygotowania nau
czycieli. Nie jestem przekonana, 
czy zadaniu temu sprostają w peł
ni krótkoterminowe kursy orga
nizowane przez władze oświato
we terenu, na których podejmuje 
się działalność w zakresie wycho
wania seksualnego.

POMOC PILNIE POTRZEBN ~
W chwili obecnej akcja ta nie 

zatacza wprawdzie szerokich k ę- 
gów, ogranicza się zaledwie do 
dwóch miast wojewódzkich, ala 
można się chyba spodziewać, że 
już niedaleka przyszłość przynie
sie w tej dziedzinie zmiany, że 
i inne województwa pójdą w śla
dy tych pierwszych. Szkoły stoją 
obecnie przed problemęm, wpbec 
którego będą musiały zająć wresz
cie określone stanowisko. Wszyst
ko wskazuje na to. że się od tego 
obowiązku „nie wykręcą”. Już 
dziś więc warto pomyśleć o wy
posażeniu nauczyciela w niezbęd
ną wiedzę, wprowadzając proble
matykę wychowania seksualnego 
do programów zakładów kształce
nia nauczycieli. Bo w głównej 
mierze nauczyciel będzie ją rea
lizował. Nauczyciel biologii, języ
ka polskiego, historii, przedmio
tów artystycznych, wf. Dopiero w 
klasach starszych wzrośnie rola 
lekarza W związku z. pojawieniem 
się problemów czysto fizjologicz
nych.

Nie mniej istotną sprawą jęst 
dostarczenie nauczycielom odpo
wiednich pomocy naukowych, 
wśród których dobry film oświa
towy wydaje się być jędną z naj
cenniejszych pozycji, jak również 
udostępnienie im książek i czaso
pism z kręgu tej problematyki.

Mówiąc o pracy szkół zwykle 
podkreśla się potrzebę nawiąza
nia bardziej ścisłej współpracy z 
rodzicami. Działalność W dziedzi
nie wychowania seksualnego bez 
aprobaty i współdziałania rodzi
ców jest szczególnie narażona ńa 
niepowodzenie. Pozyskanie rodzi
ców ma tu więc podstawowe zna
czenie. Szczególnie pracę wycho
wawczą w najstarszych klasach 
szkoły podstawowej powinna wy
przedzać odpowiednia akcja u- 
świadamiająca wśród rodziców. 
W sukurs nauczycielom powinny 
też przyjść uniwersytety dli ro
dzi ców.

Tak więc powodzenie i wyniki 
tej pracy, której podjęcie jest już 
chyba dzisiaj konićcznę, uzależ
nione będzie przede wszystkim od 
nauczyciela, ale w niemałym ?tóp- 
niu od pomocy, na jaką może 
i powinien liczyć ze strony władz 
oświatowych, lekarzy i instytucji 
zainteresowanych wychowaniem. 
Jest oczywiste, że pracę te podej
mować się będzie sukcesywnie, na 
początek w tych ośrodkach kraju, 
które ćzują się na siłach, aby ją 
na Właściwym poziomie popro
wadzić. W tej dziedzinie wycho
wawczej chcielibyśmy ustrzec się 
najmniejszych błędów. Od tego 
więc, W jakim tempie przygotu
jemy szerokie rzesze nauczycieli, 
zależeć będzie, kiedy akcją wy
chowania seksualnego zostanie 
objęty cały kraj. Bo przecież po
trzeby w tym względzie występu
ją Wszędzie.

DANUTA BUKAŁOWA

Źródła:
Materiały Z Ogólnopolskiego Semi

narium na temat: Wychowanie sek
sualne w szkole podstawowej:

Wprowadzenie do zagadnienia wy
chowania seksualnego — Jerzy Rzep
ka.

Biologiczno-medyczne aspekty wy
chowania seksualnego —• Andrzej Ja
czewski

Rozwój potrzeb seksualnych — Elż
bieta Sujak

Niektóre założenia wychowania 
seksualnego — Mikołaj Kozakiewicz.

„Dążenie do celu — wolno, ale 
systematycznie usuwa bezwład
ność ruchów, twardość zastyg
łych w odpoczynku mięśni. Zo
stawiamy za sobą ciemny kon
tur zieleni, miejsce odpoczynku. 
Po kilkunastu minutach jesteśmy 
już w transie — pracujemy jak 
mrówki. Wchodzimy w dolinę. 
Gdzieś tam, na górze, jest ko
niec pola. Oby jak najszybciej 
dojść. Grupa Staszka zdobywa już 
szczyt! Na pewno są szczęśliwi, 
wyprzedzili nas o kilka minut. 
Jestem przekonany, że mieli dob
rze związane snopki, może tran- 
li na rzadkie zboże. Zazdroszczę 
im, bo nie mamy szczęścia, zaw
sze musimy połowę snopków wią
zać".

„Praca była lekka, szło się z 
motyczką i podcinała chwasty, 
których zresztą było niewiele. 
Padł dziś rekord, i tó absolutny, 
oczyszczonej powierzchni: 12 ha. 
Za hektar mają płacić nam od 
360 dp 400 zł, a więc całkiem 
nieźle. Od dziś pracujemy pod 
hasłem: „Za każdym hektarem 
kryje się pieniądz...”

„Praca przy sianie — przyjem
ną. Suszymy, grabimy, a późnięj 
pąpiagamy przy zwózce. Ż nie
spotykanym u mnie zapałem, wy
wijam widłami i chociaż na czo
le gromadzą się już kropelki po
tu — to w duszy tak radośnie, 
tak dobrze; to nie ciężki, upalny 
dzień sianokosów, to praca, któ
ra daję zadowolenie, która cie
szy. Kiedy wyładowana przycze
pa opuściła łąkę, kładę się i wtu
lam nos w wysuszone siano”.

„Przy dogasającym palenisku 
wytwarzała się w całym obozie, 
co wieczór, niezwykła atmosfe
ra1. Jeżeli po kolacji nie były za
planowane występy w terenie, 
odbywały się one wokół „domo
wego” ogniska. Zawsze inna kwa
tera popisywała się w programie 
..Relaks wieczorny”, raz produ
kowali się „przodownicy”, innym 
razem „fryzjerzy”, „redaktorzy”, 
„trampy”, lub „szeryf” ze swoją 
gromadą".

„Relaks” miał trwać 15 minut 
lecz często przeciągał się ponad 
godzinę, gdyż repertuar zwykle 
był obszerny. W gronie strudzo
nych całodziennym wysiłkiem 
junaków, przy ognisku, w tej 
niezwykłej, bajecznej atmosfe
rze — nie tylko wszyscy juna
cy, wraz z komendantem, czuli 
się wyśmienicie. Występy jak 
magnes przyciągały okoliczną 
młodzież, dorosłych i dzieci”.

Cytaty te zaczerpnęłam z pu
blikacji pt. „Mój hufiec”, wyda
nej niedawno przez „Iskry”, a 
zawierającej wspomnienia — z 
pobytu w Ochotniczych Hufcach 
Pracy — uczniów, studentów i 
nauczycieli pełniących funkcje 
komendantów. Nieprzypadkowo 
sięgnęłam" po tę książkę właśnie 
teraz, gdy pierwsi junacjf rozpo
częli już swoją wakacyjną 
przygodę. Sądzę bowiem, że przy
toczone opinię, doznania i wra
żenia młodzieży mogą stanowić 
ciekawy materiał do refleksji d!a 
tych wszystkich wychowawców, 
nauczycieli i pracowników nau
kowych, którzy podczas tegorocz
nych wakacji będą pełnić funk
cje komendantów. A jest ich 
przecież wcale niemała lięzba. 
Wzrosła ona znacznie, zwłaszcza 
od ubiegłego roku, kiedy to wpro
wadzono dla wszystkich studen
tów roku zerowego obowiązkowe 
praktyki robotnicze.

Podczas tegorocznych wakacji 
smak pracy fizycznej pozna w 
sumie około 130 tys. młodzieży, 
w tym — 60 tys. uczniów szkół 
średnich i zasadniczych i rów
nież około 60 tys. — młodzieży 
akademickiej. Pięć tysięcy stu
dentów będzie pracowało w huf
cach ochotniczych, a ponad 50 
tysięcy — odbędzie w lipcu, sierp-

GROMADZĄ SIĘ

KROPELKI POTU...
niu i wrześniu obowiązkowe 
praktyki robotnicze.

W tym roku co piąty uczeń 
szkół średnich i zasadniczych 
znajdzie się w OHP. Wśród 98Ó 
szkół kierujących młodzież do 
pracy fizycznej, znalazło się aż 
331 liceów ogólnokształcących. A 
zatem trzecia część junaków w 
wieku szkolnym będzie się re
krutowała spośród młodzieży tych 
szkól. Oznacza to znaczni postęp 
w stosunku do ubiegłego roku, 
kiedy to tylko co szósty uczeń 
— junak był licealistą.

Najwięcej, bo prawie 7 tys. 
uczniów, rekrutuje śię z woje
wództwa zielonogórskjegd, poza 
tym — z poznańskiego (blisko 
5 tys.) i gdańskiego (ponad 4 tys.). 
W niektórych województwach — 
a między innymi w krakowskim, 
warszawskim i m. Łodzi — chęt
nych na wyjazd było znacżnje 
więcej, aniżeli miejsc pracy.

Gdzie będzie pracowała mło
dzież szkolna? Przede wszystkim 
tam, gdzie odczuwa się najdotr 
kliwęj brak rąk do pracy, a więc 
głównie — w resorcie leśnictwa 
(ponad 21 tys.), w Państwowych 
Gospodarstwach Rolijych (16 tys.) 
i budownictwie (10 tys.).

Szczególnym zainteresowaniem 
cieszą się ostatnio hufce studen
ckie, w których przyszli filolo
dzy i lekarze odbywają prakty
ki robotnicze. Ponieważ niedaw
no omówiliśmy dokładnie przy
gotowania do praktyk studen
ckich (w nr 19 „Głosu” — arty
kuł „Student w pegeerze”), teraz 
już tylko podajemy, że około 
90 proc, młodzieży akademickiej 
będzie w tym roku praęowąć w / 
miastach i województwach, . na 
terenie których mieszczą się po
szczególne uczelnie. Jest to tego
roczna innowacja i wiąże się z 
nią niemałe nadzieje. Chodzi bo

wiem nie tylko o uniknięcie wę
drówek po całym kraju, a co za 
tym idzie ogromnych kosztów za 
przejazdy, ale także o ściślejsze 
powiązanie studentów z najbliż
szym terenem, uczelnią, otocze
niem,

Bo, oczywiście, najważniejszym 
zadaniem wszystkich hufców — 
i szkolnych, i akademickich — 
jest wychowywanie przyszłych 
techników i magistrów, kształto
wanie określonych postaw i na
wyków. A jak więlę może zdzia
łać w tej dziedzinie pobyt w dob
rym hufcu świadczą najlepiej 
wypowiedzi byłych junaków (Za
czerpnięte znów z cytowanej tu 
już publikacji). Oddajmy więc 
im głos.

Student Uniwersytetu Wroc
ławskiego: „(.,.) Pobieramy pie
niądze. Mało, po potrąceniu za 
wyżywienie otrzymujemy po 
300 zł na rękę. Ale nie to jest 
ważne, ważne, że to nasza, w tym 
moja, pierwsza praca zarobkowa. 
Ważna jest nasza postawa, wy
siłek, a rnoże i odpoczynek? Słoń
ce i pogoda. Ważna jest nąsźa 
przyjaźń; Jurka i Andrzeja, „Ka- 
lego”, Elżbiety, Krystyny — na
szej dwudziestki, zżytej i weso
łej, kłócącej się w dyskusjach i 
żartującej z ubrań, braku wody, 
twardych łóżek”.

Jeden z uczniów: „Jest wiele 
prawdy w robotniczym powiedze
niu, że prąca łączy ludzi jak sta
lowy nit dwie blachy. Tak jest 
na pewno i z nami”.

Junaczka z Liceum Ogólno
kształcącego w Sieradzu: „Wyda
lę mi śio. że pobyt ńa obozie o- 
degrał dużą rolę w kształtowa
niu się mego charakteru. Wzbu
dziła się we mnie chęć pomaga
nia innym. Nigdy nie byłam egoi
stką. Ale teraz jeszcze lepiej zro
zumiałam, jak ważna jest wza

jemna pomoc. Dziś np. Janeczka 
źle się czuła. Zgodziłam się z 
wielką ochotą za nią pracować. 
Kazałam jej odpoczywać. Dopie
ro teraz zrozumiałam, jak waż
na jest koleżeńskość. Bo właści
wie nię miałam ku temu okazji: 
teraz się ońa zdarzyła. Właśnie, 
stało się to nie w szkole, nie na 
prywatce, ale w miejscu pra
cy (...)”.

Ale pobyt w hufcu posiada 
olbrzymią wartość nie tylko dla 
młodzieży, da je również bardzo 
wiele wychowawęom pełniącym 
fuąkcje komendantów.

Oto, co wyznaje nauczyciel 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Krotoszynie: „Współpraca z ju
nakami bardzo ułatwiła mi po
znanie moich uczniów, zrozumie
nie ich tęsknot, poczynań, marzeń 
i zainteresowań. W atmosferze 
szczerości przystępności i serdecz
ności ujawniły się (ąkżę szczegóły 
z życia junaków, które dla pra
cy wychowawczej miały nieraz 
duże znaczenie. Tak np. Wie
sław S. przyznał mi się, że 
koresponduje ze gwym ojcem w 
tajemnicy przed matką, która pó 
powtórnym wyjściu za mąż, sta
rała się przed synami zatrzeć śla
dy miejsca zamieszkania ojca. To 
\yyznanie Wiesława teraz dopie
ro wyjaśnia objawy depresji psy
chicznej, zniechęcenia, brak wy
trwałości, które nam, wychowaw
com, trudno było sobie wytłuma
czyć. Oto konkretny przykład, 
który budzi refleksje na temat 
wpływu hufca na rozwiązywanie 
trudności wychowawczych”.

Zresztą nie tylko nauczyciele 
poznają w Hufcu lepiej j głębiej 
swych uczniów. Również mło
dzież zaczyna 1u patrzeć na swych 
wychowawców, których — zda
wałoby się — zna przecież dobrze 
od dawna, zupełnie innymi oczy
ma.
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Uczennica z Technikum Eko
nomicznego w Grudziądzu pisze: 
„W OHP w nowym świetle uka
zują się nasi pedagodzy. Za 
barierką „oceno we j” oschłości, 
staje inny człowiek. No, inny to 
tak na njby, bo w gruncie rze
czy to przecież ten sam. Więc 
skądże ta inność?

Po prosty obozowe życie starło 
z naszych oczu „mgiełkę” nieuf
ności, nauczyło widzieć w profe
sorze kogoś drogiego, który nie 
tylko dzierży w swoich rękach 
losy naszych uczniowskich dzien
niczków, lecz również pomoże, 
pokieruje w najtrudniejszych 
chwilach, a i w momentach o- 
gólnej wesołości — będzie ucze
stniczył z takim samym zapałem.

Właśnie podczas pobytu w Sie
mianach dokonałam „niesłycha
nego” odkrycia: otóż interesy mo
je i profesorów całkowicie się 
pokrywają — oni dążą do tego, 
aby w sposób najdostępniejszy 
przekazać mi wiadomości, ja zaś 
walczę o zdobycie wiedzy. Dlaczę- 
go nazywam to odkryciem? No, 
bo przedtem myślałam sobie (i 
nie tylko ja!): profesorzy dążą dó 
tego, aby stawiać „gole”, ja zaś, 
rzecz jasna, muszę dążyć do te
go, aby „goli” nię łapać. W spo
sób szczęśliwy i z pożytkiem roz
wiązały tę trudność Siemiany”.

Jeszcze na inne walory huf
ców zwraca uwagę kolejny ju
nak: „(...) Kierownik mówił nam 
o złych i dobrych stronach orga
nizacyjnych tęgo gospodarstwa, 
nic nie ukrywał, był szczery i 
otwarty. Prosił o pompc w tym 
trudnym okresie. Chciał, abyśmy 
swoją postawą dali pokaz rze
telnej, uczciwej pracy. Mieliśmy 
dać mu silny atut do ręki — 
wzór zgranego, gotowego w każ
dej chwili do realizacji zadań 
produkcyjnych, kolektywu. Mówił 
i prosił nie po to, aby zrobić z 
naś grupę pokazową (typu „po
patrzcie, tak się pracuje!”), któ
ra ostatecznie jest w produkcji 
tylko przez trzy tygodnie, ale 
chciał zdopingować swoich pra
cowników do wysiłku, cheiął wy
korzystać tę szansę (...)”.

Wszystkie te wypowiedzi do
wodzą, że pobyt w dobrym huf
cu — to prawdziwa lekcja wy
chowania obywatelskiego, to z 
niczym nieporównywalna szkoła 
postaw i charakterów.

A jak będą wyglądały tegorocz
ne hufce? Czy młodzież wynie
sie z nich również tyle wrażeń 
i wartości, które dały o sobie 
znać w cytowanych tu wypowie
dziach? Oczywiście, zależy to od 
bardzo wielu czynników.

Jak poinformowano dziennika
rzy na dwu czerwcowych konfe
rencjach prasowych — w Mini
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego i w Komendzie Głów
nej OHP — przygotowania do te
gorocznych praktyk były szcze
gólnie staranne. I tó zarówno 
jeśli chodzi o właściwe miejsca 
pracy, jak i dobór komendańtów. 
Jak to wszystko będzie wygląda
ło w praktyce, okaże się jednak 
dopiero za kilka tygodni i mie
sięcy.

Należy jednak przypuszczać, że 
zarówno poszczególne ^'przedsię
biorstwa, jak i nauczyciele-ko- 
mendanci zrobią wszystko, by i po 
tegorocznych hufcach napływały 
do redakcji i do komend OHP ta
kie listy, jak te, które już cytowa
liśmy oraz ten, który chcę przyto
czyć na zakończenie:

„Gorąco polecam pracę w hufcu 
tym, którym podczas wakacji gro
zi nuda (...) Tym wszystkim, któ
rzy posiadają choć odrobinę fan
tazji, pragną nowych wrażeń, nie 
bojąc się ceny, jak trzeba za nie 
płacić, a poza tym — chcą to 
wszystko połączyć z korzyścią 
materialną (...}”.

HENRYKA WITALEWSKA

Są położone vis a vis — Szkoła 
nr 1 i Lekarska Przychodnia 
PKP. Dzieli je wąska, choć 

jedna z głównych w Bydgoszczy 
— ulica Dworcowa. Dzieli jednak 
tylko pozornie. Bo tak naprawdę 
łączą je serdeczne, przyjacielskie 
stosunki. Uczniowie szkoły nr 1 
zostali po prostu objęci stałą 
opieką lekarzy z przychodni PKP. 
I to nie z obowiązku lub z urzędu. 
Po prośtu — dobrowolnie, z racji 
społecznej postawy lekarzy. Co 
tydzień więc przyjmują po 20 
uczniów. Mają ich pod stałą kon
trolą. Jest to olbrzymia pomoc 
dla szkoły, która — trzeba to do
dać — jest szkołą specjalną. Mą 
wprawdzie na półetacie, lekarza 
i higienistkę, ale nie zastąpią 
Oni przecież pomocy specjalistów.

Szkoła nr 1 posiada Izbę Pa
miątek po okupacyjnej działalno
ści bohaterskich kolejarzy byd
goskich. Fakt ten, choć niezawod
nie wpływa na jakąś wspólnotę 
i wzajemną przyjaźń, nie miał

JEGO CREDO
-SZEROKIE GRONO 

PRZYJACIÓŁ

jednak decydującego wpływu na 
serdeczny stośunek lekarzy PKP 
do szkoły. Wpłynęły na to w 
głównej mierze umiejętności kie
rownika szkoły — Tadeusza Kra
jewskiego. Potrafi on bowiem na
wiązać dobrosąsiedzkie kontakty 
i zainteresować lekarzy losem 
uczniów.

Bliższa znajomość zaczęła się 
od zaproszenia przedstawicieli po
radni na uroczystości szkolne, po
tem nastąniły wizyty kierownika 
w poradni. Jednorazowa począt
kowo inicjatywa przebadania 
dzieci, nie została przez kierow
nictwo szkoły skwitowana obojęt
nie. Delegacja uczniów z kwjata-

mi, która pojawiła się w porad
ni, zrobiła swoje, bo chyba i tym 
można tłumaczyć fakt, że pomoc 
lekarzy przybrała z czasem cha
rakter stały.

Przykład ten świadczy o nie
zwykłych umiejętnościach kie
rownika Krajewskiego. Jego cre
do jest następujące: „Szkole po
trzebna jest współpraca nie tylko 
z rodzicami, lecz również z szer
szym gronem przyjaciół”. I za
sadę tę stara się urzeczywistniać.

Jeszcze niedawno budynek 
szkoły nr 1 przypominał niemal 
ruderę. Może w tym określeniu 
kryje się trochę przesady, ale na
prawdę trudno było uznać, że 
stary gmach z czerwonej cegły 
nadaje się na locum szkolne. 
Przez drzwi wejściowe wchodziło 
się wprost do jednej z klas. Cia
snota, brak auli, brak sali gim
nastycznej, ubikacje— zbite z de
sek na dworze. Nie, na pewno 
nic nie przypominało to szkoły w

wielkim wojewódzkim mieście, 
przy jednej z głównych ulic...

Ale w lecie ubiegłego roku roz
poczęto remont kapitalny. Prze
suwano ściany, rozbijano mury, 
rozszerzano pomieszczenie i teraz 
szkoła ma duży, ładny hall, 
świetlicę, salę gimnastyczną, ubi
kacje, umywalnie, prysznice.

Powszechnie wiadomo, że re
mont kapitalny, to brak mate
riałów, brak wykonawców, a po
tem... wiele usterek do usuwania. 
Szkole nr 1 udało się jednak tę
go. uniknąć. Dlaczego? Dzięki 
szczególnym umiejętnościom kie
rownika. Przede wszystkim zna- 
laźł znakomitego wykonawcę, mi
strza stolarskiego, którego wciąg
nął do prac szkolnych. A poza 
tym sam niemal budował, a w 
każdym razie — rysował nie poz
bawione rozmachu i możliwe do 
zrealizowania, plany. Nie scho
dził w ogóle z budowy. W pełni 
też skorzystał z pomocy patronu
jącego szkole Bydgoskiego Przed

siębiorstwa Budownictwa Prze
mysłowego, dzięki czemu znaczną 
część prac wykonano metodę go
spodarczą. A więc i teraz bjda 
realizowana zasada o szerokim 
gronie przyjaciół.

Zewnętrzne przeobrażenia 
szkoły, widziane przez mieszkań
ców Bydgoszczy nawet z ulicy, 
rzutują zarówno na pedagogicz
ną pracę szkoły, jak i na powięk
szającą się liczbę jej zwolenni
ków. Ich pomoc, w niczym nie 
podważa tych innych, „normal
nych” prac społecznych, do któ
rych wciągani są uczniowie. Kie
rownik nie pomija bowiem, rzecz 
jasna, także ich pomocy. I to za
równo ze względów wychowaw
czych, jak i dla konsekwentne
go realizowania swego credo „o 
szerokiej armii pomocników”.

Uczniowie zabrali się np. — po 
remoncie szkoły — do przerabia
nia starych szaf, na ładne, ąowo- 
czesne. Okazało, się, że wystar
czyło trochę pomysłowości, cza

sem tylko przesunięcie deski, do
danie półki czy też pociągnięcie 
lakierem i efekt był olbrzymi.

Trudno też poznać dziś dawny 
pokój nauczycielski. Zmienił się 
w prawdziwy gabinet pedagogicz
ny. W rozsuwanych szafach — 
pomoce naukowe, najhardziej po
trzebne książki. Wystarczy jedno 
sięgnięcie ręką i na miejscu, w 
estetycznie urządzonym wnętrzu, 
można przygotowywać się do lek
cji. Niemałą chlubą szkoły są 
również pracownie, wśród któ
rych wyróżnia Się pracowrfla go
spodarcza, wyposażona teraz w 
maszyny do szyoia, kuchenkę, ro
boty, lodówkę itp.

Poza tym, na dziedzińcu zapla
nowane jest zorganizowanie placu 
zabaw dla najmłodszych dzieci i 
uporządkowanie boiska, a w ogro
dzie szkolnym — zagospodarowa
nie działek doświadczalnych. Są
dząc po tym, czego już dokonano, 
można wierzyć w dalsze powodze
nie.

Z dużą przyjemnością odnoto
waliśmy szczegóły o bydgoskiej 
szkole nr 1 potwierdzające praw
dę, że wiele można dokonać przy 
zaangażowaniu i dobrej woli. A 
przecież szkoły bardzo często oto
czone są sympatią społeczeństwa, 
które na ogół chętnie wyrażą ją 
nie tylko W słowach. Są więc 
chybą rezerwy „sił” gotowych do 
pomocy. Chodzi tylko o to, aby 
kierownictwo szkoły umiało je 
dostrzec i „powołać do życia” 
wtedy, gdy zajdzie potrzeba. 
Przypomnienie to może być szcze
gólnie aktualne właśnie teraz, 
gdy niejedna szkoła staje przed 
perspektywą rozpoczęcia większe
go lub mniejszego remontu, gdy 
jest czas na przemyślenie per
spektyw powakacyjnej pracy.

H. PoL
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Taką nazwą nosi puchar n- 
fundowany w 1930 roku przez 
Juliusza Rimeta dla zwycię

skiej drużyny piłkarskiej w orga
nizowanych co cztery lata mi
strzostwach 69 państw. Z tej licz
by wyłoniono 16 najlepszych dru
żyn, które w czerwcu bieżącego 
roku toczyły w Meksyku zacięte 
boje o miano najlepszej drużyny 
świata. W eliminacjach odpa
dły narodowe jednostki takich 
państw, jak-w Europie — Hiszpa
nia, Portugalia, Francja, Węgry, 
Holandia, Jugosławia, Polska; w 
Ameryce — Argentyna, Chile, 
Kolumbia.

Puchar przedstawia niewątpli
wie wysoką wartość materialną 
— zrobiony jest ze szczerego zło
ta — wartości 8500 dolarów, 
prawdziwa jednak jego cena musi 
być daleko wyższa, skoro Urugwaj 
przyrzekł swej drużynie, że jeśli 
wygra mistrzostwa i zdobędzie 
puchar, każdy z graczy otrzyma 
po 8 tysięcy dolarów, Anglicy zaś 
zapewnili swej jedenastce za 
zwycięstwo — nagrody po co naj
mniej 12 tys. dolarów dla każde
go gracza. Prasa nasza donosiła, 
że piłkarze drużyny Pelego. „króla 
zielonej murawy” otrzymają 
„Volkswageny” i wille.

W rozgrywkach piłkarskich szło 
chyba o coś więcej niż o zdobycie 
złotego pucharu, skoro — jak o- 
bliezają — boje toczone na boi
skach Meksyku śledziło w tele
wizji z najwyższą uwagą i na
pięciem około 500 milionów osób. 
Poprzednie mistrzostwa w Anglii 
(1966) oglądało 400 milionów wi
dzów, Jak głęboko przejmowano 
się losami meczów, świadczą ta
kie przykłady. Oto w. czasie-mi
strzostw w 1966 roku w Anglii, 
podczas meczu Urugwaj—NRF, w 
momencie gdy został sfaulowany 
najlepszy piłkarz niemiecki — 
Uwe Seeler, śledzący przy telewi
zorze walkę 57-letni K. Rossmann 
z Marksheimu dostał ataku serca 
i zmąrł. Zaś w miejscowości 
Obertshausen (Hesja) wytwórca 
torebek damskich — Wilhelm 
Becker, gdy w czasie transmisji 
meczu zepsuł się telewizor, a 
zewsząd dochodziły go odgłosy ra-

Talowiec wlecze się aż na ca- 
,J liznę. Poparzony skwarem.

Skrętoległy. Uporczywie cze
pie się golizny skał. Pcha się w 
górę." Uparciuch. Jeszcze za mo
jej młodości pełzał brzegiem uro
czyska. Stąd brało się piach pod 
budowę i na posypanie podwó
rza. Ostry. Miałki, Dojrzały. Fu
ra. Dwie.

Zza jałowca dokładnie widać 
wieś. Najbliżej pogórza jest go
spodarka Bielenia, potem zaraz 
nasza. Smutno tak człowiekowi 
siedzieć za jałowcem i patrzeć na 
dom jakby był już nie twój. K' ■ 
dy zgodzili wspólnego pastucha, 
zrozumiałem, że jestem niepo
trzebny. Do tej pory trzymały 
mnie krowy. Nie, nie powiem, 
żeby mnie syn wyganiał, niech 
mi język skołowacieje, jeślibym 
chctał tak rżeć, Olek, to mój pier
worodny. Udał ńii się. Zna się 
na gospodarce. Łebski chłopak.

Ot, na ten przykład wyłożył 
podwórze betonem. Mnie do gło
wy nie przyszło, a jemu tak. 
Niech, koło obejścia będzie czysto, 
powiada. Na farmach holender
skich mają jak w pałacu, to ja. 
nie mogę mieć? Dawniej stawia
ło się wóz pod szopę i fertyg. 
Trzeba było, wyciągało się wóz 
spod szopy. Olek po swojemu. 
Brudny wóz, sio, szlauch i chlust 
wodą na niego. Stoję w oborze, 
ale patrzę uważnie. Strugi brud
nej wody płyną betonową pod
łogą do zlewu. Nic nie mówię. Tu 
już on rządzi. Mądrze to obmy
ślił.

Józek nijak nie nadawał się 
do gospodarki. Za wojskowego 
ostał, a córka wyszła za gospo
darza z Latarni. Byłem onegdaj 
u syna, Józka. Dzieciaty. Urzą
dzą się powoli. Lodówkę ma i mo
tor ma, telewizor kupił. Sam by 
tego nie wytrzymał z pensji. Olek 
mu,spłacił jego część ziemi. Te
raz może dbać o gospodarkę. O 
mnie nie musi się kłopotać. U 
Józka, nijak było zostawać. Spę
dziłem Wielkanoc i z powrotem. 
Syn chctał, abym, dłużej został. 
Ciasnota u niego. Dwa pokoje, 
takie jak to teraz budują, co się 
obrócisz, biodrem zahaczasz o me
ble,

— Józek, . przecież nie ostatni 
raz jestem u was. Wiem- gdzie 
mieszkacie, jak urządziłeś się- 
Wpadnę, na pewno wpadnę. Mo
że po żniwach, z Olkiem, albo i z 
Hanką, zobaczę jeszcze.

W duszy mówię: Franek, zbie
raj się, Ćhociażeś jego ojciec to
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dości (Niemcy prowadzili), krzyk
nął: „Ja tego 'nie wytrzymam”. 
Pobiegł do łazienki i powiesił się 
na rurze centralnego ogrzewania.

Dla upamiętnienia zwycięstwa 
Urugwaju w mistrzostwach 1950 
roku rodzice nadawali swym dzie
ciom imię: „Dosauno” tzn. „Dwa 
do jednego”. Takim bowiem sto
sunkiem bramek zwyciężyli U- 
rugwajczycy. W tym samym cza
sie — w Brazylii, kraju pokona
nej drużyny, gazety ukazały się 
w czarnych ramkach. A po nie
udanym występie drużyny brazy
lijskiej w mistrzostwach świata 
w 1966 roku — w czasie debaty 
sejmowej — jeden z posłów do
wodził: „Nasza drużyna sprawiła 
nam zawód, zaszkodziła w ten 
sposób sytuacji naszego kraju w 
świecie”. Postawił przy tym wnio
sek o powołanie komisji sejmowej 
dlę zbadania przyczyn niepowo
dzeń drużyny.

Przypominamy sobie, że w u- 
biegłym roku mecze eliminacyjne 
do mistrzostw świata między 
Hondurasem i Salwadorem do
prowadziły do wojny między obu 
państwami. Podczas pięciodnio

Z ZIEMIĄ w DŁONIACH

jednak gość. A gość jak ryba, 
na trzeci dzień cuchnie. Już zde
cydowałem: odejdę.

To pewnie przez ten wiatr. Za
wiał mi jakoś swojsko w nozdrza. 
Mówiłem do siebie: No i po co 
tam pojedziesz? Twoje? Oczywi
ście, że twoje. Nikt ci nigdy nie 
powiedział, że * 1 nie twoja ziemia. 
A jakże. Olek się ucieszy, Han
ka też. Szczęściarz z tego Olka, 
ładna dziewczyna mu się przytra
fiła. Szczęść im Boże... Człowiek 
wie. że nie ma racji, a robi swo
je. Skusiło i mnie. Odgalantowa- 
lem się i wio na stację.

tc, a ty stoisz i gały wywalasz. 
Niby twoja ziemia, a przecie nie 
twoja. Jakiś obcy ogień. Chcesz 
w sobie przywołać wesołość, a 
zamiast niej słoność spływa. Ńię-s 
wiele tu już ze mnie jest. Nie
zadługo nic nie zostanie. Rozbio
ru. stodołę, zwalą na stos. Popiłu- 
ją. Ułożą w drewutni, niczym w 
trumnę. Jeśli zabraknie pod pły
tę, przyjdzie Olek i ściągając wy
schły kloc wspomni o mnie. To 
wszystko.

Widzę stos cegieł nakryty papą. 
Pustaki. Za stodołą dół zalany 
wapnem. Syn szykuje się do sta
wiania stodoły. Potrzebne mu są 
pieniądze. Nie jestem ślepak, 
wiem, że odkłada, ale to wszyst
ko mało. I wtedy mi się posz
częściło. Ale mi się poszczęściło, 
tak się cieszyłem jak nigdy. Wra
cam do domu rano i już z daleka 
widzę Romanowską, że coś trzy
ma w ręku białego. Ścisnęło mnie 
w dołku. Chryste Panie, pewnie 
jakie nieszczęście.

— List do was jest. Urzędowy,
I to polecony. Podpisałam za was, 
bo gdzie będziecie chodzić na po
cztę taki kawał. Listonosz znajo
my, więc zostawił.

— List urzędowy? Hm... Co to 
może być?

Jak tylko otworzyłem list i 
przeczytałem, że na moją ksią
żeczkę PKO podła wygrana mo
tocykla, od razu pomyślałem o 
Olku, Wygałantowałem się i wio 
na stację.

Łąkami doszedłem calizny. 
Usiadłem, aby odpocząć. Gnało 
mnie, żeby już być u Olka, ale 
mówię sobie, nie śpiesz się Fra
nek, powoli. Siedzisz na caliźnie, 
popatrz wokoło. Pięknie tu. Tam, 
w mieście, z górnego piętra wie
żowca widać daleko, ale nie czu
je się gorącego oddechu ziemi. 
Spocony asfalt. Zycie jest tutaj 
gwałtowne. Tak gwałtowne, że 
niemal zastygłe w bezruchu. I 
ty Franciszku uciekleś stąd,.. Da
leko uciekłeś? Nie. A widzisz. 
Wystarczył inny powiew wiatru 
żebyś posmutniał, zatęsknił za 
młodym jałowcem, rozległą łąką 
rzuconą niczym chusta pod las.

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI
Lublin

Siedziałem za jałowcem i przy
pomniałem sobie jak to było z 
tym moim odejściem. Ależ syn 
mi urządził awanturę. Po praw
dzie Miał rację. Wyniosłem się od 
niego niedługo po żniwach. Kie
dy Olek wspomniał mi, że chce 
do spółki z innymi nająć pastu
cha, pochwaliłem go, ale uczułem 
ssanie w żołądku. Nie mogłem 
zjeść kolacji.

— Nie je ojciec? — spytała 
Hanka.

— Jakoś nie mogę.
— Specjalnie ugotowałam za

cierkę dla ojca.
— Widzę... Nie mogę jakoś... 

Nie mam coś apetytu.
Wychodząc z pokoju słyszałem, 

jak synowa mówiła: Coś się ojcu 
stało? Nie powiedziałeś mu aby 
czego złego?

— Ja? Ależ skądże! — odparł 
syn. Może po prostu nie ma ape
tytu.

Poszedłem, do siebie. Zaraz 
przybiegła Hanka. Miała niepókój 
w oczach.. 

wych walk zginęło ponad 3 tys. 
żołnierzy i ludności cywilnej.

W czym więc tkwi siła okrągłej 
piłki, która ściąga na siebie uwa
gę milionów ludzi, która rozpala 
najgorętsze namiętności, która 
zmusza graczy do nieprawdopo
dobnych wysiłków? W czym tkwi- 
jej urok, skoro i my w naszym 
kraju, niezainteresowani bezpo
średnio zwycięstwami i tragedia
mi, jakie rozgrywały się w gorą
cych dniach czerwca w dalekim 
Meksyku, zaczynaliśmy pierwsze 
rozmowy poranne od komentowa
nia wyników Boleliśmy przy tym 
szczerze, że z powodu wielu mi
lionów dolarów, jakich żądano od 
nas za prawo transmisji, nie mo
gliśmy bezpośrednio obserwować 
rozgrywek. Co gorętsi kibice za
pewniali sobie urlopy wypoczyn
kowe na Pomorzu Zachodnim lub 
w okolicach Poronina, skąd moż
na było obserwować wielki festi
wal piłki nożnej.

Mamy jeszcze wszyscy w pa
mięci z poprzednich mistrzostw 
niezapomnianą postać Euzebio — 
„czarnej perły" portugalskiej dru
żyny, najlepszego piłkarza 1966

— Co ojcu, może ojciec źle się 
czuje? Jeśli trzeba, Olek skoczy 
po lekarza. Chce ojciec, to przy
niosę herbatę, a może tutaj przy
nieść zupę?

Spojrzałem na synową. Było 
jej do twarzy z tą ociężałością. 
Pomyślałem sobie, ze nie będzie 
musiała tak ciężko 'pracować jak 
moja kobieta. W trzy dni po po
łogu musiała wstać, oporządza
ła bydło, szła w pole odbierać za 
mną żyto.

— Kapkę sobie odpócznę — 
skłamałem. Herbaty możesz mi 
przynieść. Posłucham radia.

Słyszałem, jak powoli schodziła 
po schodach. Oto mój świat 
Cztery ściany. Zszarzałe wapno. W 
głębi wyschła grabina. Zdaj e mi 
się nieraz, że czuje jeszcze świe
ży zapach ściętych bel. Wysiłek 
przewracanych kloców na. plecy. 
I głos ojca: „A co, Franek, nie 
mówiłem, postawimy dom., że aż 
hej. Matka nie chciała wierzyć, 
ale teraz zobaczy sama. Trzeba 
na swoim stawiać. Skorom umy
ślił sobie postawić dom, ta kiszki 
z siebie wypruję, ale dom będzie 
stał”... He to już lat? Dwadzieścia 
osiem, nie, trzydzieści dwa. Ano 
tak. Trzydzieści dwa...

Zebrałem się na odwagę i kie
dyś po kolacji mówię do syna:

— Słuchaj. Olek, gospodarzysz 
na całego. Lepiej ode mnie.

— Co też ojciec.
— Wiem, co mówię. Ma,m. oczy 

szeroko otwarte. Dobrze wszyst
ko robisz. Podołasz wszystkie
mu, a to ważne.

— Staram się. Chciałbym ku
pić jeszcze kilka maszyn. Co swo
je, to swoje.' 

roku. A zapytajmy naszych ucz
niów o nazwisko prezydenta Bra
zylii, kaźmy im wymienić naj
wybitniejszych polityków, pisa
rzy, artystów tego kraj u. Odpo
wiedzi na pewno będą różne. Ale 
nie /najdziemy chyba żadnego 
(szczególnie wśród chłopców), 
który nie wiedziałby, kto to jest 
Pele.

Istotę sportu, a przede wszyst
kim piłki nożnej, określił swego 
czasu Winston Churchill: „Le
piej niech młodzi ludzie spotykają 
się na boiskach sportowych niż 
na polach bitew”. Sport ma za
tem stanowić doskonałą formę do 
wyładowania energii, instynktu 
walki, współzawodnictwa. Czy nie 
jest on jednak — a 'szczególnie 
piłka nożna — również okazją do 
rozwijania brutalności, agresji, 
nacjonalizmu?

„Piłka nożna jest dzisiaj naj
krótszą drogą do szpitala" — po
wiedział słynny swego czasu 
bramkarz hiszpański — Ryszard 
Zamora. W 1966 roku w czasie 
mistrzostw w Anglii Pele grał 
tylko w sumie 120 minut. Po 16 
faulach dokonanych na nim przez

— Masz rację. Bo widzisz... Ro
zważyłem wszystko dokumentnie. 
Jestem wam już niepotrzebny.

Syn zerwał się zza stołu. Sta
liśmy naprzeciw siebie. Ja spo
kojny, a syn zdenerwowany. Nig
dy go takim nie widziałem, ażern 
się zląkł.

— Co ojciec!... Ojciec chyba 
żartuje. Tata chce od nas 
odejść?

Wyszedł do kuchni. Tom so
bie Zgotował biedy. Czułem., co 
teraz będzie. Wbiegła Hanka.

— Czy tatusiowi źle u nas by
ło? Żadnej krzywdy przecież ta
tuś nie zaznał od nas.

— Zaraz, zaraz. Przestań pła
kać, bo nie ma o co. Siądźcie 
i pogadajmy spokojnie. Dobrze 
mi było z wami. Wiecie, że was 
oboje kocham i żadnej krzywdy 
od was nie zaznałem. Ja wiem, 
że wedle mnie zamówiliście pa
stucha, abym nie trudził się za 
bydłem. No, no twół ojciec nie 
jest taki ślepak. Swoje wiem. I 
to wiem, że człowiek jak drzewo, 
które rośnie w lesie, w gęstym 
lesie, jest otoczone innymi drze
wami, a jest samotne. Ja. swo
je zrobiłem. Wychotoałem was i 
widzę, że dobrze wychowałem. 
Szanujecie ludzi i p^acę. Macie 
dobre, gospodarne Kobiety, to 
więcej znaczy niż majętne. Czło
wiek musi sam, zadecydować o 
sobie. Czaję w duszy niepokój.

— Więc ojciec chce od nas o- 
dejść? — spytał cichym głosem 
syn.

Nie, nie tak. Może to od 
powietrza mnie zmogło — skła
małem.

przeciwników rtte był już zdolny 
do dalszej gry. W stolicy Peru — 
Limie, gdy sędzia nie uznał 
strzelonej bamki wybuchły roz
ruchy. Policja wystrzeliła salwę 
ostrzegawczą, a następnie użyła 
gazów łzawiących. Wybuchła pa
nika, w wyniku której zatrato
wano 328 widzów. Dla rozbudza
nia uczuć szowinizmu narodowe
go próbowali wykorzystać swego 
czasu swą drużynę piłkarską hit
lerowscy przywódcy.

„Być Niemcem znaczy być 
zwycięzcą” — takie hasło posta
wili przed piłkarzami. Jednakże 
jedenastka narodowa w czasie 
olimpiady w 1936 roku, w obec
ności Hitlera, Hessa i Goebbelsa, 
pokonana została przez Norwe
gów. W 18 lat później odżyły 
znów7 nacjonalistyczne nastroje 
wśród niedobitków hitleryzmu. 
Zebrana na stadionie w Bernie 
(Szwajcaria) część kibiców nie
mieckich po dramatycznej i zwy
cięskiej walce Niemców z uważa
ną wówczas za najlepszą w ■świę
cie drużyną węgierską, śpiewała 
pełnym głosem: „Deutschland, 
Deutschladd uber allcs”.

Kibice szwedzcy uzbrojeni we 
flagi, piszczałki, trąbki i megafo
ny zagrzewają swoją drużynę-do 
walki starym okrzykiem Wikin
gów. morskich rozbójników — 
„Heja”.

Na pewno mecze piłki nożnej 
stwarzają niebezpieczeństwo wy
zwalania się najniższych instyn
któw ludzkich, wówczas gdy w 
grę wchodzą pobudki odlegle od 
celów, jakim przyświeca walka 
sportowa. Należy zatem w bez
względny sposób im przeciwdzia
łać.

Z zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że ostatnie mistrzo
stwa w Meksyku przebiegały w 
lepszej niż poprzednie atmosfe
rze. W 32 rozegranych meczach 
sędziowie nie usunęli z boiska ani 
jednego gracza. Zespoły Peru, 
Maroka i Bułgarii odznaczały się 
nienagannym zachowaniem piłka
rzy na boisku. Jedynie Izraelczy
cy próbowali braki w wyszkole
niu sportowym zastąpić brutal-

— I dokąd chce się ojciec wy
nieść? Do Józka?

Po prawdzie nie bardzo wie
działem, co z sobą pocznę. Lęk 
■mnie ograniał na myśl, co pocz
nę z sobą. Czy aby nie wygłupi
łem się z tym odejściem.. Wyszło 
na to, że chce od nich uciec. 
Nie mogłem im powiedzieć praw
dy, ani tego, że od kiedy zaczą
łem z bydłem łazić na pogórze, 
kusiło mnie coś w duszy: „Idź 
Franciszku, idź. Nie znasz jesz
cze wcale świata. Nie miałeś kie
dy go poznać. Pamiętasz jak raz, 
idąc na pogórze ujrzałeś aero
plan. Dziw. Leciał nisko, a po 
łące wlókł się jego cień. Na
pędził ci strachu, cha, cha, cha. 
Po raz pierwszy widziałeś aero
plan i nie mogłeś wyjść z podzi
wu, jak on może latać. Zaprag
nąłeś oddalić się od wsi. Zoba
czyć krajobraz szerszy, niż go za
kreśla spojrzenie z pogórza.

Hanka rozpłakała się, nie moż
na jej było uspokoić. Olek jej 
kazał iść do dziecka. Zostaliśmy 
sami. Ja milczę i syn milczy. 
Patrzę na stół. Czuję jak mi kark 
drętwieje. Pot zbiera się na czo
le. Duszno. Zegar wybił ósmą. Co 
robić? Podniosłem głowę i spoj
rzałem w oczy syna.

—• Olek — mówię — Olek...
— Rozumiem ojca. Może tatuś 

i ma rację. Nie będę zatrzymywał 
ojca, ale... czy tatuś musi odcho
dzić od nas? Co ludzie powiedzą? 
Wyjdzie .na to, żeśmy ojca wy
rzucili z domu.

— Olek... Zobaczę, będzie mi 
źle, wrócę do was. Powiesz, że 
pojechałem do Józka.

— Więc ojciec nie chce jechać 
do Józka?

— Nie.
— A dokąd?
— Do r»iasta. F-imiętasz Ro

manowskiego, nie bardzo, ma du
ży dom w mieście. Prowadzi sto
larkę. Został sam z żoną. Chętnie 
oddadzą mi pokój. Zobaczę, jak 
ludzie żyją w mieście. Popatrzę 
z bliska, bliziuteńko. Będzie mi 
źle, wrócę do was. Pochowacie 
wśród swoich. Po bożemu.

Zostało na moim. Siedzę w swo
jej norze. Wokoło płynie ziemia. 
Tłusta. Leniwa. Czuję jej zapach. 
Gęsty. Sczerniały. Jak się z wia
trem przewala w jesiennym desz
czu. Wiecznie nienasycona. Brze
mienna. Nie mogłem znieść tego 
widoku na wsi, tępego patrzenia 
jak za stodołą huczy płomień la-

nością w grze, Szybko jednak od
padli z rozgrywek (USA nie brały 
udziału w mistrzostwach. Ich 
przedstawiciele pokazują swoją 
„klasę” w walce z kobietami, 
dziećmi i żołnierzami Wietnamu 
i Kambodży).

Jest rzeczą znamienną, że 
/ wśród wielu narodów piłka posia

da pewne symboliczne znaczenie. 
Aztecy — dawne plemiona mek
sykańskie — widzą w niej uoso
bienie słońca. Wodza pokonanej 
drużyny składali w ofierze bogo
wi słońca. We Francji, w nie
których wioskach, rolnicy ukła
dają wróżby na podstawie wy
ników meczów piłkarskich. Zwy
cięstwo oznacza urodzaj, porażka 
t— niskie zbiory. Koło, kula (piłka) 
oznacza zawsze szczęście, powo
dzenie...

Analfabeta Garrincha, niski o 
krzywych nogach, znakomity 
skrzydłowy brazylijskiej drużyny 
z poprzednich mistrzostw stał się 
dzięki piłce nożnej bogatym czło
wiekiem, znanym na całym świę
cie.

*
Polska jedenastka nie zakwali

fikowała się dotychczas ani razu 
do 16 najlepszych drużyn świa
ta, rozgrywających między sobą 
mecze o zdobycie „Złotej Nike”. 
W ostatnich eliminacjach z grupy 
państw: Bułgaria, Holandia, Luk
semburg, Polska — do Meksyku 
pojechała drużyna Bułgarii. Nie 
odegrała tam jednak większej ro
li.

Za cztery lata następne mi
strzostwa odbędą się w NRF. Pu
char Rimeta nie będzie już celem 
rozgrywek. „Złota Nike” stała się 
własnością Brazylijczyków, trzy
krotnych zwycięzców (1958, 1962, 
i 1970).

Rząd brazylijski ma ufundo
wać nowy, złoty puchar i nazwać 
go imieniem Pelego — najlepsze
go piłkarza wszechczasów.

Chcielibyśmy, aby w najbliż
szych mistrzostwach nie zabrakło 
i naszej drużyny.

KIBIC
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było zdobyć matury. Co dalej? 
Bytom. Od kilku lat toczyła się 
tam uporczywa walka o polską 
szkołę średnią. Po manifestacji 
Polaków Niemcy zezwolili na jej 
otwarcie. Tu właśnie skończył 
swą edukację Władysław Kar- 
kosz. W poszukiwaniu pracy za
wędrował młody maturzysta aż 
do Berlina. Pragnął również wy
migać się od służby w Wehrmach
cie. O studiach nie .mógł marzyć. 
Musiał zarobić na chleb.

— Udało mi się znaleźć zaję
cie w Centralnym Związku Po
laków — wspomina. — Praco
wałem razem z Edmundem Os- 
mańczykiem. To była moja kolej
na wyspa polskości. Byłem wśród 
swoich. Ale radość trwała krótko.

zieciństwo Władysława 
3 % Karkosza — mieszkańca

1 Śląska Opc-lskiego przy- 
pad'o na burzliwe czasy. 
Plebiscyt, kolejne pow
stania śląskie i ich klęs

ka, przekreślenie nadziei na wol
ność. Niepodległa Ojczyzna była 
blisko, tylko rękę wyciągnąć. Ale 
droga Karkosza do Polski była 
długa, niezwykle zagmatwana i 
dramatyczna.

Koleje losu wyznaczyło miejsce 
urodzenia — skromna wieś Cisek 
w powiecie kozielskim. Nieświa
domemu wydarzeń dziecku hi
storia zapisała pierwsze kartki 
życiorysu. Jest on z pewnością 
dość typowy dla mieszkańców 
ziem, którymi przez wieki zarzą
dzali Niemcy. Życiorys ten splótł 
się nierozerwalnie z historią Ślą
ska. Jego osobiste zmagania o 
godność Polaka, jego tragiczne 
dzieje to fragment dziejów całej 
Opolszczyzny i ludu śląskiego.

Starsi mieszkańcy Ciska — wsi 
zamożnej dziś, gospodarnej i kul
turalnej, dobrze pamiętają tamte 
burzliwe czasy. Odebrano im na
dzieję na wolność, zostawiono 
maleńką wysepkę polskości — 
szkołę. Stoi do dziś. Na jej fron
tonie tablica pamiątkowa: „W la
tach 1925—1933 znajdowała się tu 
polska szkoła mniejszościowa”.

Władysław Karkosz powiada, że 
w tym lakonicznym wspomnieniu 
mieści się również historia jego 
dzieciństwa.

Porównują starsi mieszkańcy 
Ciska czas miniony z chwilą o- 
becną. Przystają zdziwieni nad lo
sem własnej wsi: to aż tak się 
zmieniła? Często dumają nad za
wiłościami własnego losu i losu 
Śląska. Dla nich przeszłość nie 
umarła. I jeśli myślą o przy
szłości swych dzieci i wnuków, 
to zawsze porównują ją z wła
sną niełatwą młodością. Nie u- 
marły dawne dzieje również dla 
Władysława Karkosza. Posłuchaj- 
my.„

BYC KIMŚ w ŻYCIU

Kiedy 45 lat temu otwarto w 
Cisku polską szkołę, Władysław 
Karkosz rozpoczął tu swoją edu
kację. Po czterech latach musiał 
wraz z innymi przenieść się do 
budynku prywatnego, bo dzie
ciom niemieckim byjo za ciasno. 
Być może skorzystał na tych 
przenosinach mały Karkosz, bo
wiem w tej nowej szkole byłs też 
świetlica. Zbierała się w niej mło
dzież z całej okolicy, żeby śpie
wać ludowe pieśni, recytować 
polskie wiersze. Słuchał przyszły 
nauczyciel melodii śpiewanych 
przez tutejszą ludność. Może dla
tego dziś w jego szkole tak często 
rozbrzmiewają ludowe piosenki...

g Kilkuletni uczeń nie rozumiał 
wówczas zawiłości polityki, me
andrów historii. Nie wiedział 
choćby o tym, że miejscowy żan
darm pilnie obserwuje członków 
polskiego chóru i wysyła raporty 
do Koźla. Dopiero po wojnie 
Władysław Karkosz dowiedział 
się, że notatki żandarma znajdu
ją się w archiwum wrocławskim. 
Te i inne dokumenty uratował 
oficer radziecki, który w 1945 
roku przebywał ze swoimi żołnie
rzami w Koźlu.

O dalszych losach chłopca pró
bowali zadecydować rodzice. Mat
ka chciała wykierować go na 
księdza, ojciec — na nauczyciela. 
Oboje zgadzali się natomiast co 
do jednego: syn musi być „kimś” 
w życiu. „Kimś” oznaczało wów
czas wyrwanie się z opłotków 
własnej wsi.

— Wybrałem gimnazjum — u- 
śmiecha się Wł. Karkosz, — Osta
tecznie zostałem nauczycielem. I 
nie żałuję tego. Pracuję w szko
le, w której sam kiedyś się uczy
łem, w budynku, z którego Niem
cy wyrzucili gromadkę polskich 
dzieci. I to jest moje osobiste 
zwycięstwo. Jest to również zwy
cięstwo całej wsi, od wieków pol
skiej.

A więc najpierw nauka w Pań
stwowym Gimnazjum im. A. Mic
kiewicza w Lublińcu. Nie możną

LUDZIE 
Z TAMTYCH 
LAT

DROGA
DO OJCZYZNY
Znaleźli mnie Niemcy i zabrali 
do wojska.

Kolejny etap wędrówki te Zgo
rzelec. Pamiętam, jak w 1939 ro
ku po dwuletniej służbie w Wehr
machcie, wezwał mnie sam do
wódca jednostki na rozmową. Był 
to wyjątkowo krótki dialog. 
Spytał, kim jestem: Polakiem czy 
Niemcem? Odpowiedziałem1 zgod
nie z przekonaniem. Obrażony i 
dotknięty zabronił mi opuszczać 
koszary. Zostałem popychadłem...

WRÓG RZESZY

W rok po wybuchu wojny ze 
Związkiem Radzieckim ubrano 
niesfornego żołnierza w ciepłą o- 
dzież i wysłano na front wschod
ni.

Port w Koźlu

— Na szczęście już po kilku 
miesiącach zostałem ranny w rę
kę i wysłali mnie do szpitala, a 
po wyleczeniu — do koszar w 
Zgorzelcu. Widocznie byłem nie
godny miana dobrego żołnierza 
armii Hitlera — mówi z ironią 
Wł. Karkosz.

I znowu dowódca zamęczał go 
tym samym pytaniem: Polak czy 
Niemiec? Odpowiedź była zaw
sze jednoznaczna. Usunęli Karko
sza z armii i natychmiast zain
teresowało się nim gestapo. O- 
skarżenie brzmiało: wróg Rzeszy. 
Najpierw więżenie w Opolu, a 
później Oświęcim. Jako więzień 
polityczny szczególnie narażony 
był na szykany. Każdy dzień to 
nowe oczekiwanie na śmierć. 
Przypominał o niej widok szubie
nicy ustawionej w pobliżu okna 
baraku. Zwyciężyła wolą życia,

pomogli towarzysze z rudni opo
ru, do którego należał.

— W styczniu 1945 roku roz
poczęła się wędrówka szlakiem 
śmierci. Ż Oświęcimia przez 
Pszczynę do Wodzisławia. Omi
nęły mnie kule, choć co chwila 
śmierć zbierała tu swoje wielkie, 
krwawe żniwa.

Z Wodzisławia wywieziono 
Władysława Karkosza do obozu 
pracy w Austrii. Ciężkie roboty 
podziemne dziesiątkowały wygło
dzonych jeńców. Przeżył. Po wy
zwoleniu garstkę żywych urato
wali Amerykanie. Wśród ocalo
nych był i Karkosz. Namawiali, 
by został, odradzali powrót do 
kraju. Nie zastanawiał się, wyru
szył do Polski, na Śląsk, do swo-

jej wsi. Wtedy te postanowił zo
stać nauczycielem. Bał się, bo 
nikt go tej trudnej sztuki nie 
uczył. Wierzył, że pomogą mu 
polskie władze, że z pomocą po
śpieszy cała wieś. I nie omylił 
się.

W RODZINNYM CISKU

— Pamiętam dokładnie pierw
szy dzień mojej pracy nauczy
cielskiej — wspomina. — Było to 
10 września 1945 roku. Od pierw
szej chwili pełniłem obowiązki 
kierownika. Wchodziłem do mo
jej dawnej szkoły z mieszanymi 
uczuciami: odrobiną lęku i na
dziei. Szkoła straszyła wybitymi 
szybami, zdewastowanymi po
mieszczeniami. Brakowało ławek, 

tablic ani śladu pomocy nauko
wych, kredy czy atramentu. Za
czynałem nauczanie bez podręcz
ników. Nie miałem pojęcia o me
todach pracy szkolnej. Ale cze
kali na mnie polscy uczniowie, 
z nadzieją patrzyli na mnie ro
dzice. I tak się zaczęło.

Uczyłem języka polskiego na 
modlitewnikach polskich, bo one 
przetrwały. Prowadziłem także 
kursy repolonizacyjne dla starszej 
młodzieży. Wkrótce otrzymałem 
pierwszy podręcznik podobny do 
gazety złożonej we czworo. Pa
miętam czytankę o Kubie Ło
kietku, któremu się dom spalił.

Na tej czytance sprawdzał swo
je umiejętności pedagogiczne. 
Ówczesny podinspektor z Koźla, 
Majdziński, przyjechał na pierw
szą wizytację do Ciska. Czytanka 
o Kubie stała się podstawą do 

egzaminu kwalifikacyjnego. In
spektor uznał, że Władysław Kar
kosz ma zadatki na niezłego pe
dagoga. Podniosło go to na du
chu i zmobilizowało do dalszej 
pracy nad sobą.

Wieś życzliwie oceniła wysiłki 
nauczyciela. Pospieszyła też na
tychmiast z pomocą. Mieszkańcy 
Ciska odremontowali i wymalo
wali szkołę, ogrodzili plac, skom
pletowali sprzęt. Kierownik Kar
kosz wspólnie z uczniami przygo
tował pierwszy zestaw pomocy 
naukowych, z których kilka prze
trwało do dziś.

— Jakie to były lekcje? — 
wspomina. — Dzieci uczyły się 
po trzy godziny dziennie, było 
dużo pieśni ludowych, podań i 
legend. Uczyłem historii ziem 
śląskich, geografii i historii Pol
ski. Wydobywałem z zakamarków 
pamięci wiadomości sprzed lat 
A potem przyszli nowi nauczycie
le. Łatwiej było w większym gro
nie pracować. W 1957 roku otrzy
małem mianowanie na kierowni
ka szkoły. I tak jest do dziś.

Władysław Karkosz, mimo na
wału pracy zawodowej i społecz
nej, musiał wygospodarować czas 
na własną naukę. Ukończył za
ocznie trzy kierunki w SN — wy
chowanie fizyczne, geografię i hi
storię. Z ośmiu nauczycieli tej 

’ szkoły czterech również ukończy
ło SN, zaś pozostali jeszcze się 
kształcą.

A inne zyski? Pięknie wyre
montowany budynek szkolny, bo
isko, ogródek doświadczalny dla 
biologa, dwie klasopracownie, 
pełny komplet pomocy nauko
wych, radio i telewizja. Wiele 
uwagi poświęcają nauczyciele me
todzie audiowizualnej. Zdecydo
wana większość absolwentów 
szkoły uczy się dalej. Władze o- 
światowe wysoko oceniają pra
cę nauczycieli z Ciska.

Z uznaniem mówią też o kie
rowniku szkoły władze związko
we. Jest on wieloletnim, cenio
nym działaczem ZNP. Startował 
w pracy związkowej w 1945 roku. 
Był zwykłym członkiem i kolej
no: skarbnikiem, a później pre
zesem ogniska, członkiem Ple
num Zarządu Okręgu w Opolu, 
przez 4 lata — członkiem Za
rządu Głównego ZNP. Obecnie 
jest członkiem Plenum Zarządu 
Oddziału Powiatowego w Koźlu. 
Jego ognisko należy do najlep
szych w powiecie, niedawno o- 
trzymało dyplom uznania.

Kierownik szkoły łubiany jest 
i ceniony w środowisku. Najlep
szy dowód, że od początku istnie
nia rad narodowych jest radnym 
Gromadzkiej Rady, przewodni
czącym Komisji Óświaty, jest 
również działaczem Banku Spół
dzielczego i powiatowym inspe
ktorem pracy. Jest potrzebny 
mieszkańcom Ciska, tak jak oni 
potrzebni są szkole. Bo też szko
ła ta zmieniała się razem z całą 
wsią. Jest tu dziś Gromadzka Ra
da Narodowa, agronomówka, O- 
środek Zdrowia, przedszkole, kół
ko rolnicze, LZS. Na dachach co 
drugiego domu widać anteny te
lewizyjne. Ludzie gospodarują 
nowocześnie, osiągają wysokie 
plony. Mechanizacja i technika 
święcą tu swój triumf. Niemała 
w tym zasługa Władysława Kar
kosza. Brakuje tylko domu kul
tury, o którym marzą mieszkań
cy wsi.

Nie oznacza to, że nie osacza
ją Władysława Karkosza troski. 
Sporo czasu pochłania mu wy
chowanie własnych córek. Martwi 
się również o szkołę. Jest ona dziś 
za ciasna, nie może się w niej 
pomieścić przeszło 260 dzieci. 
Brakuje miejsca na szatnię i no
woczesną salę gimnastyczną, 
•większą liczbę klas — pracowni. 
Od lat nauczyciele starają się o 
budowę nowej szkoły lub rozbu
dowę starej. Jest plac, mieszkańcy 
Ciska deklarują pomoc. Dzieci u- 
czą się na dwie zmiany, a wieś 
rozproszona. Uciążliwa jest dro
ga uczniów do szkoły. Wydaj e 
się, że tej wsi trzeba pomóc.

I jeszcze jeden kłopot, z którym 
nie bardzo mogę sobie poradzić 
— żali się Władysław Karkosz. 
— Po prostu za dużo mam funkcji 
społecznych. Wychowaliśmy z o- 
gromnym trudem młode pokole
nie. Czas, by ono przejęło część 
obowiązków społecznych. Czas, by 
skończyć z tradycją, która wyma
gała od nauczycieli, by byli om
nibusami.

Narzeka Władysław Karkosz, 
ale w dalszym ciągu stara się 
być wszędzie pierwszy, wszystko 
go porywa, zachwyca, pociąga. 
Zachętą jest ludzka wdzięczność, 
a także uznanie władz w posta
ci wielu odznaczeń: Srebrnego 
Krzyża Zasługi, Srebrnej Odznaki 
ZNP, Medalu X-lecia Polski Lu
dowej, odznaki „Zasłużonego dla 
Opolszczyzny”.
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© SZWECJA — W sierpniu odbę
dzie międzynarodowy kongres oświa
ty głuchych, zorganizowany pod 
protektoratem rządu szwedzkiego, 
Związku Nauczycieli Szwedzkich, 
Szwedzkiego Związku Nauczycieli 
Dzieci Głuchych oraz tamtejszego Ko
mitetu do spraw UNESCO. Nie jest 
to pierwsza tego rodzaju impreza. 
Poprzednie kongresy odbywały się w 
1958 r. — w Manchesterze oraz w 
1963 r. w Waszyngtonie. Celem obrad 
jest wymiana doświadczeń na temat 
metod i systemów nauczania dzieci 
głuchych i zagrożonych głuchotą. 
Wiele przy tym uwagi poświęci się 
problemom tego działu szKolnictwa w 
krajach rozwijających się. Na po- 
.rządku dziennnym znajdą się takie 
między innymi tematy jak: integra
cja dzieci głuchych z otoczeniem, ich 
przystosowanie do normalnych pro
gramów oświatowych, środki audio
wizualne w nauczaniu, współpraca z 
rodzicami, rola diagnostyki w kształ
ceniu głuchych, kształcenie nauczy
cieli, preorientacja zawodowa oraz 
programy i metody nauczania. W 
obradach weziną udz ał nauczyciele, 
przedstawiciele rodziców, lekarze.

S FRANCJA — W Wersalu pod 
Paryżem odbędzie się w lipcu Siud- 
my Kongres Między narodowego Sto
warzyszenia Nauczycieli Dzieci Nie
przystosowanych. Tematem Konferen
cji będzie ,,społeczna rola oswiaiow- 
cow specjalizujących s.ę w naucza
niu dzieci i miouziezy ineiirzystoso- 
wanej”. Szczególną uwagę zwróci się 
na problem oświaty pozaszkolnej, uo 
której Stowarzyszenie przywiązuje 
ogromną uwagę. Kongres odoędzie się 
pod patronatem rząuu francuskiego.
9 AUSTRIA — Na temat „Społecz

nej roli szkoły” obradowali w ma
ju, w Wiedniu, architekci, urbaniści, 
oświatowcy i psychologowie. Semi
narium zorganizowane zostało przez 

• Mięazynarouową Unię Architektów w 
ramach Międzynarodowego Roku 
Oświaty. Przemówienie wstępne wy
głosił prezydent Austrii. Przedmiotem 
obrad były trzy zasadnicze proble
my: poszukiwanie syntezy pomiędzy 
szkołą i społecznością; ksztaicenie 
ustawiczne oraz czynniki luuzkie w 
budownictwie- szkolnym,

# POLSKA — W Związku z Mię
dzynarodowym rokiem oświaty od
byta się w Warszawie, w Kluoie 
MPiK, wystawa polskich publikacji 
do nauki języków obcych, organiza
torami wystawy było Zjednoczenie 
Upowszechnienia Prasy i Książki 
„Kuch”, „Wiedza Powszechna”, 
PZWS, PWN, „Lingwista”, „Wspólna 
Sprawa” i „Polskie Nagrania”, Radio 
oraz TV. Ekspozycja objęła podręcz
niki, pomoce i płyty do nauki ob
cych języków. Warto nadmienić, iż 
w czasie trwania wystawy zorganizo
wano również cykl prelekcji i wy
kładów.

& JUGOSŁAWIA — Wkład Mię
dzynarodowego Związku Nauczycieli 
Esperanto w obchody Międzynarodo
wego Roku Oświaty wyraził się mię
dzy innymi przygotowaniem konfe
rencji, która z końcem lipca odbędzie 
się w Mariborze w Jugosławii. Te
matem obrad będzie sprawa rozsze
rzenia kontaktów między nauczycie
lami i uczniami wszystkich krajów, 
właśnie za pomocą tego międzynaro
dowego języka. Związek Nauczycie
li Esperanto przewiduje też tworze
nie wielonarodowych obozów waka
cyjnych w różnych krajach dla stu
diujących język esperanto.

9 SENEGAL — W marcu zostało 
otwarte w Dakarze Regionalne Biuro 
UNESCO do spraw Kiajów Afiykań
skich. Biuro to zorganizowane na 
wzór podobnej instytucji działającej 
w Nairobi, bęazie zajmowało się wy
łącznie problematyką oświatową i 
przejmie prace dwóch istniejących 
już placówek: Biura w Banqui, któ
re zajmowało się zagadnienia, m kształ
cenia nauczycieli szkóI podstawowych 
i Biura w Dakarze — obejmującego 
problemly planowania oświaty i ad
ministracji, Jednym z zadań nowo 
powstałej placówki jest sprawa przy
stosowania oświaty, jej organizacji 
i programów do potrzeb rozwijają
cych się krajów Afryki.

© HISZPANIA — W Madrycie od
była się narada ministrów oświaty 
krajów ibero-am ery kańskich poświę
cona zagadnieniom wynikającym z 
programu Międzynarodowego Roku 
Oświaty. W konferencji wzięli udział 
ministrowie oświaty z Argentyny, 
Chile, Republiki Dominikańskiej, Ek
wadoru, Gwatemali, Hiszpanii, Hon
durasu, Kolumbii, Nikaragui, Parag
waju, Panamy i Peru.

TUNEZJA — Jeszcze w ubieg
łym roku odbyła się w Tunisie kon
ferencja poświęcona problemowi psy
chospołecznej pomocy dla rodziny. 
Organizatorem konferencji był Świa
towy Związek Ośrodków Opieki nad 
Dziećmi i Młodzieżą. Obecnie Zwią- 
sek ten wydał publikację dotyczącą 
zagadnień związanych z opieką nad 
dzieckiem i współpracą z rodziną. W 
publikacji tej zawierającej m. in. ma
teriały z konferencji Juniskiej wiele 
uwagi poświęca się sprawie pomocy 
dla rodziny w krajach rozwijających 
się.

© UNESCO — W lutowym nume
rze miesięcznika „Chroniąue de 
1’UNESCO” sporo miejsca poświęcono 
działalności polskiego Komitetu do 
spraw UNESCO, a zwłaszcza w takich 
ftziedzinach jak: obchody rocznicy 
Gąndhiego, seminarium dla dzienni
karzy. Obszerna wzmianka o bryga
dach studenckiej ochotniczej pracy w 
Polsce ukazała się również w „Biu
letynie” UNESCO wydawanym przez 
Komitet Koordynacyjny Międzynaro
dowych Obozów Młodzieżowych. Da
ne zawarte w informacji podają, iż 
w 1968 r. brygady ochotniczej pracy 
obejmowały 10 tysięcy osób, zaś w 
międzynarodowych obozach studenc
kich, zorganizowanych w naszym 
kraju, udział brało 156 studentów z 
krajów europejskich.
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Spośród ostatnich wydań cyklu 
pod nazwą „Biblioteka Kształ
cenia Zawodowego” — pra

ca W. Kowalczyka pt. „Wizytowa
nie szkoły zawodowej”1) zasłu
guje na specjalne polecenie. Prze
de wszystkim jest to praca, której 
szkolnictwo zawodowe, a zwłasz
cza pracownicy nadzoru pedago
gicznego różnych szczebli i dyrek
torzy oraz kierownicy szkół zawo
dowych oczekiwali od dawna. 
Wprawdzie w ostatnich latach na 
temat wizytacji szkoły, w tym i 
szkoły zawodowej, ukazało się 
wiele publikacji, lecz z różnych 
względów nie mogły one zaspo
koić poszerzającego się w tym za
kresie zapotrzebowania. W więk
szości przypadków' były to publi
kacje dotyczące szkolnictwa ogól
nokształcącego, jak np. cenna, mi
mo swej jednostronności, praca 
Tadeusza Pasierbińskiego pt. „Wi- 

| zytacja szkoły2).

Ministerstwa Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego. I tak jeśli chodzi 
o literaturę piękną, to spośród 
1495 kandydatów legitymujących 
się ocenami bardzo dobrymi z te
go przedmiotu w szkole średniej 
— oceny bd, db+, db na egzami
nie -wstępnym uzyskało 56,1 proc, 
zdających, a oceny dost.— i ndst. 
15,3 proc. Z matematyki spośród 
6776 kandydatów z ocenami bar
dzo dobrymi w szkole średniej -— 
oceny bd, db+ i db na egzami
nach wstępnych otrzymało 54,4 
proc, zdających, a oceny dost.—
i ndst 14,4 proc.

A oto niektóre z wniosków for
mułowanych przez S. Bortnow
skiego: „(...) egzamin wstępny na 
wyższe uczelnie jest w obecnej 
sytuacji potrzebny. Przemawiają 
za tym zarówno prawa popytu i 
podaży, jak też niedostatki w 
szkolnym edukowaniu absolwen
tów. Niemniej egzamin taki nie 
powinien mieć charakteru ency
klopedycznego i całościowego, 
lecz winien przybrać formę kon
kursu. Jak to rozumiem? Otóż 
wyższe uczelnie powinny uznać 
wartość urzędowego dokumentu 
i zgodzić się, że stopień na. świa
dectwie szkolnym odpowiada w 
przybliżeniu możliwościom kan
dydata na studia. Przepisywanie 
programów szkolnych na kartki 
pytań egzaminacyjnych i żądanie, 
aby kandydat na studenta od
świeżył pamięć.w stu procentach 
— przeczy rozsądkowi. Natomiast

W artykule pod tytułem — „Wi
zytacja szkoły zawodowej” 
(„Szkoła Zawodowa” nr 10, 1968 r.) 
starałem się wykazać istnienie 
konieczności odrębnego traktowa
nia tego problemu. I oto mamy 
pozycje, która tej właśnie szkole 
zawodowej, jej specyfice i złożo
ności poświęcona jest w całości.

Warto przy tym dodać, że au
tor jest długoletnim i odpowie
dzialnym pracownikiem Departa
mentu Szkół Zawodowych w Mi
nisterstwie Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego. To też mimo ogra
niczonego warsztatu prowadzo
nych przez niego badań — 
sprawozdań powizytacyjnych, bez
pośredniej obserwacji prowadzo
nych wizytacji — przedstawione 
stanowisko można traktować jako 
wystarczająco zweryfikowane i u- 
ogólnione. Tym bardziej, że au
tor oparł się też na literaturze za
gadnienia. Recenzowana praca 
podejmuje najistotniejsze proble
my z zakresu wyznaczonego te
matu. Dobór problemów i zagad
nień, ich układ treściowy i pro
ponowane sposoby rozwiązań na
dają pracy charakter zarysu me
todyki pracy wizytacyjnej.

Zresztą wnioskować można o 
tym już na podstawie spisu tre
ści. Autor w 11 kolejnych rozdzia
łach podejmuje w sposób syste
matyczny, przejrzysty i dostępny 
następujące zagadnienia: admini
stracja szkolna; wizytator szkol - 

| nictwa zawodowego; wizytacja, 
I jej rodzaje i zadania; planowanie 
; nadzoru pedagogicznego; badanie 

planowania szkoły; niektóre pro
blemy nauczania teoretycznego 
wizytacja zajęć praktycznych; 
problemy wychowania w szkole 
zawodowej; opieka nad zdrowiem 
młodzieży; kontrola finansowo- 
-gospodarcza szkoły; zakończenie 
wizytacji.

W każdym rozdziale czytelnik, 
szczególnie zaś młody stażem wi
zytator, znajdzie wiele cennych 
rozwiązań i wskazówek organiza-
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CZY I JAK 
EGZAMINOWAĆ?

Pod takim tytułem „Życie Li
terackie” publikuje artykuł Sta
nisława Bortnowskiego, poświę
cony sprawie egzaminów matu
ralnych i na wyższe uczelnie. Au
tor nawiązuje do artykułu M. Ry- 
barczyk, ogłoszonego w numerze 
9 „Głosu Nauczycielskiego” z br. 
na temat egzaminu dojrzałości i 
swoje rozważania opiera m. in. 
na materiałach Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego, 
które są zawarte w książce pt.: 
„Ocena poziomu przygotowania 
młodzieży do szkół wyższych w 
roku szkolnym 1968/69”.

Z oceny tej wynika, że w roku 
1968 przystąpiło do egzaminu 
wstępnego do wszystkich wyż
szych szkół dziennych 96 794 kan
dydatów, przyjęto zaś 41 016 osób, 
a więc podkreśla S. Bortnowski 
istnieje u nas konieczność selekcji 
i tej konieczności uniknąć się nie 
da. Na jakiej drodze selekcję tę 
przeprowadzać, jeśli się zważy, że 
opiniowanie kandydatów przez 
szkoły. średnie jest częstokroć 
zdawkowe i że opinie te w wielu 
wypadkach nie dostarczają szko
le wyższej pełnej, obiektywnej 
informacji o kandydacie na stu
dia. Nie zawsze też sprawdzają 
się przy egzaminach wstępnych o- 
ceny szkolne.

I tu znów trzeba sięgnąć do wy
żej wymienionych materiałów

Z NASZEJ BIBLIOTEKI

„WIZYTOWANIE

SZKOŁY ZAWODOWEJ"
cyjnych oraz metodycznych. Nie 
sposób jćst omawiać wszystkie 
rozdziały. Niektóre jednak zasłu
gują na szczególną uwagę.

W rozdziale I —• poświęconym 
wizytatorowi szkolnictwa zawo
dowego -— autor kreśli sylwetkę 
wizytatora współczesnej szkoły 
zawodowej. Zdaniem jego — pra
ca wizytatora jest i musi być wie- 
lozakresowa i polega na: kontro
li, ocenianiu, udzielaniu pomocy, 
inspirowaniu dyrektorów szkół i 
nauczycieli, upowszechnianiu, do
świadczeń wyróżniających się 
szkół i nauczycieli, współdziała
niu w dostosowywaniu poziomów 
i profilów kształcenia do potrzeb 
gospodarczych.

Wymienione zadania wizytatora 
i jego szerokie uprawnienia — pi- 
sze W. Kowalczyk — stanowią 
tylko generalne wytyczne do pra
cy. Jak zostaną one wykorzystane 
w codziennej działalności, zależeć 
będzie od jego charakteru, pozio
mu kultury i przygotowania oraz 
zaangażowania osobowego.

Wśród bogatego zestawu cech 
osobowości wizytatora autor (po
sługując się schematem zapropo
nowanym przez T. Tomaszew
skiego) wymienia i omawia: cechy 
związane ze stosunkiem człowie
ka <do zadania i cechy związane 
ze stosunkiem człowieka do in
nych ludzi. I tak: w grupie pier
wszej za najważniejsze autor u- 
waża: ideowość wypływającą ze 
znajomości celów polityki pań
stwa, dobre przygotowanie mery
toryczne i pedagogiczne, dobrą 
znajomość szkoły zawodowej, jej 
specyfiki i rozległej złożoności, 
umiejętność dostrzegania i roz
wiązywania konfliktów, a nade 
wszystko wiarę w człowieka.

Oczywiście można by dyskuto
wać nad tym. czy są to już wszyst
kie cechy i to cechy rzeczywi
ście najważniejsze, można jednak 
przyjąć, że W. Kowalczyk nakre
ślił sylwetkę wizytatora na miarę
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polityczna — dziennikami us

współczesnej szkoły w ogóle, a 
szkoły zawodowej w szczególno
ści.

Ciekawe są rozważania zawarte 
w rodziale IV. Autor warunkuje 
skuteczność pracy wizytacyjnej 
między innymi przyjęciem okre
ślonych zasad dotyczących fun
kcjonowania samego nadzoru pe
dagogicznego. Postuluje zatem: 
zasadę planowania pracy nadzoru 
pedagogicznego; zasadę długo
falowości; zasadę zgodności przy
działu szkół z wykształceniem wi
zytatora; zasadę trwałości rejonu 
wizytacyjnego i zwartości syste
mu nadzoru. W praktyce zasady 
te nie zawsze są przestrzegane.

Niezmiernie pożyteczne okazać 
się mogą uwagi dotyczące wizyta
cji zajęć praktycznych, a więc 
dziedziny pracy wizytacyjnej bo
dajże najbardziej zaniedbanej. A 
przecież właśnie w warsztatach 
Szkolnych, głównie zasadniczych 
szkół zawodowych kształtuje się 
sylwetkę przyszłego robotnika 
czy też pracownika określonej 
dziedziny życia gospodarczego.

W dotychczasowych publika
cjach na temat wizytacji szkoły 
zbyt mało uwagi poświecono spra
wom wychowawczym W. Kowal
czyk — doświadczony organiza
tor szkolnictwa zawodowego — 
zdaje sobie sprawę z tego, że nie 
będzie dobrych wyników bez na
leżycie rozwiązanych — i dostrze
ganych przez wizytatora — spraw 
wychowawczych.

W rozdziale VIII — poświęco
nym właśnie problemom wycho
wania w sżkole zawodowej — au
tor w sposób umiejętny podpo
wiada czytelnikowi — jak podej
mować i rozwiązywać te jakże 
ważne a zarazem złożone proble
my.

Przez całą "publikację przenika 
troska autora o jak najlepszą, or
ganizację pracy wizytacyjnej i o 
jak najbardziej korzystną pozy
cję zawodową i społeczhą wizyta
tora. W tym właśnie . kontekście 
autor postuluje; traktowanie wi

nie przeczy rozsądkowi rozpisy
wanie przez uczelnie konkursu, 
którego założenia, oparte na pro
gramie . szkolnym, wymagałyby 
jednak od kandydata Samodziel
nego wysiłku i 1 przekroczenia 
przeciętności (.*..) . .

(...) Warto zdecydować się na 
przeakcentowanie egzaminu 
wstępnego: niechaj nie powtarza 
on materiału ze szkoły średniej, 
natomiast spełnia rolę eliminacji, 
w których odpadają najsłabiej, 
najbanalniej, najprościej przygo
towani. Oczywiście, konkurencje 
tych eliminacji muszą być wcześ
niej dokładnie znane, a warunki 
zdobywania premii określone (...)

Selekcję — zdaniem autora 
artykułu — trzeba podnieść do 
rangi zasady, pytanie zastąpić u- 
czniowskim zagajeniem, zaś pracę 
pisemną potraktować jako son
daż umiejętności. Autor cytuje 
niektóre przykłady z różnych 
wyższych uczelni, które odeszły 
od schematów i zdecydowały się 
na egzamin sprawdzający nie ty
le wiedzę, ile właśnie gotowość 
do podjęcia studiów.

CZYTELNICTWO KSIĄŻEK 
WŚRÓD MŁODZIEŻY

Zagadnienie czytelnictwa ksią
żek wśród młodzieży wiejskiej i 
wśród studentów znajduje swoje 
odzwierciedlenie w dwóch arty
kułach, z których jeden drukuje 
„Tygodnik Kulturalny”, a drugi 
— „Tygodnik Demokratyczny”; 
autorem pierwszego jest Wojciech 
Jankowerny. „Czytelnicze kon
frontacje”, a drugiego — Stefan 
Atlas: „Zasłużone i... anachronicz
ne”.

W. Jankowerny, nawiązując do 
obrad Międzynarodowej Leni
nowskiej Konferencji Czytelni
czej, zwraca m.in. uwagę na fakt, 
zależności czytelnictwa od pozio
mu i charakteru wykształcenia. 
Im wykształcenie jest wyższe.

zytatora nie tyle jako biernego 
wykonawcę ustaleń i poleceń kie
rownictwa. ale nade wszystko, ja
ko pracownika uprawnionego do 
opiniowania i decydowania w za
kresie powierzonych mu zadań; 
stworzenie wizytatorowi możli
wości pracy dydaktyczno-wycho
wawczej w określonym wymiarze 
godzin; stworzenie rzeczywistych 
możliwości systematycznego i pla
nowego samokształcenia.

W omawianej publikacji do- 
dostrzec można również pewne 
braki. Nazbyt pobieżnie potrakto
wano np. sprawę systematycznego 
podwyższania kwalifikacji zawo
dowych pracujących już wizyta
torów. Postulat organizowania 
kursów dla wizytatorów trakto
wać można chyba jako minimum. 
Istnieje moim zdaniem pilna po
trzeba powołania do życia Insty
tutu Doskonalenia Kierowniczych 
Kadr Oświatowych, od dłuższego 
już czasu sygnalizowana przez 
prof. M. Godlewskiego.

Zważywszy na to, iż wizytator 
pracuje nie tylko z kierowni
ctwem szkoły i z Radą Pedago- 
gogięzną, ale także nawiązuje 
liczne kontakty z młodzieżą, z Ko
mitetem Rodzicielskim i Opiekuń
czym praca W. Kowalczyka za
wiera zbyt mało rad i propozycji 
w tym zakresie. W zbyt wielu też 
przypadkach autor prezentuje 
stanowisko osób badanych, lecz, 
nie wypowiada stanowiska wła
snego, w następstwie czego czy
telnik może mieć trudności w jed
noznacznym odczytywaniu przy
taczanych poglądów.

Poważna część szkół zawodo
wych. to tzw. kombinaty szkolne, 
obejmujące różne typy i formy 
kształcenia (technika, zasadnicze 
szkoły pomaturalne, technika dla 
pracujących, warsztaty, internat i 
wiele specjalności. (W reprezento
wanej pracy odczuwa się brak 
przedstawienia roli i pracy wizy
tatora w takiej właśnie szkole. A 
przecież nastręcza ona każdemu 
wizytatorowi najwięcej trudności. 
Można by też oczekiwać ' przyto
czenia przynajmniej w aneksach 
podstawowych dokumentów i wy
tycznych, określających aktualnie 
rolę i zadania wizytatora szkoły 
zawodowej.

Niezależnie od powyższych u- 
wag, praca W. Kowalczyka godna 
jest polecenia.. Można też żywić 
nadzieję, że znajdzie licznych czy
telników, szczególnie wśród pra
cowników nadzoru pedagogiczne
go.

dr ZYGMUNT WIATROWSKI
Bydgoszcz

1) W. Kowalczyk: Wizytowanie 
szkoły zawodowe). Państwowe Wy
dawnictwo Szkolnictwa Zawodowego, 
Warszawa 1969. Biblioteka Kształce
nia Zawodowego, 180, cena 21 zł.

2) T. Pasierbiński: Wizytacja szko
ły. „Nasza Księgarnia”, Warszawa 
1966.

tym większy procent młodzieży 
czyta książki. Wśród absolwentów 
szkoły podstawowej w Polsce wy
nosi 'on 55. a wśród kończących 
średnią • szkołę ogólnokształcącą 
— 98. Głównym źródłem zaopa
trzenia w książkę w obydwu 
przypadkach jest biblioteka gro
madzka. Młodzież wiejska sięga 
przede wszystkim po beletrysty
kę.

Przeprowadzone badania — pi- 
sze autor — dopatrują się przy
czyn zbyt małego zainteresowa
nia czytelnictwem, a szczególnie 
książką niebeletrystyczną . i lite
raturą współczesną, w funkcjono
waniu szkoły. To ona determinu
je zasięg i zakres czytania, wpły
wa na jego jakość.

S. Atlas w swoim artykule dy
skusyjnym, poświęconym biblio
tekom. ich metodyce działania 
podkreśla m.in., że studenci, 
szczególnie pierwszych lat. stu
diów, nie umieją korzystać z bi
bliotek, gdyż nie nauczyły ich te
go biblioteki powiatowe, nie mó
wiąc już o gromadzkich, które 
składają się przeważnie z wypo
życzalni.
Ponadto następujące artykuły po
święcone sprawom oświaty, nauki i 
wychowania.

„ARGUMENTY”
Ryszard Dyoniziak — „Współtworze
nie kultury” (o roli inteligencji w 
TKKS).

„FAKTY I MYŚLI”
Dionizy Tanalski — „Kultura reli
gijna a kultura świecka”.

„NADODRZE”
..Inicjatywy kulturalne lubuskiego 
szkolnictwa”.

„ZARZEWIE”.
„Obozowa akcja „Łato 71” rozpoczę
ta” (o celach tegorocznej akcji letniej 
prowadzonej przez ZMW).

„I T D”
Tadeusz Woźniak — „Koszalin: Wyż
sza Szkoła Inżynierska”.

zet



REDAKCJE CZASOPISM 
PRZEDMIOTOWYCH: „Biologia 
w Szkole”, „Chemia w Szkole”, 
„Język Rosyjski”, „Matematyka”, 
Szkole”, „Języki Obce w Szkole”, 
„Język Rosyjski”, „Matematyka”, 
„Polonistyka, „Wychowanie Mu
zyczne w Szkole”, „Wiadomości 
Historyczne”, „Wychowanie Fi
zyczne i Higiena Szkolna”, „Wy
chowanie Techniczne w Szkole” 
z wkładką „Plastyka w Szkole” 
«raz redakcja „Życia Szkoły” — 
ogłaszają konkurs na temat:

„PODRĘCZNIK 
DLA NAUCZYCIELA”

Celem konkursu jest włączenie 
szerokiego ogółu nauczycieli do 
dyskusji nad modelem oraz za
kresem treści opracowywanych 
dla nich podręczników. Istnieje 
bowiem potrzeba zebrania od 
nauczycieli obszerniejszych in
formacji na temat, czego oczekują 
od podręcznika dla siebie i jak 
ten podręcznik powinien wyglą
dać.

Główne tematy konkursu są 
wspólne. Wspólne są również pro
ponowane tematy szczegółowe 
oraz zagadnienie ukierunkowują
ce. W poszczególnych przypad
kach będą się one odnosić tylko 
do różnych przedmiotów.

Oto tematyka konkursu:
1. Jaki model (typ) podręcznika 

odpowiadałby najbardziej aktual
nym potrzebom nauczyciela,

2. Jakie funkcje powinien speł
niać podręcznik dla nauczyciela 
oraz stopień ważności tych funk
cji z punktu widzenia aktualnych 
potrzeb praktyki szkolnej.

3. Jakie czynniki powinny wy
znaczać strukturę podręcznika dla 
nauczyciela oraz dobór i układ 
w poszczególnych elementach tej 
struktury. Stosunek treści meto
dycznych do treści z zakresu wie
dzy o przedmiocie.

4. Relacja podręcznika dla nau
czyciela do: programu nauczania, 
książek pomocniczych dla nau
czyciela, podręcznika dla ucznia, 
książek pomocniczych dla ucznia.

• II. Jaki rodzaj materiału po
winien moim zdaniem, zawierać 
podręcznik dla nauczyciela, by w 
sposób możliwie efektywny i 
gruntowny ułatwiał organizację i 
kierowanie procesem nauczania 
(za punkt widzenia należy tu 
przyjąć specyfikę konkretnego

KONKURS

„PODRĘCZNIK 

DLA 

NAUCZYCIELA”

przedmiotu nauczania, oczywiście 
— na Sanym poziomie szkolnym 
i w danej klasie).

1. Czy podręcznik dla nauczy
ciela ma pomagać w pogłębianiu 
wiedzy rzeczowej przez:

— uwzględnienianie materiału 
rzeczowego podanego bez
pośrednio, a odnoszącego się 
do całości programu nauczania w 
danej klasie lub obejmującego 
tylko pewne partie materiału 
(wskazać, które hasła programo
we wymagają takiego opracowa
nia);

— podanie informacji biblio
graficznej, wskazującej co i w ja
kich fragmentach należy przestu
diować.

2. Jakiego rodzaju propozycje 
metodyczne z zakresu programo
wania pracy lekcyjnej i domowej 
ucznia, przeprowadzania kontroli 
i oceny wiadomości uczniów, wy
korzystywania pomocy nauko
wych — powinno się zamieszczać 
w podręczniku dla nauczyciela. 
Czy omawiać realizację programu 
nauczania przedmiotu ściśle wed
ług jego założeń programowych 
oraz haseł i uwag do programów; 
czy podawać przykłady rozwią
zań poszczególnych jednostek lub 
większych całości; czy pożądane 
jest podawanie kilku wariantów 
rozwiązań metodycznych: od ste- 
reotypowo-poprawnego — do no
woczesnego, związanego z nowymi 

metodami nauczania (np. naucza
nie problemowe, zasada łączenia 
teorii z praktyką, programowa
nie), czy wskazywać bibliografię 
danego zagadnienia.

III. Mój projekt podręcznika 
dla nauczyciela (określonego 
przedmiotu) w dowolnie wybranej 
klasie.

Uczestnicy podejmujący ten te
mat powinni opracować konspekt 
konkretnie określonego przez sie
bie podręcznika dla nauczyciela 
lub też przygotować do niego do
wolnie wybrany, konkretny dział 
(w postaci rozdziału).

Wypowiedzi — na jeden z wy
branych tematów — mogą być 
opracowywane indywidualnie lub 
zespołowo. Termin nadsyłania 
prac — pod adresem jednej z wy
mienionych redakcji — upływa 
z dniem 1 listopada br.

W skład jury konkursu wejdą 
przedstawiciele: Departamentu
Programów Ministerstwa Oświa
ty i Szkolnictwa Wyższego, Insty
tutu Pedagogiki, PZWS, redakcji 
organizujących konkurs oraz 
Centralnego Ośrodka Metodycz
nego; w jury znajdą się również 
wybitni nauczyciele-praktycy. 
Poszczególne tematy oceniane bę
dą przez sekcje jury (sekcję me
todologiczną, która oceni prace 
na temat pierwszy, a poza tym 
sekcje przedmiotów matematycz
no-przyrodniczych, przedmiotów 
humanistycznych, przedmiotów 
artystycznych oraz wychowania 
fizycznego i nauczania początko
wego.

W każdej sekcji będą przyzna
wane po trzy nagrody:

I nagroda — 3000 zł
II nagroda — 2500 zł

III nagroda — 2000 zł
Jury zastrzega sobie jednakże 

prawo do innego podziału na
gród (w ramach tej samej kwoty 
pieniędzy).

Prace uznane za najciekawsze 
będą drukowane w czasopismach 
lub też wydane przez PZWS.

Prace konkursowe powinny być 
podpisane godłem, ale z poda
niem wykształcenia, specjalności, 
miejsca pracy i typu szkoły. W 
dołączonej do przesyłki zam
kniętej kopercie, opatrzonej tym 
samym godłem co praca, należy 
podać imię i nazwisko oraz do
kładny adres uczestnika konkursu.

Zachęcamy gorąco kolegów do 
udziału w tym atrakcyjnym i po
żytecznym konkursie.

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE 
POLITYCZNE”

Maksymilian Berezowski: ŚMIERĆ 
SENATORA. „Czytelnik, 1970; s. 230, 
cena 15 zl. W „Śmierci senatora”, po
przez wnikliwą analizę trzech wiel
kich wydarzeń politycznych autor 
przedstawia zamach na Roberta Ke- 
nedy’ego, zabójstwo Martina Kinga 
■oraz tziw. incydent w Zatoce Tonkiń
skiej.

Bolesław Dolała, Tadeusz Jurga: 
WALKI ZBROJNE NA ZIEMIACH 
POLSKICH 1939—1945. Wybrane miej
sca bitew, walk i akcji bojowych. 
MON, Warszawa 1310; s. 628, cena 
60 zl.

Jan Dąbrowski, Józef Garbala, Leon 
Pałczyński: ORGANIZACJA RAD NA
RODOWYCH. Cz. H. PWSZ, Warsza
wa 1370; s. 208, cena 10 zl-

Władysław Jarnicki: SPALONA 
ZIEMIA. WL, Lublin 1970; s. 260, ce
na 15 zt.

Marian Jurek, Edward Skrzypkow- 
ski: UKŁAD WARSZAWSKI. MON, 
Warszawa 1970; s. 228, cena 8 zl.

Stefan Majchrowski: „ZA DRUTAMI 
MURNAU. MON, Warszawa 1970; s. 
188, cena 10 zl. Jedna z nielicznych 
książek przedstawiających Ipsy pol
skich jeńców wojennych w latach 
11 wojny światowej.

Edmund Męclewski: ZIEMIE ZA
CHODNIE I PÓŁNOCNE. HISTORIA, 
OSIĄGNIĘCIA. PERSPEKTYWY. 
MON, Warszawa 1970; s. 172, cena 
6 zl.

Edmund Jan Osmańczyk: CHWA
LEBNA WYPRAWA NA BERLIN. 
Ki W, Warszawa 1970; s. 164, cena 
15 zł.

Stanisław Popławski: TOWARZY
SZE FRONTOWYCH DRÓG. MON, 
Warszawa 1970; s. 448, cena 45 zl.

GRZEGORZ WOJCIECHOWSKI: NA 
SZLAKU WALKI. Wspomnienia. WP, 
Poznań 1970; s. 144, cena ? 12 zl.

Zbigniew Załuski: ZIARNA NA 
OKOPIE. FINAŁ 45. POSTACIE SUK
CESU. MON, Warszawa 1970; s. 234, 
cena 15 zl.

ŻOŁNIERSKI LOS I BITEWNE 
DROGI — LUDOWEJ OJCZYŹNIE. 
MON, Warszawa 170, Zestaw 18 po
zycji, przedstawiających walki od Le
nino do Berlina, wydane w 25 rocz
nicę zwycięstwa; cena 30 zl.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Henryk Bonecki, Witold Drożdż: 
WSKAZÓWKI METODYCZNE DO 
NAUCZANIA FIZYKI W KLASIE VI. 
PZWS, Warszawa 1970; s. 172, cena 
8 zł.

BYLIŚMY — JESTEŚMY — BĘ
DZIEMY. 30 pieśni w układzie na 3- 
4-glosowe zespoły wokalne z towarzy
szeniem fortepianu. CPARA, Warsza
wa 1970; cena 26 zt.

Stanisław Gerslmann: OSOBO
WOŚĆ. Wybrane zagadnienia psycho
logiczne. PZWS, Warszawa 1970; s. 
183, cena 14 zl.

Kazimierz Kotarski: EGZAMIN 
KWALIFIKACYJNY NAUCZYCIELI. 
PZWS. Warszawa 1970; s. 202, cena 
10,50 zł.

Barbara Kuźnicka, Maria Dziak; 
ZIOŁA LECZNICZE (Zbiór i stosowa
nie). PZWL, Warszawa 1970; s. 144, 
cena 10 zl.

Mieczysław Moczar: BARWY WAL* 
KI. Adaptacja sceniczną, Andrzeja 
Pisarka. CPARA, Warszawa 1970; ce
na 12 zl.

Helena Sadkowska: WYBÓR WIER
SZY NA UROCZYSTOŚCI SZKOLNE. 
KI. V—VIII. PZWS, Warszawa 1970; 
s. 248, cena 13 zl.

Stefan Sękowski: MOJE LABORA
TORIUM. PZWS, Warszawa 1970; s. 
220, cena 14 zl.

Wacław Torbus: PRAKTYCZ"'E
NAUCZANIE ZAWODU. PWSZ, War
szawa, 1970; s. 220, cena 24 zl. Cykl: 
Związek Nauczycielstwa Polskiego — 
Biblioteka Kształcenia Zawodowego.

Wacław Torbus. NOWOCZESNE PO
MOCE NAUKOWE W KSZTAŁCENIU 
ZAWODOWYM. PWSZ, Warszawa 
1970; s. 250, cena 26 zl. Cykl: Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego — Bi
blioteka Kształcenia Zawodowego.

ZIEMIA. Praca zbiorowa. WP. War
szawa 1970; s. 1054, cena 110 zl. 
Oto niektóre rozdziały tej cennej, 
ogromnie przydatnej publikacji od 
nai młodszych do najstarszych czytel
ników: Powstanie Ziemi. Atmosfera 
i hydrosfera, La.dy i morza, Świat 
roślin i zwierząt, Człowiek i przy
roda i inne.

SŁOWNIKI, PRZEWODNIKI

Jan Garlicki, Jerzy Kossowski, Le
szek Ludwikowski: A GUIDE TO 
CBACOW. Sport i Turystyka, War
szawa 1970: cena wraz z maną 20 zl.

Zoltan Halasz: PRZEDSTAWIAM 
WĘGRY. Interpress, Warszawa 1970; 
s. 84, cena 12 zl.

Józef Parnell: SŁOWNIK SKRÓ
TÓW. WP, Warszawa 1970: cena 30 zl.

WIELKI SŁOWNIK NIEMIECKO- 
POLSKI. Tom II, L-Z. WP. Warsza
wa 1970; cena 170 zl.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Tadeusz Kotarbiński: SPRAWNOŚĆ 
I BLAD. (Z myślą o dobrej robocie 
nauczyciela). PZWS, Warszawa 1970; 
s. 306, cena 24 zl.

Krzysztof Kolumb: PISMA. PrzekL 
nrzvpisv. przedmowa A. L. Czerny. 
blW. Warszawa 1970; s. 404, cena 
60 zl.

Olof Lagercrantz: OD PIEKIEŁ DO 
RAJU. DANTE I BOSKA KOMEDIA. 
PrzekL A. M. Linke. PIW, Warsza
wa 1970; s. 212, cena 13 zl.

Jan Parandowski: GODZINA ŚRÓD
ZIEMNOMORSKA. PIW, Warszawa 
1970; s. 224. cena 25 zl.

Monika Warneńska: MEDIUM PI- 
SZACE (O Wl St. Reymoncie). WL, 
Łódź 1970; s. 258, cena 22 zł.

KOMUNIKAT

Archiwum Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go informuje, że czytelnia arefii- 
wum będzie czynna w lipcu i w 
sierpniu br. bez zmian, tj. w po
niedziałki. wtorki i piątki w go
dzinach od 10.00 do 14.00.
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„Dzięki sztuce piękniejszy wy daje się świat 
i lepszy staje się człowiek

NOWE PROGRAMY DŁA TEGfflffiOW
Na zlecenie Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego —- 

PZWS wydały już 38 nowych programów nauczania dla trzyletnich 
techników na podbudowie zasadniczej szkoły zawodowej. Dotych
czas ukazały się programy dla techników mechanicznych, elektrycz
nych, elektronicznych, energetycznych, samochodowych, włókienni
czych, odzieżowych, przemysłu skórzanego, chemicznych, budowla
nych, drzewnych, gastronomicznych, ogrodniczych, ekonomicznych 
i przemysłu spożywczego.

Wydano ponadto także siedem „wskazań metodycznych” do nowych 
programów nauczania. Dalsze programy będą drukowane sukcesyw
nie, niektóre ukażą się jeszcze przed początkiem roku szkolnego.

Nowe programy zostały już przesłane — za pośrednictwem kura
toriów — do właściwych szkół zawodowych. Część z nich będzie 
jednak rozprowadzana przez Powszechną Księgarnię Wysyłkową w 
Warszawie, ul. Nowolipie 4. A zatem szkoły oraz instytucje, które 
pragną zaopatrzyć się w te programy, powinny jak najszybciej do
konać zamówień w Księgarni Wysyłkowej (podając liczbę egzempla
rzy oraz dokładny adres, na który należy wysiać zamówione pro
gramy).

Zdzisława Piernika — studenta 
Państwowej Wyższej Szkoły Mu
zycznej w Warszawie — spoty
kam podczas egzaminu z główne
go przedmiotu jego studiów (gry 
na tubie). Jest jedynym studen
tem w PWSM, specjalizującym 
się w grze na tym niezwykłym 
i bardzo ciekawym instrumencie.

Egzamin kończący drugi rok 
nauki wypadł bardzo dobrze, do
wiaduję się, że i z innych przed
miotów ma dobre i bardzo dobre 
wyniki.

Zainteresowania mego rozmów
cy tym instrumentem datują się 
od momentu zetknięcia się przed 
trzema laty z wybitnym wirtuo
zem i pedagogiem — Juliuszem 
PieWachowiczem. Ponieważ Zdzi
sław Piernik był również nauczy
cielem, więc szybko nastąpiła de
cyzja; wstąpił na studia PWSM. 
Podczas studiów poznaj e kilku 
kolegów, wyjątkowo przychylnie 
oceniających jego artystyczne 
ambicje, między innymi mgra Le
cha Leśniaka — doskonałego pia
nistę i akompaniatora oraz Ry
szarda Tarwackiego studenta 

Państwowej Wyższej Szkoły Te
atralnej (wydziału reżyserskiego).

Aby móc propagować muzykę 
wykonywaną na tubie, opracowa
li wspólnie program słowno-mu
zyczny połączony z krótką pre
lekcją. Chodzi o zapoznanie słu
chaczy z historią gry na tubie, jak 
również z historią wykonywa
nych utworów.
■ ; Tuba — instrument dęty bla- 
! J szany, należy do grupy saxhor-
I ; nów, charakteryzuje się sil-
■ “ nym monumentalnym oraz cie-
! ; plym, miękkim, aksamitnymi
■ 5 dźwiękiem, stwarzającym 11-
■ ; ryczńy nastrój, w historii
i ; wykonawstwa solowego bar-
i ; dzo rzadko spotykany. Jest m-
■ ; strumentem mało ruchliwym
■ • iw opanowaniu jego w sposób
■ ; mistrzowski napotyka się bar-
i i dzo wiele poważnych trudno-
: : ści.
! I Tuba przede wszystkim 
i ! wchodzi w skład orkiestr dę-
■ i tych i symfonicznych, stano

wiąc jedynie tło rytmiczno-
■ ! harmoniczne. Jak dotychczas o-
■ ! prócz dwóch genialnych ame-
■ ! rykańskich wirtuozów w grze
■ ! solowej na tym instrumencie
“ ! zasłynął rumuński wirtuoz ło-
■ I nel Dumitru, który z wielkim
■ ! powodzeniem koncertował w
« S Europie, wykonując równieżł 5 muzyką barokową.

Obecnie miejscem działalności 
artystycznej mojego rozmówcy, 
jak też jego kolegów są środowi
ska studenckie i domy kultury. 
Program wypełnia przede wszy
stkim muzyka barokowa, która 
dzięki swej prostocie i sile eks
presji odpowiada współczesnemu 
słuchaczowi.

Na tubie wykonuje on sonaty 
wiolonczelowe H. Ecclesa i B. 
Marcello, Utwory te cechuje 
zmienność nastroju, poetycki li
ryzm i refleksja. Aby uatrakcyj
nić program, mgr R. Tarwacki re
cytuje groteskowe wiersze K. I. 
Gałczyńskiego, poety tak przecież 
rozkochanego w muzyce dawnych 
mistrzów. Lech Leśniak dosko
nały pianista prezentuje nato
miast utwory Corellego i Vival- 
diego oraz F. Chopina.

Najistotniejszym celem ich 
artystycznej działalności jest roz
budzenie zainteresowań muzyką 
poważną i poezją wśród szerokich 
kręgów naszego społeczeństwa. 
Sądzą oni, że dzięki sztuce pięk
niejszy wydaje się świat i lep
szy staje się człowiek.

CZ. GÓRSKI

ZOFIA z Majeranowskich SOŁTYSIKOWA
ur. w 1898 r. w Jaśle, wdowa do Stanisławie, zmarła 6.V.1970 r. w Leeds.
Do 1940 r. nauczycielka w Łucku, po wojnie kierowniczka polskiej żeńskiej 

szkoły w Tengeru (Afryka), następnie kierowniczka polskich sobotnich szkół 
w Huddersfield i Leeds w Anglii.

Była zasłużoną działaczką polską na emigracji.
Pogrążona w smutku rodzina za granicą i w kraju

K-93

luks nauczycielski
Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30, Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń
ska, Danuta Chrzczonowicz (sekre
tarz redakcji), Czesław Górski.

Marian Kubicki (zasiępca reo. naczelnego). Hanna Polsakiewicz, Alicja Bacewicz, 
Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, Warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 28-53-30 oraz wszystkie biura 
Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe - 15 zł 
za 1 cm kw. nekrologi — 10 zł za 1 cm kw„ ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Prenumeratę na krai przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonań wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu 
Prasy I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyjmowana 
są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie - 20.80 zl: rocznie — 41.60 zł. Prenumeratą za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarza 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. 1749, K-69.
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FRASZKI

anuje obecnie powszechna 
moda na szukanie rezerw; 
wszędzie — od gospodarki 

poczynając, na oświacie kończąc. 
Trzeba stwierdzić, że ze wszyst
kich możliwych ta właśnie pasja 
wydoje mi się najbardziej po
żyteczna i mogąca przynieść nie
małe rezultaty, pod jednym 
wszakże warunkiem: że szuka
nie nie pozostaje sztuką dla sztu
ki, lecz stanie się wstępem do 
następnego etapu: wykorzystania 
ujawnionych możliwości.

I nad tym warto się zastano
wić; podobnie jak n«d tym., że 
szukając różnych generalnych 
rozwiązań dobrze jest dostrzegać 
i te małe, pozornie nieznaczące 
usprawnienia.

Wprawdzie nie zrewolucjoni
zują one od razu całej gospo
darki, nie przyniosą milionowych 
zysków, ale pozwolą choćby tyl
ko uniknąć strat — finansowych, 
gospodarczych lub wychowaw
czych. A to nie jest wcale tak 
mało ważne.

Tak się zdarzyło, iż cały ostat
ni rok miałam okazję obserwo
wać pewnego młodego człowieka, 
ucznia pomaturalnego studium 
zawodowego^ Otóż tego młode
go człowieka poza pięcioma dnia
mi nauki teoretycznej w szkole 
obowiązywał jeden dzieli zajęć 
praktycznych w zakładzie pracy.

Zasada ze wszech miar słuszna 
zważywszy, iż za rok jako absol- 
tcent technikum opuści on szko
łę z dyplomem upoważniającym 
go do podjęcia konkretnej pra
cy w produkcji, do kierowania 
grupą robotników. A skoro tak, 
należałoby go zatem przynajmniej 
zapoznać z pracą, którą ma peł
nić. Jest przy tym dość oczywi
ste, że w czasie nauki .teoretycz
nej zbyt wielu umiejętności prak
tycznych nie może zdobyć.

W rzeczywistości jednak za
jęcia warsztatowe zasadzały się 
na. tym, iż praktykant podpisy
wał listę obecności, a następnie 
słyszał nieodmiennie od opieku
jącego się nim rbbotnika: a teraz 
zejdź mi z drogi i nie przeszka
dzaj. Że zaś w identycznej sytua
cji byli i pozostali praktykanci, 
młodzi ludzie szybko się zoriento
wali, że jedyną szansą zabicia S- 
godzinnej nudy jest w ciepłe dni: 
gra w piłkę na zakładowym pod
wórku, zaś w zimie: gra w bridża 
w kącie fabrycznej hali.
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POZIOMO:

1) jeden z trzech muszkieterów; 5) w mitach 
greckich — piekło; 9) dawniej woźny na uni
wersytecie; 10) np. jurta; 11) linia komunika
cyjna biegnąca równolegle do frontu; 12) ro
ślina warzywna dodająca smaku zupie; 14) ma
teriał opatrunkowy; 17) kończy się 31 grudnia; 
18) sądzi według zasad islamu; 20) ród włoskich 
lutników z Cremony; 22) ognisko pod gołym 
niebem; 23) były, dawny; 24) niewolnik; 25) 
„sen-’ hipnotyczny; 28) stopień w hierarchii 
urzędowej; 31) marka żyletek; 32) skrzydlaty 
symbol dumy; 34) drużyna sportowa; 35) trener 
kadry naszych szosowców; 37) duża wiosłowa 
łódź okrętowa; 38) łączy udo z podudziem; 39) 
imię Szewczenki; 40) wygasły wulkan na Wy
żynie Armeńskiej; 41) utrzymana w tonie pod
niosłym.

PIONOWO:

1) śnieg świeżo spadły, na którym wyraźnie 
znać tropy zwierzyny; 2) bezwartościowy utwór 
literacki; 3) ssak amerykański o cennym fu
trze; 4) pies myśliwski; 5) rzeka w ZSRR, wpa
da do Morza Kaspijskiego; 6) wyspy na morzu 
Banda; 7) dłużnik wekslowy; 8) rzeczy realne, 
konkretne; 13) fiok; 15) utrwalacz zapachu; 16) 
grecka bogini mądrości; 18) rodzaj koszuli na
kładanej dawniej skazańcom prowadzonym na 
stos; 19) przyrząd hydrobiologiczny do wydo
bywania roślin i zwierząt z dna mórz; 21) trze
cia od końca litera alfabetu łacińskiego; 22) 
wrzątek; 25) może być Eustachiusza; 26) uszko
dzenie maszyny lub urządzania; 27) czynność po
przedzająca rozdanie kart do gry; 29) najsłabiej 
zaludniony stan w USA; 30) kaźalnica; 32) wieje 
ku równikowi; 33) pusta, niezadrukowana stro
na w ks:ążce; 35) niejedna na tarancie lub do
gu; 36) dawna nazwa warkoczy.

No cóż, można i tak. Przyznam 
się jednak, iż najgłębszym zdzi
wieniem napełniło mnie pole
cenie „odrobienia” zaległego dnia 
praktyki kilku uczniom, którzy ze 
względu na konieczność stawie
nia się przed komisją poborotuą 
nie mogli w odpowiednim czasie 
podpisać listy obecności. Ta skru
pulatność, która na ogół jest ce
chą dodatnią, w tym przypadku 
wydała mi się nieco nieuzasadnio
na, zwłaszcza, że w owym „do
datkowym” dniu nikomu rów
nież nie wpadło do głowy, aby 
chłopców w jakikolwiek sposób 
zatrudnić.

Rzecz oczywista, że jedno
stkowy przypadek (jakkolwiek 
trudno mówić o jednostkowym 
przypadku z chwilą, gdy dotyczy 
on kilkunastu uczniów) nie sta
nowiłby podstaic do pisania. Coś 
mi się jednak wydaje, że mamy 
tu raczej do czynienia z pewną 
ogólnie panującą praktyką. Oto 
np. inny zespół uczniów, z innego 
pomaturalnego studium wyjeżdża 
na miesięczną praktykę do zakła
du pracy, który... akurat jest li
kwidowany. Dziewięciu chłopa
ków otrzymuje ze szkoły dele
gację, otrzymuje fundusze na wy
żywienie i mieszkanie, drugą po
łowę niezbędnej kwoty dostaje 
od rodziców i wyjeżdża do pracy. 
Po co? Po to, żeby przez cały 
boży miesiąc obijać się z kąta 
w kąt, kąpać w rzece, opalać, 
jednym słowem, aby za państwo
we pieniądze uczyć się progra
mowego nieróbstwa. Swoisty 
„czarny humor” tej sytuacji po
legał na tym, iż cała dziewiątka 
uzyskała zaświadczenia o... zali
czeniu praktyki.

Skoro już mowa o zaliczeniach 
to rok temu pewien student jed
nej z wyższych uczelni również 
otrzymał zaliczenie praktyki od
bytej w biurze, która polegała 
na tym, iż po punktualnym przyj
ściu do pracy rozkładał gazetę 
(najpierw po kryjomu, a później 
oficjalnie) i czytał ją od deski 
do deski. Następnie zaś czekał, 
aż któryś z litościwszych urzędni
ków — opiekunów praktykanta 
poradzi mu, aby sobie szedł gdzieś 
na plażę, bo... szkoda słońca.

Okazało się, że w okresie urlo
pów, a więc w okresie kiedy 
przynajmniej kilku pracowników 
jest w instytucji nieobecnych, nie 
znalazło się żadne, najgłupsze na
wet i wymagające najmniejszej 
iciedzy fachowej zajęcie dla' mło
dego człowieka legitymującego 
się nie tylko maturą, ale i dwo
ma latami studiów.

Zorganizowanie dobrej prakty
ki na pewno nie jest proste. O- 
sobiście łatwo sobie mogę wyo
brazić, że grupa młodych łudzi 
niewiele umiejących, jest dla za
kładu pracy nie lada balastem. 
Trudno dziwić się robotnikom 
pracującym na akord, że nie ma
ją ochoty marnować swego 
„złotówkodajnego” czasu na wbi-, 
janie w głowy młodym dyletan
tom, że gwóźdź czy śrubę tu a 
nie gdzie indziej, i tak a nie 
inaczej, należy umieścić. Trudno 
się też dziwią inżynierom, kierow
nikom i innym odpowiedzialnym 
za produkcję, że za ważniejszą 
sprawę uważają rytmiczność tej 
produkcji niż obmyślanie zajęć 
dla grupy ludzi, którzy dziś są, 
ale których jutro nie będzie, i 
którym problemy zakładu są dość 
obojętne. Coś- tu jednak nie gra.

Swego czasu KTT w jednym ze 
swych felietonów napisał, że 
dziwną dziedziną, w które; 
wszyscy wiedzą, jak powinne 
być, natomiast bardzo niewielu 
orientuje się, jak to zrobić".

Otóż przyznaję się, że również 
nie mam pojęcia, jak to zrobić. 
Ale wiem na pewno, że tak być 
nie powinno. Bo albo te prakty
ki są niepotrzebne, skoro obec
nie i tak wystarczają papierki 
z zaliczeniami, za którymi nic się 
nie kryję; albo są potrzebne (o 
czym jestem najgłębiej przekona
na), a w takim razie jak to się 
dzieje, że nikt nie interesuje się, 
ile prawdy zawierają owe hojnie 
rozdawane zaliczenia.

Co więcej — w słusznym dąże
niu, aby młodzież zetknęła się z 
pracą, organizujemy, z niemałym 
wysiłkiem, różnego rodzaju stu
denckie praktyki robotnicze, o- 
bozy ochotniczej pracy itp. W 
tym samym czasie z absolutną 
obojętnością patrzymy, jak gro
mady praktykantów odbywają
cych obowiązkowe, wynikające z 
toku studiów, praktyki, wałkonią 
się beznadziejnie i jeśli w ogóle 
czegokolwiek się uczą, to li tylko 
praktycznej realizacji złotej mak
symy „czy się stoi, czy się leży...”

Czy naprawdę nikomu nie przy
chodzi do głowy, że poza wszy
stkim innym ta pokaźna grupa 
młodych łudzi to wcale niemały 
potencjał siły roboczej, który po 
prostu marnujemy. I to w dobie 
szukania rezerw?.

KAR

METODA

Najpierw spotkanie, potem 
wizyta

I nowa gwiazda filmu odkryta

PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ

I na pustyni znajdzie cień 
Notoryczny leń

Jan Wróbel

PRAWDA

Praw’da to oczywista:
W czerwcu miast nauczyciela
Mamy — procentmistrza

Wojciech Jaworski

TAKIE SOBIE MYŚLI

Żle, gdy głowa nie nadąża za nogami.*
Blok państw socjalistycznych nie jest z czekolady. Po

winni o tym pamiętać rewizjoniści. I*
Najbardziej zaniedbane są u nas drogi służbowe.*
Nawet pies nie macha ogonem bezinteresownie.

i *

Niejednego przewody sądowe nauczyły łączności z oto
czeniem. * .
. Bezgraniczną miłość powinny okalać granice przyzwoitości.

EUGENIUSZ KORKOSZ
Słomniki

ZOBOWIĄZANIE
Matka pyta syna: — W jaki sposób będziesz oszczędzać czas w no

wym roku?
Syn: — Nie będę chodził do szkoły.

W SZKOLE
Nauczyciel: — Jak nazwać człowieka, który nieustannie gada, choć 

nikt go nie słucha?
Dzieci: — Nauczycielem.

TESTAMENT 
NAUCZYCIELA

Po przekroczeniu śred
niej wieku dla mężczyzn 
— 76 lat — piszę niniej
szy testament. Pozosta
wiam po sobie 2 000 zł 
długu zaciągniętego w 
kasie zapomogowo - po
życzkowej i pokój cał
kowicie umeblowany 
wraz z gwoździem do 
wieszania płaszczą, dwie 
szafy konspektów’ lekcji 
i rozkładów materiału 
nauczania. Ponieważ nie 
mam dzieci, a żona po
rzuciła mnie, wolą moją 
jest, aby ten pokój wraz 
z wymienionymi sprzę
tami, konspektami i roz
kładami przekształcić w 
muzeum pod nazwą 
„Bodajbyś cudze dzieci 
uczył”, a dochód ze 
sprzedaży biletów wstę
pu przeznaczyć na po
krycie mojego długu.

Wychowawstwo w kla
sie V-c winien otrzymać 
po mnie prezes ogniska 
za to, że nie poparł mo
jej prośby o wyjazd na 
wczasy za granicę, a 
postawił wniosek o 
przyjęcie mnie do Domu 
Zasłużonego Nauczycie
la (czytaj: Dom Emery
tów).

Potomek 
Paluszkiewicza

LECZENIE

Za mózg krytyczny
I język cięty
Wciąż musiał leczyć 
Zdeptane pięty

Wł. Kubicki-Lesz

SZTUKA

Piąć się wciąż coraz wyżej 
To sztuka nic lada
Lecz jeszcze większa sztuka 
Bezboleśnie — spadać

„JAŚ. NIE DOCZEKAŁ”

SN, WSN — i już sięgał szczytu 
Lecz nagle znalazł się wśród 

emerytów 
Czesław Nosal

ANALOGIE HISTORYCZNE
(MOCNE UDERZENIE)

Rys. H. Kubicki — Bydgoszcz


